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^  dniu 22 bm. zakończyły 
*p obrady IX plenarnego po­
jedzenia Kom itetu Centralne 
®° Polskiej Zjednoczonej P ar 
® Robotniczej.

W drugim  dniu obrad ple­
num, w dalszym ciągu dysku­
sji nad referatem  Biura Poli 
tycznego KC o podstawowych
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Problemach gospodarki naro- 
^°wej w 1962 r. zabierali glos: 
Mieczysław Jagielski, Józef 
Sopeć, Jan Mitręga, Arka­
diusz Łaszewicz, Marian Ku­
liński, Faustyn Ładosz, Stani- 
*law Tomaszewski, Jan Kle- 
cha, Władysław Góralski ł 
Aleksander Burski-
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Rzecznik Białego Domu Pic 
fre Salinger zakom unikował 
We wtorek wieczorem, że w so 
botę prezydent Stanów Z jed­
noczonych Kennedy przyjm ie 
Przebywającego w USA reda-k 
tora naczelnego „Izwiestii” A. 
Adżubcja i udzieli mu wywia 
du. Kennedy przyjm ie Adżube 
Ja w swej p ryw atnej rezyden 
cji w Hyannis P o rt w stanie 
M assachusetts.
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Agencja TASS donosi, t e  w 
dniu 22 listopada zastępca 
Kiinistra spraw  zagranicznych 
ZSRR N. F iriub in  wręczył 
am basadorow i Jugosław ii w 
Moskwie C. M iatoviciowi no­
tę stanow iącą odpowiedź na 
hotę jugosłowiańską, w ysto ­
sowaną w  dniu  7 listopada 
do w szystkich krajów , które 
brały udtzizł w  w ojnie p rze­
ciwko Niemcom h itlerow ­
skim. Nota jugosłow iańska 
dotyczy bezprawnego a reszto 
^ an ia  w M onachium  obyw a­
n ia  jugosłowiańsłciegp Laao 
^ racaricia , k tóry  podczas dru  
Siej w ojny św iatow ej b ra ł 
Czynny udział w  w alce p rze­
ciwko h itlerow skim  i  w łos­
kim okupantom .

Rząd radziecki podkreśla w 
SWej nocie, że oburzające po­
stępowanie w ładz NRF zagra 

interesom  w szystkich kra 
lów, które uczestniczyły w 
dojnie przeciwko Niemcom 
hitlerowskim  oraz interesom  
°bywateli tych krajów', któ- 

spełniali swój obowiązek 
i^dozas w ojny.

Rząd radziecki zw raca w 
Sv-'ej nocie ponownie uwagę 

konieczność zaw arcia trak  
;®tu pokojowego z Niemcami 
1 na unorm ow anie na tej pod 
stawie sy tuacji w Berlinie za 
Chodnim, eo związałoby ręce 
^chodnioniem ieckim  odwe-
9Wcam  i  m ilitarystom .

Na zakończenie dyskusji wy 
jaśnień udzielał Stefan Jędry  
cliowski.

W drugim  punkcie porząd­
ku dziennego sprawozdanie de 
legacji PZPR na X XII Zjazd 
Komunistycznej P artii Zwiąż 
ku Radzieckiego złożył I se­
k re ta rz  KC PZPR W ładysław 
Gomułka.

W dyskusji nad spraw ozda­
niem zabierali głos: M arian 
Naszkowski. Józef Kowalski, 
Lucjan M otyka, W ładysław

M atwin, O skar Lange, Ta­
deusz Wieczorek, Bolesław Ru 
miński, Tadeusz Daniszewski 
i Eugeniusz Szyr.

Na zakończenie dyskusji 
przem awiał W ładysław Gomuł 
ka.

IX Plenum  KC PZPR pow­
zięło jednom yślnie dwie uch­
wały: W spraw ie podstaw o­
wych problem ów gospodarki 
narodowej w r. 1962 oraz w 
sprawie X XII Zjazdu KPZR.
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W Argentynie miał m iejs 
ce 72-godzinny strajk gene- 
•alny zorganizowany przez 
Generalną Konfederację 
Zw iązków  Zawodowych dla 
poparcia strajku kolejarzy. 
Stra ik generalny jak i 
strajk kolejhrzy odbył się na 
•nak protestu przeciwko  
antyrobotniczej polityce 
rządu. S tra jk  miał podłoże 
polityczne i ekonomiczne, 
wywołał poważne zamiesza  
nie w życiu gospodarczym  
i politycznym  kraju, zakon  
czył się częściowym zw y ­
cięstwem  strajkujących.

Na zd jęciu: W ojsko i po­
licja prow adziły pociągi 
podczas stra jku  kolejarzy.

CAF
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NOWY JORK, PAP.
P rasa  am erykańska donosi o 

n ieustających przygotow a­
niach m ilitarnych kontrrew olu 
cjonistów kubańskich znajdu ­
jących się na tery torium  Gwa 
tem ali.

Istn ie ją  niezbite dowody — 
pisze korespondent dziennika 
„Chicago Daily News” — iż 
em igranci kubańscy w G w ate­
m ali znowu prow adzą przygo­
tow ania wojenne. Na czele ich 
stoi gen. Jose Pedrasa, który 
w swoim czasie był p raw ą rę ­
ką dyktatora kubańskiego Ba- 
tisty . K orespondent stw ierdza, 
że oddziały najem ne skoncen­
trow ane są obecnie na granicy 
G w atem ali z M eksykiem i 
H ondurasem  B rytyjskim .

To samo donosi gw atem alski 
korespondent dziennika „New 
Y ork P ost”. Pisze on, iż nie 
ulega wątpliwości, że na te ry ­
torium  G w atem ali wrogowie 
Castro prow adzą znów ta jne  
przygotow ania do zbrojnej in ­
terw encji. Pod dowództwem 
P edrasa  znajdu je się w  te j 
chwili 800 osób, k tóre szkolą 
się w taktyce w alk  partyzanę 
kich. Chodzą słuchy, stw ierdza 
korespondent, że P edras nie 
ogranicza swej działalności do 
tej jednej grupy, lecz jest

Spraw a Berlina
przedmiotem konsultacji

- K e n n

przededniu
i Cl u

czymś w rodzaju „w ędrujące­
go” szefa sztabu innych grup 
złożonych praw dopodobnie z 
b. żołnierzy i zwolenników 
Batisty, którzy szkolą się w 
innych rejonach A m eryki 
Środkowej.

24 bm. N. S. Chruszczów
s p o t k a  s i ę

w  N ow osyb irsku  

z KEKKONENEM
W d n iu  22 l is to p a d a  po  p o łu d ­

n iu  p r e z y d e n t  F in la n d i i  U rh o  
K e k k o n e n  w ra z  ? m in is tre m  
s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  A h ti K -arja- 
h u n e n e m  i in n y m i o so b am i p rz y ­
b y ł p o c ią g ie m  na  s ta c ję  g ra n ic z ­
n ą  Ł u ż a jk a .  P re z y d e n ta  F in la n ­
d ii s p o tk a ł  n a  te j  s t a c j i  s e k r e ­
t a r z  g e n e r a ln y  m in is te r s tw a  
s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  Z SR R  R. 
F o d c e ro w  i  in n i  wyfcśi i ir z ę u n ic y  
M SZ.

J a k  w ia d o m o , p r e z y d e n t  K e k k o  
n e n  u d a je  s ię  p o c ią g ie m  do  M o­
s k w y , a  n a s tę p n ie  s a m o lo te m  do  
N o w o s y b ir s k a , g d z ie  sipotka s ię  
w  p ią te k  z p rz e w o d n ic z ą c y m  R a ­
d y  M in is tró w  Z S R R , N . S. C h ru sz  
czo w etn .

K a r i e r a

koszalińskich
ziemniaków
K O S Z A L IN , P A P .

Z ie m n ia k i  z  w o j. k o s z a liń s k ie g o , 
z a ró w n o  s a d z e n ia k i  j a k  i ja d a ln e ,  
c ie szą  s ię  d u ż ą  p o p u la rn o ś c ią  n ie  
ty lk o  w  k r a ju ,  a le  i za g ra n ic ą .

W ty m  ro k u  w o j. k o s z a liń s k ie  
e k s p o r tu je  p o n a d  8 ty s .  tu n  s a ­
d z e n ia k ó w  i z ie m n ia k ó w  ja d a l ­
n y c h  do  10 k r a jó w  E u ro p y , A zji, 
A lry k i i  A m e ry k i  P o łu d m io w eL

Nowy zamach
t e r r o r y s t ó w

w Górnej Adydze
RZY M , P A P .

W p o n ie d z ia łe k  w  p o b liż u  B o l- 
z an o  w  G ó rn e j A d y d z e  te r r o r y ś c i  
d o k o n a l i  n o w e g o  z a m a c h u .  W y sa ­
d z ili o n i w  p o w ie tr z e  d w a  m a sz ty  
w y so k ie g o  n a p ię c ia .  N ą m ie js c u  
z n a le z io n o  u lo tk i  w  Ję z y k u  n ie ­
m ie c k im  o s tro  a ta k u ją c e  rz ą d  
w ło sk i i  p o d p is a n e  , ,r u c h  w y zw o ­
le ń c z y  p o łu d n io w e g o  T y r o lu ” ,

D o  k o ń c a  r o k u

dostarczą stolarki 
i prefabrykatów

2 0  1  m i n .  x i .

W budownictwie terenowym  
trwa dobra passa. Niedawno 
donosiliśmy o przedtermino­
wym wykonaniu planów rocz­
nych przez przedsiębiorstwa 
w Głogowie 1 Żarach. Ostatnio 
sukces ten uzyskało również 
Przedsiębiorstwo Produkcji 
Pomocniczej Budownictwa Te 
renowego w  Nowej Soli- Obo­
wiązujący plan produkcji war 
tości ponad 23 min zł wyko­
nany został do 18 listopada.

Do końca roku przedsiębior 
stwo to wyprodukuje jeszcze 
stolarki I prefabrykatów beto 
nowych wartości 1 min zł.

WASZYNGTON PAP
O publikow any po zakończę 

niu trzydniow ych rozmów 
między prezydentem  Kenne­
dym a kanclerzem  Adenaue- 
rem  wspólny kom unikat 
stw ierdza na w stępie, że o- 
bie strony  dokonały szerokiej 
w ym iany poglądów na tem at 
szeregu problem ów o żyw ot­
nym znaczeniu dla rządów 
obu krajów . Ta w ym iana po 
glądów. ,iak podkreśla komu 
n ikat. odbyła się „w szczerej 
i serdecznej atm osferze” i 
w ykazała zasadnicza jedno- \ 
myślność zarówno co do 
istoty rroblem ów , jak  i ich 
rozw iązania”.

Spraw a Berlina była przed 
miotem poważnych konsulta­
cji — głosi kom unikat. — 
Obie strony uzgodniły „pod­
staw ow e elem enty, k tóre poz 
wolą na pokojowe rozw iąza­
nie krvzvsu berlińskiego na 
drodze rokowań, jeżeli Zwią­
zek Radziecki wykaże ze 
swej strony um iarkow anie”. 
Osiągnięto też porozum ienie 
co do kroków, jak ie  należy 
podjąć w  dążeniu do tego ce 
lu w  soosób odpow iadający j 
uzasadnionym  in te reso m !
wszystkich stron, których 
spraw a ta dotyczy.

K o m u n ik a t  m ó w i d a le !  o k o ­
n ie c z n o ś c i , ,u t r z y m a n ia  i z w ię k ­
s z e n ia  z d o ln o śc i N A T O , a b y  m-o- j 
g ło  s p ro s ta ć  w sz e lk ie m u  m i l i t a r ­
n e m u  ro z w o jo w i w y d a rz e ń ” . i

K o m u n ik a t  n ie  w sp o m in a  n ic  o * 
d e c y z ja c h , ja k ie  m o g ły  b y ć  ew en  
tu a ln ie  p o d ję te  w  to k u  ro z m ó w  w j 
B ia ły m  D o m u . Z a z n a c z a  on  ty lk o , 
żc d y s k u s ja  b ę d z ie  k o n ty n u o w a n a  j 
p o d c za s  s p o tk a ń  k a n c le r z a  A de- 
n a u e r a ,  p r e m ie r a  M acm illa-na  1 
p re z y d e n ta  de  G a u lle ’a, a  je j  d a l 
szy m  c ią g ie m  b ę d z ie  s p o tk a n ie  na 
sz c z e b lu  m in is tró w  s p ra w  z a g r a ­
n ic z n y c h  o ra z  k o n f e r e n c ja  N A TO  
z a p o w ie d z ia n a  w  P a ry ż u  n a  p o ło ­
w ę g r u d n ia  b r .

W d a lsz y m  c ią g u  k o m u n ik a t  
p r e z y d e n ta  U SA  i ka łn c le rza  N IU  
p o tw ie rd z a '" ,  d ą ż e n ie  do  o s ią g n ię ­
c ia  „ p r z y  u ży c iu  ś ro d k ó w  p o k o ­
jo w y c h ”  z je d n o c z e n ia  N iem iec  
„ n a  b a z ie  s a m o s ta n o w ie n ia ” . W e­
d łu g  n ic h  ce l t e n  m o że  być  o siąg  
n ię ty  „ b e *  u s z c z e rb k u  d la  s łu s z ­

n y c h  in te re s ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  i k r a jó w  s ą s ia d u ją c y c h  z 
N iem caA ni” .

W końcowej części komuni 
kat zaznacza, iż p rzedyskuto ­
w ane zostały problem y euro­
pejskich organizacji go-spodar 
czych oraz spraw a pomocy 
dla krajów  słabo rozw inię­
tych gospodarczo.

UWAGA 
CZYTELSIC? 

0  »«EI SOLI!

Dziś na stronie 7
z a m i e s z c z a m y

materiały dotyczące
wyłącznie

waszego powiatu.

Problem niezależności i integralności Algferii 

M is k i  ro z w ią z a n iu
PARYŻ PAP

Dr Benzaąuen, były m ini­
ster m arokański, k tóry  z r a ­
m ienia kró la M aroka m a się 
opiekować bezpośrednio Ben 
Bellą i pozostałymi m in istra ­
mi algierskim i, organizuje o- 
becnie ekipę lekarską mającą^ 
pełnić dyżury w klinice ■<— 
przyszłej siedzibie Ben B ellii 
towarzyszy. Dotychczas nie 
w ysunięto jeszcze żadnej p ro ­
pozycji, do jakiej k lin ik i zo­
staną oni przeniesieni. AFP 
zapewnia, żę będzie się ona 
znajdow ała na jednym  z 
przedm ieść paryskich .

Po zakończeniu stra jku  32 
tysięcy więźniów algierskich 
z Ben Bellą i jego towarzysza 
m i na czele, w paryskich ko 
lach dziennikarskich wiele mó 
wi się obecnie o ew entualnoś 
ci wznowienia rokowań m ię­
dzy F rancją  a powstańcami- 
Jak  dotąd nie ma żadnych 
konkretnych wiadomości na 
ten tem at I.n ie  wiadomo, k tó ­
ra  ze stron zdecyduje się w y­
stąpić z inicjatyw ą. Niemniej 
istnieją oznaki budzące opty ­
mizm. Są to:

1) odrzucenie przez senat

nie w budżecie 1962 r. kwot 
na nowe inwestycje na Saha­
rze. Senatorowie wyraźnie 
stwierdzili w uzasadnieniu, że 
nie liczą się z przyszłą przy­
należnością Sahary do Fran­
cji;

We wtorek w Genewie
obrady konferencji

w sprawie zakazu 

doświadczeń 

z bronią jądrową
WASZYNGTON PAP

Delegacji am erykańskiej, 
k tóra udaje się do Genewy 
na rozpoczynające się w 

.przyszły w torek  oLrady Kon­
ferencji w spraw ie zakazu 
doświadczeń z bronią ją a io -  
wą przewodniczyć bęuzie, lak  
poprzednio, A rtn u r Dean. In ­
form ację tę  podał do w iado­
mości w śrouę rzecznik De­
partam en tu  Stanu.

» .  *
Rzecznik Foreign Office oś 

w iadczył w środę na konfe­
rencji prasow ej, że delegacja 
b ry ty jska , k tó ra  ma wziąć u- 
aział we wznowionych obra­
dach konferencji trzech mo­
carstw  w  spraw ie zakazu doś 
wiadczeń z bronią jądrow ą, 
przybędzie do Genewy w 
dniu 28 listopada. Delegacji 
przewodniczył będzie je j do­
tychczasowy szef Michael 
W right, później zaś, być m o­
że, zastępow ać go będzie 
przez kilka dni m inister s ta ­
nu w  Foreign Office Godber.

2) od 24 godzin francuskie (
Zgromadzenie Narodowe in- flK  fflP7n P 9  l i r f l f b in  
tensywnie obraduje nad porno « «  IUUZ.ll.Ud UlUUllII 
cą dla repatriantów przewidu­
jąc, że główna ich masa na­
płynie z Algierii;

s « m B a n k t  w n i o s k u  o  n r  z y z n a -  o Je  r o k o w a ń .

3) marokańska misja media­
cyjna, która uregulowała z 
Pałacem Elizejskim sprawę 
Ben Bclli, nie przerwała po 
tym swych kontaktów i nadal 
prowadzi rozmowy na temat 
problemów algierskich. Nie 
wyklucza się, że tą właśnie 
drogą mogą przy iż* propeiy-

K le m e n it i

GOTTW ALDA
P R A G A , P A P .
J a k  d o n o s i a g e n c ja  C T K , w  

p rz e d d z ie ń  55 ro c z n ic y  u ro d z in  
w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  - re w o lu c jo -  
n ;s ty  K le m e n ta  G o ttw a ld a  d e le ­
g a c ja  K o m u n is ty c z n e j P a r tu  C ze 
c h o s to w a c ji  1 r z ą d u  C SR S z lo ty ia  
w ie n ie c  od K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
K PG z i od  rz ą d u  n a  g ro b ie  K le ­
m e n ta  G o tfw a ld a  w  P a n te o n ie  K a 
ro d o w y m  n a  G ó rz e  V itk o y .



Str. i nr

SPRAWO!.D...NIE DELEGACJI PZPR
m a  X X I I  Z g a z e S  K § » Z . R

wygleszooe przez Władysława Gomułkę na II Plenum MO PZPB 22 bm.
O dbyty ostatnio X X II I 

Zjazd Kom unistycznej P artii 
Związku Radzieckiego, który 
uchwalił nowy, trzeci z kolei 
Program  P artii — Program  i 
budowy kom unizm u w Zwiąż 
ku Radzieckim — jest w yda­
rzeniem ogromnej wagi nie 
tylko dla narodu radzieckie­
go, lecz także dla całego mię 
dzynarodowego ruchu kom uni i 
stycznego, dla wszystkich na 
rodów św iata.

Przebieg dwutygodniowych 
obrad Zjazdu wyczerpująco re 
lacjonow ała prasa, a podsta­
wowe przem ówienia delega­
tów, w śród których w ybijają 
się na czoło dwa refera ty  1 
końcowe przem ówienie tow. 
Chruszczowa oraz Program  
KPZR i uchw ały Zjazdu zo­
stały opublikowane w całości 
i są towarzyszom znane. Nie 
zachodzi więc potrzeba, ani 
nic było by możliwe, aby w 
spraw ozdaniu inform acyjnym , 
jakie składam y na dzisiejr 
szyrn Plenum  z X X II Zjazdu 
KPZR, ująć to ogromne bo­
gactwo m yśli zaw artych w 
Program ie, tę  głęboką ana li­
zę różnorodnych zjaw isk za­
chodzących w  świecie, ten 
twórczy, w spaniały dorobek 
w  dziedzinie teorii 1 p rak ty ­
ki, jak i wniósł Zjazd do skarb 
nioy m arksizm u-leninizm u. 
Do spraw  tych partia  nasza 
będzie stale powracać tak  w 
swej pracy w ew nątrzparty j­
nej, juk  i w  działalności p u ­
blicznej. Je j najbliższym , bar 
dzo ważnym zadaniem  będzie 
przepracow anie i przysw oje­
nie dorobku X X II Zjazdu 
wszystkim  członkom i kan ­
dydatom p artii oraz szerokie 
naświetlenie i zaznajam ianie 
społeczeństwa s przebogatą te 
maiylsą nowego P rogram u 
KPZR za pośrednictwem  p ra ­
sy i czasopism.

KłcarokK-Hle doniosłe znaczę 
nie X X II Z jazdu KPZR wy 
m ć« się przede wszystkim  w 
tym , że po raz pierwszy w hi 
s jw ii międzynarodowego ru ­
chu robotniczego opracowany 
został program  z?: udo wanta 
społeczeństwa kom unistyczne 
go, program  zbudowania w 
okresie najbliższych 20 lat ma 
teriaino-technicznej bazy ko- 
m um sm u w Związku Radziec 
kina. P ak t ten określa dobit­
nie obraz naszej epoki, jest 
jakby jej fotografią, w skazuje 
miejsce, w jakim  znajduje s:g 
dzisiaj rozwój historyczny 
ludzkości. Bo chociaż nowy 
Program  KPZR — Program  
zbudow ania kom unizm u — 
form alnie i bezpośrednio do 
tyczy tylko narodów Związku 
R.dzicckiego, niem niej za­
w arte  w nim  idee i rozwinię 
ta  myśl nauki m arksistow ­
sko-leninowskiej obejm u ją
swym zasięgiem wszystkie na 
rody. Nie może ulegać w ątpli 
wośei, że w m iarę realizacji 
tego Program u potęgować się 
będzie oddziaływanie i rozsze 
rzen.e id :i socjalizm u i komu 
nizrou na m iędzynarodową 
klasę robotniczą, n.' ludzi pra 
ey we w szystkich krajach, żc 
w ywrze on przemożny wpływ 
na kształtow anie się i na dy 
iiam ikę rozwoju historyczne­
go luciikości.

To, że wszystkie narody 
świaui w procesie swego roz­
woju historycznego wcześniej 
lub później dojdą ao kom uniz 
mu, powiedzieli już i nauko­
wo uzasadnili M arks, Ln- 
gels i Lenin, odkryw ając pra 
v<a rząozące rozwojem społecz 
n jra . Nowe w uchwalonym  
przez X X II Zjazd P rogram ie 
KPZR jesi to, że wskazano w 
nim j a k  p r a k t y c z n i e  
odby wać się będzie przecho­
dzenie od socjalizm u do ko­
munizm u, a ściśiej mówiąc 
do pierwszej fazy komunizmu 
i j a k i e  z m i a n y  w sto­
sunkach społecznych będą te ­
m u towarzyszyć. W oparciu 
o doświadczenia w ypływ ają­
ce z faktu  zbudowania spole 
oeetifltwa socjalistycznego w

Związku Radzieckim nowy
Program  KPZR uzasadnia na 
ukowo, jak  będzie się rozw i­
jać proces budowy społeczeń­
stw a kom unistycznego i w ska 
żuje, co przedstaw ia sobą ta 
kie społeczeństwo.

Klasycy m arksizm u mogli
nakreślić tylko ogólny obraz 
socjalizmu i kom unizm u. Nie 
mogli natom iast opracować 
konkretnych form  przejścia 
od starego do nowego ustro ­
ju społecznego, od kapitaliz­
m u do socjalizm u i p rzerasta 
nia socjalizm u w komunizm. 
Form y takie wypracować mo 
żna w sposób konkretny do­
piero w  praktyce w cielania 
tych idei w  życie.1

KPZR była pierw szą partią , 
k tó ra  realizow ała budowę so­
cjalizmu w  Związku Radziec­
kim, wnosząc tym  samym de­
cydujący w kład w  ustalanie 
ogólnych, powszechnie obo­
w iązujących praw idłow ości 
przy budowie socjalizm u we 
wszystkich krajach . Obecnie 
na bazie zbudow ania sccjaliz 
mu w Związku Radzieckim 
KPZR mogła opracować kon 
kretny program  budowy ko ­
munizmu, jego m ateria lno- 
technicznej bazy, mogła nakre 
ślić w nim  perspektyw y 
zm niejszania się roli i obu­
m ierania państw a i przejścia 
społeczeństwa radzieckiego do 
sarmerządu komunistycznego.

W m iędzynarodowym  ruchu 
robotniczym KPZR zdobyła 
sobie zaszczytne, czołowe miej 
sce — sta ła się pionierem  bu 
dowy socjalizmu, oddając w 
ton sposób ogromną usługę 
wsay3tkim kom unistycznym  i 
robotniczym partiom , k ieru ją 
cym budową socjalizm u w  kra 
jaeh w ielkiej wspólnoty socja 
ItatyCBRej, a obecnie w Progra 
rsie swym w ytyczyła p ionier­
ską drogę budowy kom unizm u 
w Związku Radzieckim, dro­
gę, z k tórej korzystać będą 
również w bliższej lub dalszej 
przyszłości wszystkie k ra je  so 
cj&łrstytme.

Budowa komuBTmru — to 
przede w szystkim  budowa je ­
go m aterialno-technicznej b a ­
zy produkcyjnej. W arto w ięc 
przypom nieć o podstawowych 
zad&aiaóh, jakie staw ia P ro- 
grana KPZR w tym  zakresie.

Związek Radziecki już dzi­
siaj zajm uje drugie m iejsce w 
świecie w dziadzinie p roduk­
cji. Jego produkcja przem y­
słowa stanow i cbaenie ok. 60 
proc. gfcc&sdnej produkcji prze 
mysłu największego państw a 
kapitalistycznego, tj. Stanów 
Zjednoczonych, które w ytw a­
rzają obecnie ok. 47 proc. pro 
clukcji przem ysłow ej całego 
św iata kapitalistycznego. P ro ­
gram  KPZR zakłada, że w  cią 
gu najbliższych 10 lat, tj. do 
r. 1670 rozm iary produkcji 
przem ysłu radzieckiego zWięk 
;,zą się ok. 2 i pół raza, a do 
r. 1080 co najm niej 6 razy w 
stosunku do poziomu osiągnię 
tego w r. 1060. Oznacza to, że 
za la t 20 przem ysł Zw iązku Ra 
dzieckiego w ytw arzać będzie 
praw ie 2 razy w iększą m asę 
produkcji, niż w ytw arzają o- 
becnie wszystkie wysoko roz 
w inięte pod wzgiędein przemy 
słowym k raje kapitalistyczne 
i k ra je  słabo uprzem ysłdwio- 
ne przynależne do światowego 
system u i kapitalistycznego. W 
przeliczeniu na jednego miesz 
Lanca produkcja przemysłowa 
Związku Radzieckiego będzie 
zatem w  r. 1880 około 15— 16 
razy większa, niż wynosi dzi­
siaj w  świecie niesocjalisLycz- 
nym.

To bardzo szybkie, nieznane
gospodarce kapitalistycznej i 
niemożliwe do osiągnięcia 
przy kapitalizm ie tempo roz 
woju przem ysłu radzieckiego 
w iąże sżę ściśle z rew olucyj­
nym i przem ianam i w proce­
sie w ytw arzania. Zbudowanie 
w ciągu dwóch 10-leci m atę 
rialno-tcjchnicznej bazy komu 
nizmu zakłada — jak  głosi 
P rogram  KPZR — „całkowi­
tą elek tryfikację k ra ju  i udos 
kor«ał«nie na tej ©odstawie

techniki, technologii i  orga­
nizacji p rodukcji społecznej 
we w szystkich gałęziach gos 
podark i narodow ej, kom plek­
sow ą m echanizację procesów 
produkcyjnych, coraz pełniej 
szą ich autom atyzację, szero­
kie zastosowanie chem ii w 
gospodarce narodow ej, m ak­
sym alny rozwój nowych, eko 
norołcznie efektyw nych gałę­
zi produkcji, nowych rodza­
jów  energii i m ateriałów ; 
w szechstronne i racjonalne 
w ykorzystanie bogactw n a tu ­
ralnych, zasobów m a teria l­
nych i rezerw  pracy; o rgan i­
czne pow iązanie nauk i z pro 
fluksją i szybkie tem po postę 
pu naukowo-technicznego; wy 
soki poziom ku lA ra lny  i te 
ehniezny ludzi pracy; znacz­
ną przew agę nad najbardziej 
rozw iniętym i k ra jam i kap ita ­
listycznym i pod względem wy 
(tajności pracy, co stanow i 
najw ażniejszy w arunek  zwy­
cięstw a ustro ju  kom unistycz­
nego”. P rogram  KPZR prze­
w iduje, że pod kon-ec p ierw ­
szego 10-lecia w ydajność, p ra  
cy w  przem yśle wzrośnie 
przeszło dw ukrotnie, a w  r. 
1830 pow inna być 4—4,5 raza 
w iększa niż obecnie. Jest to 
w  pełni możliwe do 'Osiągnię­
cia na bazie dogłębnych prze 
obrażeń, jakie zajdą w  tym  
czasie w  procesie produkcji.

Na rów ni z przem ysłem  i 
w ogrom nym  stopniu dzięki 
przemysłowi rozwijać się bę­
dzie rolnictwo. Globalnie pro 
dukcja rolna do 1970 r. ma 
wzrosnąć około 2,5 raza, a do 
r. 1980 3,5 raza, przy  wzroś­
cie w ydajności pracy w  rolnic 
tw ie w  pierwszym 10-leciu o 
około 2,5 raza, a łącznie w cią 
gu 20 la t o 5—6 razy. Zbiory 
zbóż wynoszące w ostatnich 
latach 128—136 min. ton ro- 
eznie (ponad 600 kg na każde 
go m ieszkańca Związku R a­
dzieckiego) w zrosną pod ko­
niec 1970 r. do ok. 225 min 
ton, zaś w  r. 1880 oscylować 
będą w granicach 300 min. Ł 
P lanu je  się uzyskanie śred­
nich plenów  w szystkich roś­
lin  zbożowych w  ilości 35 kw. 
z ha, w tym  pszenicy ozimej 
39 kw. i kukurydzy 50 kw. z 
ka. P rodukcja żywca podnie­
sie się z 8,7 min. ton w  r. 
1600 do 25 min. ton w  r. 1970 
1 do 30—32 min. ton  pod ko- 
niee 20-latki. W podobnych 
proporcjach w zrośnie rów ­
nież produkcja innych artyku  
łów rolniczych.

Program  zakłada przepro ­
wadzenie w rolnictw ie g ru n ­
townej technicznej rekonstruk  
cji i szybkiej elektryfikacji, 
zastosowanie kompleksowej 
m echanizacji w szystkich prac 
w gospodarstwach rolnych — 
kołchozach i sowchozach. S ta­
nowi to  główny czynnik — 
chociaż nie jedyny — który 
pozwolił na zaplanowanie wyż 
szego tem pa w zrostu w ydaj­
ności pracy w rolnictw ie, niż 
W przemyśle.

Jeśli zsumować łącznie pro 
dukcję przem ysłu, rolnictw a 
i innych działów gospodarki 
narodowej, globalny produkt 
społeczny zwiększy, się w  cią 
gu 20-lecia około 5-krotnie. 
W ymagać to  będzie olbrzy­
mich nakładów  inw estycyj­
nych, k tóre wyniosą W tym  
czasie około 2.000 mld. rubli, 
tj. 6-krotnie więcej niż wy 
datkowano dotychczas na in ­
w estycje w  Związku Radziec­
kim  od chwili jego powstania.

Gigantyczny plan  zbudow a­
nia m aterialno-technicznej ba 
zy kom unizm u oparto n a  ściś 
le naukow ych obliczeniach. Ca 
ła dotychczasowa p rak tyka po 
tw ierdza, że plany rozwoju 
Związku Radzieckiego są w 
pełni realne. Nie kw estionują 
tego obecnie naw et burżuazyj 
ni ekonomiści. Bieżący plan 
realizowany jest również po- 

jm yślnie. W ciągu pierwszych 
! 3 la t planu 7-letniego 
i (1959-65) średnioroczny przy- 
Irost produkcji przem ysłu r a ­

dzieckiego -wynosi 10 proc. wo 
bec 8,3 proc- przewidzianych 
w  planie, a w ciągu ostatnich 
6 la t p rodukcja przem ysłowa 
Związku Radzieckiego wzro­
sła praw ie o 80 proc. Zw ięk­
szająca się stale baza produk 
cy jna daje z każdym  ro ­
kiem  coraz większy absolut­
ny przyrost produkcji. Można 
w ięc być w  pełni przekona­
nym  o realności założonych w 
Program ie KPZR wskaźników 
rozwoju Związku Radzieckie­
go w okresie najbliższych 
dwóch 10-leci.

W m iarę pow staw ania m ate ­
rialno-technicznej bazy komu 
nizmu w zrastać będzie dosta­
tek i dobrobyt narodu radziec 
kiego. W okresie pierwszego 
10-lecia realne dochody wszy 
stkich robotników  i pracowni 
ków umysłowych, z uwzględ­
nieniem  funduszów społecz­
nych wzrosną średnio praw ie 
dw ukrotnie, a  kołchoźników 
ponad dwa razy, zaś w ciągu 
20 la t realne dochody w p rze ­
liczeniu na każdego mieszkań 
ca wzrosną średnio przeszło 
3,5 raza, w  tym  kołchoźników 
przeszło 4-krotnie. Do r. 1970 
zostanie wprow adzony 6-go- 
dzinny dzień pracy, a dla p ra 
cowników zatrudnionych pod 
ziemią i przy produkcji szkód 
liwej dla zdrowia — 5-godzin- 
ny dzień pracy. W drugim  
10-leciu czas pracy ulegnie 
dalszem u zmniejszeniu. Rów­
nocześnie będzie się zwiększać 
okres corocznych p łatnych u r 
lopów do trzech tygodni, n a ­
stępnie zaś do m iesiąca, przy 
czym urlopam i zostaną stop­
niowo objęci również kolchoź 
nicy- K orzystanie z sanatorium  
będzie bezpłatne. Do 1970 r. 
zostanie rozw iązany problem  
b raku  m ieszkań, a w  drugim  
10-leciu budownictwo m ieszka 

niowe rozwinie się do tego 
stopnia, że m ożna będzie za­
pewnić każdej rodzinie w y­
godne m ieszkanie, odpow iada 
jące wymogom higieny i ku l­
tury . W tym  okresie zostanie 
stopniowo zniesione kom orne 
i korzystanie z m ieszkań bę­
dzie bezpłatne, jak  również 
zniesione zostaną opłaty za ko 
rzystawie z kom unikacji m ie j­
skiej, a pod koniec drugiego 
10-lecła znikną także opłaty 
za gaz, wodę i  ogrzewanie mie 
szkań.

W zrosną wysoko fundusze 
społeczne przeznaczone na po 
praw ę w arunków  bytowych 
rodziny .sytuacji kobiet, u trzy 
m yw anie dzieci i niezdolnych 
do pracy. Jak  głosi P rogram  
KPZR, w drugim  10-leciu 
„rozpocznie się przechodzenie 
do bezpłatnego żyw ienia zbio 
rowego (obiadów) w przedsię­
biorstw ach i  instytucjach oraz 
zatrudnionych w  produkcji 
kołchoźników”; stworzy się 
w arunk i ku temu, aby „każda 
rodzina — o ile sobie tego ży 
czy — m iała możność bezpłat­
nie utrzym yw ać dzieci i mło­
dzież w w ieku szkolnym” w 
zakładach opieki nad dziec­
kiem. „W mieście i na wsi za 
pewni się całkow ite i bezpłat­
ne zaspokojenie zapotrzebowa 
nia na żłobki .przedszkola, o- 
gródki dziecięce, szkoły cało­
dzienne i obozy pionierskie”. 
Zapewni się „masowy rozwój 
szkół — in ternatów  z bezpłat 
nym utrzym aniem  dzieci; 
wprowadzenie we wszystkich 
szkołach bezpłatnych gorących 
śniadań i przedłużonego cza­
su pobytu w  szkole z w ydaw a 
niem uczniom bezpłatnych o- 
biadów, bezpłatnego zaopa­
trzenia w  odzież szkolną i po 
moce naukow e”.

„Organy państwowe — glo 
si dalej P rogram  — związki 
zawodowe i  kołchozy w m iarę 
jak  w ciągu 20-lecia wzrastać 
będzie dochód narodowy stop 
niowo brać będą na siebie ma 
teriałne zaopatrzenie w szyst­
kich obywateli, którzy u trac i- 

| li zdolność do pracy z powo- 
j du starości Mh w skutek inwa 
lidztwa-

Zasiłki chorobowe, lub z ty  
tułu u tra ty  zdolności do p ra ­
cy i ren ty  starcze rozciągnie 
się na kołchoźników; wysokość 
ren t starczych zostanie podnie 
siona. W mieście i na wsi sze 
roko rozbuduje się sieć wygód 
nych domów — in ternatów  dla 
starców  i inwalidów, zapew­
n ia jąc przyjęcie na bezpłatne 
u trzym anie w szystkich, którzy 
tego zechcą”.

Przytoczone założenia p ro ­
gram owe w skazują, że w w y­
niku zbudow ania m ateria lno- 
technicznej bazy kom unizm u 
gospodarka radziecka pod ko 
nieć drugiego 10-lecia w ytw a­
rzać będzie taką obfitość dóbr 
m aterialnych, k tó ra  umożliwi 
społeczeństwu radzieckiem u 
wkroczenie w  etap realizacji 
kom unistycznej zasady podzia 
łu — każdem u w edług jego po 
trzeb. Pełne zastosowanie tej 
zasady stanie się możliwe w 
następnym  okresie w rezu lta ­
cie dalszej rozbudowy sił wy 
twórczych. Ale już w  drugim 
10-leciu Związek Radziecki da 
leko wyprzedzi najbardziej 
rozwinięte k ra je  kap italiftycz 
ne w  produkcji na głowę lu d ­
ności, osiągnie najwyższą w  
świecie wydajność pracy, n a j ­
wyższą stopę życiową, najk ró t 
szy czas pracy.

Szeroko rozw ijać się będzie 
proces niw elacji różnic między 
m iastem  i wsią, a następnie 
znikną też różnice między pra 
cą fizyczną i umysłową. 
U kształtuje się z czasem zespo 
lone, bezklasowe, wszechstron 
nie w ykształcone i wysoko 
ideowe społeczeństwo komunis 
tyczne, w którym  obowiązek 
pracy według zdolności stanie 
się w ew nętrzną potrzebą każ­
dego człowieka. Będzie to pro 
ces długi, dlatego w ykraczają­
cy poza 20-letni czasokres zbu 
dow ania m aterialno-technicz­
nej bazy komunizmu, lecz n ie ­
w ątpliw ie doprowadzi do tego, 
że zasada kom unizm u „każdy 
według swych ?dolności i każ­
dem u według jego po trzeb” w 
pełni zatrium fuje.

B urżuazja i różni jej rzeczni 
cy w yśm iew ają tę zasadę i na 
zyw ają ją „utopią”. Ale histo 
r ia  już nie raz jeden rozczarowa 
ła  burżuazję. Pam iętam y np., że 
nie tak  dawno nazyw ała ona 
„nieziszczalną fan taz ją” plany 
rozwojowe Związku Radziec­
kiego. Zycie dowiodło, że p la ­
ny te stały  się rzeczywistością. 
Rzeczywistością stanie się rów 
nież społeczeństwo kom unis­
tyczne, w którym  praca bę­
dzie woiną od wszelkiego przy 
m usu potrzebą człowieka. In ­
na niż dzisiaj będzie wówczas 
jego świadomość, k tó ra  zaw ­
sze rodzi się na bazie stosun­
ków społecznych i z kolei sto­
sunki te  zm ienia i kształtuje, 
inna będzie baza produkcyjna, 
k tórej obraz przedstaw ia nam  
pierwszy etap jej budowy w 
Związku Radzieckim  zaryso­
wany w  Program ie KPZR.
; Socjalizm, jako ustró j spo­
łeczny przyszedł n a  św iat za­
ledwie 44 la ta  tem u. W tym  
krótkim  okresie historycznym  
tempo zm ian zachodzących w 
świecie, a więc w  świadom oś­
ci ludzkiej jest w prost oszała­
m iające w  porów naniu z prze­
szłymi epokami. Rozwaliły się 
w gruzy daw ne pojęcia ludz­
kie, że w łasność pryw atna na 
środki produkcji jest czymś 
nieodłącznym od samego proce 
sa wytwórczego, a w ładza pań 
stwowa i panow anie nad m a­
sam i pracującym i jest jakby 
od boga przeznaczona kiasom 
posiadającym . Ponad trzecia 
część ludzkości zm iotła już w 
tym  czasie stare porządki spo­
łeczne, wchodząc n a  drogę bu 
dowy socjalizmu i komunizmu. 
Podniosły się do w alki wyzwo 
leńczej narody ujarzm ione i 
zależne całych kontynentów , 
grzebiąc wiekowy system  ko­
lonializm u. Proces przem ian 
dziejowych toczy się dzisiaj z 
zaw rotną szybkością. Ze śred ­
niowiecznego dyliżansu i póź­
niejszej lokom otywy parow ej 
h istoria przesiadła się do sa­
m olotu odrzutowego i do s ta t 
ku  kosmicznego, obierając

kurs do komunizmu. S tary
pitalistyczny św iat, ze swym1 
stosunkam i produkcji, z cató 
swoją nadbudow ą polityczną 1 
filozoficzną wszedł w okre3 
śm iertelnego kryzysu, przeży' 
w a swoje ostatn ie godziny hi­
storyczne. . ,

U chwalony n a  X X II Zjcz- 
dzie nowy P rogram  KPZR 
nazw any trafn ie współczes­
nym  M anifestem  Komunisty­
cznym m a w ydźw ięk podwój­
ny. N akreślając gigantyczni 
plan budowy m aterialno-tecn ; 
nicznej bazy komunizmu, ^  | 
ciągu dwóch dziesiątek  l0* 
zw iastu je on zwycięstwo ko­
m unizm u w  Zw iązku Radziec 
kim , a zarazem  ostateczne 
zwycięstwo światowego syste 
m u socjalistycznego w pokojo 
w ym  w spółzawodnictw ie 
św iatem  kapitalistycznym . O 
m ożliwościach zw ycięstw a s° 
cjaliizmu nad  kapitalizm em 
na drodze pokojowego współ­
zaw odnictwa mówił jeszcze *  
sposób ogólny Lenin. Ta nie­
zm iernie doniosła teza nie 
jest więc nową w  P rogra­
mie KPZR, ja k  również nie 
jest nową w m iędzynarodo­
wym  ruchu komunistycznym, 
k tóry  w prow adził ją  do 
swoich podstawowych doku­
m entów  party jnych  i szeroko 
się nią posługuje w  codzien­
nej działalności. Nowe jest 
to, że P rogram  KPZR okreś­
la w jak im  czasie Związek 
Radziecki na drodze pokojo­
wego współzawodnictwa w y­
przedzi pod względem  ekono­
micznym najbardziej rozwi­
n ię te  k ra je  kapitalistyczne, 
zwłaszcza USA. Tego właśnie 
bardzo ważnego elem entu bra 
kowało dotychczas, względni3 
nie był on ustalony w  opar­
ciu o naukow ą analizę. Obec­
nie perspektyw a jest jasna, 
co m a w ielkie znaczenie dla 
całego m iędzynarodowego ru 
chu komunistycznego. A nali­
tyczne obliczenia wykazują, 
że już w  r. 1970 Związek Ra I 
dziecki, realizując wskaźniki 
zaw arte w P rogram ie KPZR. 
w yprzedzi S tany Zjednoczeń* 
w dziedzinie produkcji prze­
mysłowej m niej więcej półto- 
rak ro tn ie  przy uwzględnię- 1 
niu dotychczasowego tempa 
rozw oju przem ysłu am ery­
kańskiego, a do r. 1980 global 
na produkcja przem ysłu ra ­
dzieckiego przewyższy poziom 
produkcji am erykańskiej ok 
trzy  ! pół raza przy  założeniu, 
że S tany Zjednoczone w cią­
gu najbliższych 20 la t rozbu­
du ją  poterfc.iał produkcyjny 
swego przem ysłu praw ie dwU 
krotnie.

Za słusznością tych obliczeń 
przem aw iają zarówno dotych­
czasowe w yniki ' współzawod­
nictw a światowego systemu 
socjalistycznego z gospodarką 
św iata kapitalistycznego, jak > 
tem po rozw oju uzyskiwane 
przez Związek Radziecki oraz 
S tany Zjednoczone na prze­
strzeni ostatnich lat. W roku 
1960 produkcja przemysłowa 
w szystkich krajów  socjaiistycZ 
nych wzrosła 6,8 raza w poró"r 
naniu z rokiem  1937, natomiast 
produkcja krajów  św iata ka­
pitalistycznego wzrosła w tym 
czasie niecałe 2 i pół raza. 
Przem ysł krajów  socjalistycz­
nych rozw ijał się więc w  tem­
pie praw ie 3 razy szybszym. 
W Jatach 1951-1960 średniorocz 
ny przyrost produkcji prze­
m ysłu ZSRR w ynosił. XI,8 
proc., zaś w  S tanach Zjedno­
czonych zaledwie 3,9 proc., za- 
w  okresie ostatniego 5-leci* 
(1956-1960) produkcja przemy' 
słu radzieckiego w zrastała 0 ! 
10,5 proc., a am erykańsk ie j0 
zaledwie o 2,7 proc. średni®' 
rocznie. Należy przy tym  p®' 
m iętać, że k ra je  socjalistyczni 
szczególnie Polska i Związ®^ 
Radziecki m usiały przeznaczy4 
olbrzym ie środki n a  odbudo' 
wę swej gospodarki zniszcz®' 
nej podczas drugiej woj uf 
św iatow ej. Obecnie k raje  
cjalistyczne w ytw arzają ok- ™ 
proc. św iatow ej produkcji Pr2< 
mysłowej, podczas gdy w r’ 
1955 udział ten  w ynosił 27 p*®' 
cent.

(Cicuj d a lec y  n a  f )
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Ale nie tylko na dotychcza­
sowych dysproporcjach w tem 
pie rozwoju gospodarczego so­
cjalizm u i kapitalizm u KPZR 
oparła sw oje Mrłożenia, przewi 
dujące 6-krotny w zrost p ro ­
dukcji przem ysłowej i 5-krot- 
ny  wzrost produkcji globalnej 
całej radzieckiej gospodarki 
narodow ej w  ciągu najbliż­
szych 20 lat. Należy tu  rów ­
nież uwzględnić postępującą 
m ilowym i krokam i rew olucję 
naukow o-techniczną oraz moż 
llwoćęi w ykorzystania jej zdo­
byczy dla przebudowy apara ­
tu  produkcyjnego w  w aru n ­
kach socjalizm u i kapitalizm u.

Rewolucja naukow o-technicz 
n a  — obok rew olucji społecz­
nej i ruchów  narodow o-w y­
zwoleńczych — stanow i n a j­
bardziej znam ienną cechę n a ­
szej epoki. O tw iera ona no­
wa, nieznane dotychczas moż 
liwości w dziedzinie procesów 
w ytw arzania, a zarazem  w 
m iarę przebudowy i rozbudo­
w y apara tu  produkcyjnego w 
oparciu o jej wymogi stawać 
się będzie coraz potężniejszą 
silą napędow ą społecznych i 
politycznych przeobrażeń w 
świecie. W w arunkach podziału 
św iata na dwa system y spo­
łeczne — socjalistyczny 1 k a ­
pitalistyczny — społeczno-poli 
tyczny a®pekt rew olucji nauko 
w o-technicznej przejaw ia się 
przeciw staw nie w obu syste­
m ach — w system ie socjalis­
tycznym przyspiesza przejście 
do komunizmu, a w system ie 
kapitalistycznym  przyspiesza 
upadek kapitalizm u; w so ­
cjalizmie zastosowanie w 
produkcji zdobyczy rew o­
lucji naukow o - technicznej 
sprzyja jej rozwojowi, n a ­
tom iast w w arunkach k a ­
pitalizm u rew olucja naukowo- 
techniczna nie może znaleźć 
palnęło  zastosowania i każdy 
krok na tej drodze zwiększa 
tylko sprzeczności między pra 
cą a kapitałem , potęguje siły 
rozsadzające system  kapitalis 
tyczny.

Przysałodć produkcji należy 
do kompleksowej m echaniza­
cji i autom atyzacji całego p ro ­
cesu w ytw arzania. Przy k a ­
pitalizm ie, zwłaszcza w wyso­
ko rozwiniętych k ra jach  ka- 
pitalusycznycu kom pleksowa 
m echanizacja i autom atyzacja 
m ożliwa jesi tylko w ograni­
czonym zakresie, może objąć 
tylko pewną, niew ielką część 
ogólnonarodowej produkcji. W 
w arunkach kapitalizm u auto­
m atyzacja zaostrza sprzecz­
ność między produkcją a kon ­
sumpcją. Będąc czynnikiem 
rozszerzającym  produkcję, zwę 
ża równoeseśnie możliwość jej 
zbytu, gdyż powoduje gw ał­
towny spadek zatrudnienia w 
dziedzinach objętych autom a­
tyzacją. W Stanach Zjednoczo 
nych przy obecnym poziomie 
technicznym przem ysłu już za 
istniało struk tu ralne  bezrobo­
cie. Ok. 7 proc. robotników  
pozostaje stale bez pracy, a 
równocześnie praw ie w każ­
dej gałęzi przem ysłu apara t 
produkcyjny w ykorzystyw any 
je3 t w granicach 70—30 proc. 
Jak  obliczają ekonomiści bu r- 
żuazyjni kom pleksowa m echa­
nizacja procesów wytwórczych 
w przem yśle pozbaw iłaby p ra ­
cy co najm niej 60 proc. robot­
ników.

K apitalistyczne stosunki 
produkcji stanow ią więc nie­
przebytą zaporę na drodze do 
kompleksowej m echanizacji i 
autom atyzacji. Z drugiej alro 
ny w alka konkurencyjna o ry 
nek zbytu naciska na kap i­
talistów w k ierunku zw ięk­
szania stopnia m echanizacji 
produkcji dla obniżenia jej 
kosztów. W rezultacie musi 
w zrastać bezrobocie, spadać 
siia nabywcza ludności, obni 
żać się stopień w ykorzysta­
nia zwiększonego potencjału  
produkcyjnego, m usi zaostrzać 
się sprzeczność między pro-du 
keją a konsum pcją, między 
pracą a kapitałem . A utom a­
tyzacja, nie mogąc się zanieś 
cić w skorupach kaipitalistycz 
nych stosunków -produkcyj­
nych, obraca się przeciwko 
tym  stosunkom, sta je  się silą 
napędową revvw‘’cji społecz­
no-politycznej. To rew .T icy j- 
n# oblicze autom atyzacji \v> s 
typować będzie tym  w yraźniej 
iu i szerszy będzie jej zasięg.

W ustro ju  socjalistycznym i 
kom un łatyczny m n/ie w ystę­
puje problem  zbytu, nie rna 
sprzeczności między p roduk ­
cją a konsum pcją. Środki pro­
dukcji i cała ekonom ika są bo 
wiem uspołecznione. Siła n a ­
bywcza ludności uzależniona 
jest tylko od masy towarowej. 
Skala produkcji może więc 
być stale rozszerzana. Roz­
wój gospodarki uspołecznio­
nej, całej ekonom iki k ra ju  u- 
jęty  jest w ram ach planowej 
działalności. Stopniowe p rze­
chodzenie od dzisiejszego po­
ziomu techniki i sposobów wy 
tw arzania do kompleksowej 
m echanizacji i autom atyzacji 
produkcji u łatw ia możliwość 
koncentracji środków inwes­
tycyjnych na rozbudowę tych 
gałęzi przem ysłu, od których 
przede wszystkim jest to uzałeż 
nione, u łatw ia możliwość pla 
nowamia, oraz koordynacji ro ­
zwoju nauki i techniki, kształ 
cenią k ad r specjalistów , pod­
noszenia poziomu wykształcę 
nia wszystkich obywateli. 
Wszystkich tych elementów, 
niezbędnych do szerokiego i 
pełnego w ykorzystania w  pro  
dułteji nowoczesnych zdobyczy 
nauki i techniki nie m a i być 
nie może w ustro ju  kap ita lis ­
tycznym.

Rewolucja naukow o-tech­
niczna stw arza więc przesłań 
ki <jia osiągnięcia w  kró tk im  
historycznie okresie ogrom­
nej przewagi ekonom iki k ra ­
jów socjalistycznych nad eko 
nomiką najbardziej rozw inię­
tych k rajów  kapitalistycznych 
i co za tym  idzie we w szyst­
kich innych dziedzinach ży­
cia. Tę w łaśnie rew olucję n a ­
leży mieć na uwadze, gdy się 
rozpatru je P rogram  KPZR, za 
łożenia zbudow ania m ateria l­
no-technicznej bazy kom uniz­
mu w Związku Radzieckim o- 
raz perspektyw y światowego 
zwycięstwa socjalizm u i ko­
mu nwmu nad ka pi tatM zmem 
na drodze pokojowego współ­
zawodnictwa.

W dotychczasowym i pers­
pektywicznym  rozwoju ekono­
m iki Związku Radzieckiego 1 
całej wspólnoty państw  socja­
listycznych leży klucz do zro­
zum ienia leninowskiej idei 
pokojowego w spółistnienia 
państw , . idei, k tóra znalazła 
obecnie swój w yraz na k a r ­
tach Program u KPZR i k tóra 
przyświeca państw om  socjali­
stycznym w  ich polityce za­
granicznej, w ich stosunkach 
z państw am i o innym  ustro ju  
społecznym. Ideolodzy i  poli­
tycy im perialistycznej burżua 
zji doszukują się rzekomej 
sprzeczności między tezą o po­
kojowym  w spółistnieniu wszy 
stk ich  państw , a tezą zapowia­
dającą nieuchronne zwycię­
stwo socjalizm u nad kap ita liz ­
mem w pokojowym współza­
w odnictwie obydwu systemów 
społecznych- Jeśli zachodzi tu  
sprzeczność, to tylko taka, jak  
między życiem a śm iercią. Ale 
ten rodzaj sprzeczności jest 
nie do rozwiązania. Ludzie u -  
m ierają  i u stro je  społeczne od 
chodzą do historii. Pokojowe 
w spółistnienie państw  oznacza 
elim inację w ojny w stosun­
kach między nim i PoKojowe 
współzawodnictwo między so­
cjalizm em  a kapitalizm em  o- 
parte  jest na założeniu, że pod 
wpływem wszechstronnych 
osiągnięć socjalizm u i kom u­
nizmu każdy naród  wybierze 
socjalistyczne form y życia, 
obali w swym k ra ju  stary  
ustrój, drogą pokojową lub 
niepokojową dokona rew olucji 
socjalistycznej.

Rew olucji społecznej doko­
nanej przez naród, naw et na 
drodze w ojny domowej nie 
można przeciw staw iać iaei po­
kojowego w spółistnienia m ię­
dzy państw am i, jak  to  usiłuje 
czynić im perialistyczna b u r- 
żuazja i jej rzecznicy, głosząc 
obłudnie i fałsZjWie, że za n a ­
szą tezą o pokojowym w spół­
istnieniu państw  kry je się dą­
żenie do wojny, jako środka 
dla światowego zwycięstwa so 
cjalizm u.

Nic bardziej przekonyw ają­
co nie przem aw ia za pokojową 
polityką państw  socjalistycz­
nych ja k  udowodniony już 
przed całym  św iatem  fakt, że 
r.ioea one szybciej rozwijać

swoją ekonomikę, niż państw a
kapitalistyczne i to właśnie 
w w arunkach pokoju. Wojna 
to straszny ham ulec na drodze 
Ich ekonomicznego rozwoju. 
TJ podstaw  Program u KPZR 
1 możliwości zbudowania w 
ciągu 20 la t m ateria lno-tech ­
nicznej bazy kom unizm u leży 
pokój światowy, usilne dąże­
nie do lego zaoewnienia. Jeśli 
zwycięska rew olucja socjali­
styczna w  Rosji, k tó-a powo­
łała, do życia w ielki Związek 
Padzie "ki w vbncbła oodczas 
pierwszej w ojny św iatowej, 
jeśli w  szerewi krajach  został 
obalony kauitalizm  1 zwycię­
żył socjalizm w  rezultacie dru 
giei wojny światowej, nie ozna 
cza to wcale, że w  przeszłości 
w ojna bvła niezbędnym  ele­
m entem  dla zrodzenia zwycię­
skiej rew olucji socjalistycznej, 
a tym  bardziej nie oznacza to, 
że obecnie, w  naszych czasach 
w ojna je rt niezbędna dla zwy­
cięstw a socjalizm u w innych 
k rajach  i na całym świecie.

Rewolucja socjalistyczna jest 
rew olucja społeczną, k tóra ro­
dzi się nie z wojny, lecz na 
gruncie antagonizm ów klaso­
wych, na gruncie sprzeczności 
rozdzierających społeczeństwo 
kapitalistyczne- W ojny im pe­
rialistyczne tylko zaostrzają 
te sprzeczności, potęgują nie­
zadowolenie mas pracujących, 
doprow adzają ich w arunki ży­
ciowe do stanu, w którym  re ­
wolucja społeczna staje się dla 
nich życiową koniecznością.

Wojny, które są nieodrodną 
cechą im perializm u, przyspie­
szają zatem  rew olucję socja­
listyczną, lecz bynajm niej jej 
nie w arunkują. Socjalizm mo 
że zwyciężać kap italizm  bez 
w ojny, na drodze pokojowego 
w spółistnienia państw . Teza 
ta, w ypływ ająca z m arksistów  
sko-Ieninowskiej nauki o p ra ­
w ach rządzących rozwojem 
społecznym i coraz dobitniej 
potw ierdzana przez p rak tykę 
budowy socjalizmu, nie jest 
jedyną przyczyną, dla k tórej 
obecnie państw a socjalistycz­
ne i m iędzynarodowy ruch ko 
muniistyczny całą siłą przeciw  
staw iają się wojnie.

W dobie obecnej, w dobie 
ludobójczej broni term ojądro ­
w ej i rak ie t balistycznych woj 
na stała się rzeczą nie do przy 
jęcia przez zdrowy um ysł ludz 
ki. W ojna strac iła  swój daw ­
ny sens. Z dwóch podstawo­
wych elem entów daw nej isto 
ty wojny — zwycięstwa i k lę ­
ski — w ojna nuk learna pozba 
wioną jest elem entu zwycię­
stwa, zachow uje w sobie ty l­
ko elem ent klęski, a mówiąc 
ściśiej — katastrofy , k tó ra  by 
była udziałem  całej ludzkości. 
W ojna nuk learna była by gro 
bem dla setek milionów ludzi, 
dla całych narodów, zniszczy 
laby wielowiekowy dorobek 
człowieka. W iek atomowy, któ 
ry  niesie w  sobie w spaniałe 
perspektyw y rozwoju ludzkoś 
esi i straszliw e niebezpieczeń­
stwa stw orzył historyczną ko ­
nieczność pokojowego w spół­
istn ienia państw , powszechne 
go i pełnego rozbrojenia, wye 
iim inow ania w ojny z życia 
ludzkości-

Zabezpieczaniu pokoju, za­
pobieżeniu agresji im periali­
stycznej służyiy też przepro ­
wadzone w Związku Radziec­
kim  w czasie Zjazdu doświad 
czenia z now ym i rodzajam i 
broni nuk learnej. Państw a im 
perialistyczne dokonują prób 
z bronią atom ow ą w celu przy 
gotowania wojny, Związek Ra 
dziecki w celu zachowania po 
ko.ju, w celu pokazania poten 
cjalnym  agresorom , że w ojna 
jest dla nich zgubą. Z tego 
w ypływa różnica naszego sta ­
nowiska w spraw ie dośw iad­
czeń z bronią jądrow ą prze­
prowadzanych przez Związek 
Radziecki, oraz przez państw a 
im perialistyczne.

Uchwalenie nowego P rogra ­
mu i sta tu tu  KPZR to niew ąt 
pliwie najw ażniejszy owoc 
pracy X X II Zjazdu. Wśród in 
nych spraw , które w ypłynęły 
na Zjeżdzie, wysuwa się na 
czo'o spraw a nie nowa, daw ­
no już rozwiązana, lecz wciąż 
w określonym sensie ak tua l­
na i ważna zarówno dla KPZR 
jak  i  dla ©alefio ruchu kom u­

nistycznego, spraw a którą w  
skondensowanym  skrócie m y­
ślowym nazywam y kultem  
jednostki. Jak  wiemy, określo 
ne tym  pojęciem  wypaczenia 
idei socjalizmu m iały miejsce 
w Związku Radzieckim za cza 
sów S talina i w  m niejszym  
lub większym stopniu rzutowa 
ły na inne partie kom unistycz 
ne i robotnicze, zwłaszcza w 
k rajach  socjalistycznych.
KPZR zajm owała w przeszłoś 
ci i zajm uje dzisiaj szczegól­
ne miejsce wśród wszystkich 
kom unistycznych i robotni­
czych partii św iata. P rzodu ją ­
cą rolę KPZR determ inuje nie 
tylko dokonana pod jej prze­
wodem Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa w 
Rosji 1 zbudowanie pierw sze­
go w dziejach ludzkości pań­
stwa socjalistycznego —. 
ZSRR. To należy do przeszłoś 
ci, a  sama przeszłość nie daje 
jeszcze żadnej partii, żadne­
mu państw u ty tu łu  do zajm o­
w ania szczególnego miejsca w 
teraźniejszości. KPZR zajm uje 
to m iejsce i obecnie przede 
wszystkim dlatego, że k iero ­
wany przez nią Związek Ra 
dziecki jest główną siłą n a ­
szej epoki — epoki socjaliz­
mu i komunizmu — głównym 
czynnikiem bezpieczeństwa 
wszystkich krajów  socjalisty­
cznych, główną zaporą na dro 
dze im perialistycznych kno­
wań w ojennych, głównym gwa 
rantem  powodzenia dziejowej 
m isji m iędzynarodowego ru ­
chu komunistycznego — m isji 
zapobieżenia nowej wojnie i 
elim inacji wojny z życia naro 
dów, główną siłę napędową 
rozwoju św iata w k ierunku so 
cjalizmu- Przodującej roli 
KPZR w m iędzynarodowym  
ruchu kom unistycznym  i 
Związku Radzieckiego w świa 
towym systemie socjalistycz­
nym nie zm ienia i zmienić 
nie może fakt, że wśród chlub 
nych k art ich historii znalazła 
się również ciem na k a rta  „kul 
tu  jednostk i”.

K rytyka, jakiej" poddano to 
zjaw isko jeszcze przed 6 la ­
ty  na XX Zjeżdzie KPZR, i 
k tóra znalazła kontynuację 
obecnie, na X X II Zjeżdzie 
K P /R , przyczynia się nie tył 
ko do wzmocnienia politycz­
nych pozycji KPZR w śród in 
nych p artii kom unistycznych 
i robotniczych, jest jednocześ 
nie w j'razem  poczucia głębo­
kiej odpowiedzialności kierów  
nictw a KPZR za rolę, jaką 
obiektyw nie odgrywa KPZR i 
Związek Radziecki w  kształto 
w aniu lin ii generalnej mię­
dzynarodowego ruchu kom u­
nistycznego i polityki zewnę­
trznej państw  obozu socjalis­
tycznego.

X X II Z jazd KPZR z całą 
silą i konsekw encją potw ier­
dził linię polityczną XX Zja 
zdu, k tóry  w prow adził p rze­
łom w życiu KPZR i narodu 
radzieckiego, m iał w ielkie, po 
zytywne znaczenie dla wszy­
stkich p a rtii kom unistycznych 
i robotniczych. L inia XX Zja 
zdu w  trakcie jej realizacji 
spotkała się ze zdecydowa­
nym sprzeciwem części prezy 
dium  KC KPZR na czele z 
Mołotowem, Kaganowiczem i 
M alenkowem. G rupa ta  zamie 
rżała przywrócić w  KPZR da 
wne, stalinow skie m etody ł 
p rak tyk i organizacyjne, za­
wrócić KPZR z drogi w yty ­
czonej przez XX Zjazd. Moty 
wern jej postępow ania były 
dogmatyzm i sekciarstw o, któ 
rym i nasiąkli i k tóre rozkrze 
wiły się w  czasach ku ltu  jed 
nostki oraz obawą przed od 
powiedzialnością za zbrodnie 
popełnione w tym  okresie za 
ich wiedzą, a naw et akcepta­
cją.

XXIX Zjazd KPZR powrócił 
do tych spraw , potępił anty- 
party jną  grupę nie dlatego, 
że — jak  snu ją koresponden 
ci pism  burżuazyjnych — 
przedstaw ia ona niebezpie­
czeństwo dia partii — grupa 
ta  nie posiada bowiem żadne 
go oparcia w KPZR — ani też 
nie dlatego, że istn ieją rzeko 
mo zam iary pociągnięcia tych 
ludzi do odpowiedzialności 
karno-sądow ej — zam iarów  
takich nie ma. K rytykę grupy 
an typarty jne j należy widzieć 
w kontekście profilaktycznego 
uodnornienia KPZR c a  cho

roby z okresu kultu  jednost­
ki, w kontekście rozszerzania 
dem okracji w ew nątrzparty j­
nej i stosowania leninowskich 
norm  w życiu partii, w kon­
tekście przeobrażeń, jakim  ule 
gają m etody pracy  partii w 
kierow aniu życiem publicz­
nym i państwem  radzieckim  
i jakim  nadal będą ulegać w 
m iarę postępów w budowie 
komunizmu, a także w kon­
tekście znaczenia tej krytyki 
dla innych partii kom unisty ­
cznych i robotniczych. K ryty  
ka ta  jest równocześnie w y­
razem  wielkiej siły KPZR, 
zwartości jej szeregów, wyso 
kiego w yrobienia polityczne­
go 10-milionowej arm ii człon 
ków partii, skupionych na za 
sadach centralizm u dem okra­
tycznego wokół K om itetu 
Centralnego KPZR.

X X II Zjazd podjął — jak  
wiadomo — uchw ałę o prze­
niesienie zwłok S talina z Mau 
zoleum Lenina. T rum na ze 
zwłokam i Stalina została zło­
żona na cm entarzu krem low - 
skim obok grobów szczególnie 
zasłużonych działaczy partii 
i państw a radzieckiego. Uch­
wała ta  jest prostą konsek­
w encją odsłonięcia przed opi 
nią publiczną zbrodni, Które 
m iały m iejsce za czasów S ta ­
lina i za które ponosi on mo 
ralną i polityczną odpowie­
dzialność. N ikt nie przekreśla 
im ienia S talina, jako w ielkie­
go rew olucjonisty, ani jego za 
sług w w alce partii i pracy 
narodu nad zbudowaniem  so­
cjalizm u w Związku Radziec­
kim. Jednak  nic nie może us 
praw iedliw ić i w ym azać ogro 
mu zła, jakie w yrządził socja­
lizmowi ku lt jego osoby, kult, 
którego pow staniu nie tylko 
się nie przeciw staw iał, lecz 
sam go pieczołowicie hodo­
wał. Pod tym względem nic 
lepiej nie charak teryzuje Sta 
lima jak  fakt, że mimo, iż je ­
szcze Lenin wyznaczył w Mo 
skwie płac pod budow ę pom 
nika M arksa, pom nik tak i od 
słonięty został dopiero w 
dniach X X II Z jazdu KPZR. 
N atom iast pom nikam i S tali­
na zasiano — nie baz jego zgo 
dy — cały Związek Radziec­
ki. Przeniesienie zwłok S tali­
na i przyw rócenie pierw otne 
go charak teru  M auzoleum Le 
n ina oraz postaw ienie M arkso 
wi pom nika w Moskwie w y­
m ownie syihbolizuje zmiany, 
jakie zaszły w  KPZR ł Zwiąż 
ku Radzieckim po śm ierci Sta 
lina. K ry tyka grupy an ty p ar­
ty jnej, pow rót do spraw y kul 
tu  jednostki, odsłonięcie z try  
buny X X II Zjazdu przed opi 
nią publiczną szeregu zbrod­
ni popełnionych w  tym  okre 
sie, usunięcie trum ny  S talina 
z M auzoleum Lenina, k ry ty ­
ka przywódców Albańskiej 
P artii P racy, wszystko to wy 
wołało głęboki oddźwięk w in 
nych partiach  kom unistycz­
nych i robotniczych.

Tu ł ówdzie pow staje za­
niepokojenie, podnoszą się py 
tania, czy było to  potrzebne, 
czy nie w płynie to  ujem nie 
na m iędzynarodowy ruch ro ­
botniczy, na jego zwartość, 
postaw ę polityczną, ideologi­
czną itip. W niektórych p a r ­
tiach podnoszą się głosy n ie­
słuszne, w ypływ ające z pozy 
cji dogm atycznych, w  innych 
słyszy się nu tę  rew izjonizm u. 
Szeroko w ypływ a pytanie, jak  
mogło dojść do pow stania zja 
w iska ku ltu  jednostki i d la ­
czego ta  strona spraw y nie 
została w poi ni naśw ietlona 
na X X II Zjeżdzie.

Trzeba, aby i  nasza p artia  
powiedziała swoje zdanie w 
tych spraw ach, określiła swo 
je  stanowisko. Weźmy na po 
czątok spraw ę kultu  jednost 
ki. N iew ątpliw ie, najw ięcej 
do powiedzenia m ają tu ta j 
towarzysize radzieccy. Jeśli 
dotychczas z ich strony nie 
wszystko zostało powiedziane 
na tem at źródeł pow stania 
zjaw iska ku ltu  jednostki, to wi 
docznie je s t jeszcze na to za 
wcześnie. Nasizym zdaniem, 
dla zrozum ienia przyczyn pow 
stan ia ku ltu  jednostki w y­
starczy uprzytom nić sobie wa 
runki w ' jak ich  Związek R a­
dziecki budow ał socjalizm  o- 
raz uwzględnić cechy charak  
teru  Stalina. Na charak ter 
S talina w skazyw ał jeszcze 
Lenin. kiedy nnzestrzegał

przed pozostawieniem  go na 
stanow isku sekretarza gene­
ralnego partii. ’

Związek Radziecki sta rto ­
w ał do socjalizm u z niezmier 
nie w ąskiej bazy ekonomicz­
nej, pozostawionej przez car­
ską Rosję. Odpowiednikiem  
tej ta z y  była baza społeczna 
— nieliczna w  stosunku do 
ogółu ludności, lecz bojowa 
i św iadom a swych celów kia 
sa robotnicza oraz stanowiące 
decydującą większość ludnoś­
ci w ielonarodowego k ra ju  — 
m asy chłopskie. Absolutyzm 

carski, prześladow ania rew o­
lucjonistów  rosyjskich i d łu ­
goletnia w ojna domowa z kon 
trrew olucyjnym i generałami 

oraz w ojna z in terw entam i 
im perialistycznym i uform o­
w ały surow e oblicze kom uni­
stów rosyjskich. Związek R a­
dziecki był pierw szym  k ra ­
jem, k tóry  przekuw ał idee 
socjalizm u w m ateria lną i spo 
łeczną rzeczywistość.

W prak tyce w alk i i  p racy 
KPZR szukała i w ykuw ała 
drogę budow y socjalizmu. So 
cjaiizm , jako u stró j społecz­
ny, pow staw ał w  jednym  k ra  
ju  otoczonym m orzem  wrogie 
go, kapitalistycznego świata. 
K lasa robotnicza i masy p ra ­
cujące tw orzyły podstawy 
dzisiejszej potęgi Związku Ra 
dzieckiego same, w łasną p ra - 

'cą, bez m aterialnej pomocy z 
zewnątrz, w w arunkach  zaco­
fania gospodarczego k raju , w 
w arunkach blokady, izolacji 
i wściekłej nagonki ze strony 
państw  im perialistycznych, w 
w arunkach  ostrej w alk i k la ­
sowej z silam i kontrrew olu ­
cji, w  w arunkach  wielkiego 
niedostatku żywności i wszyst 
kich artykułów  codziennej 
potrzeby, w w arunkach  p ro ­
w okacji w ojennych i ciągłego 
niebezpieczeństwa napaści wo 
jennej. Tak trudnych  w arun ­
ków budowy socjalizm u nie 
m iał żaden inny k ra j socja­
listyczny i nie będizio m iał ża 
den k raj, k tóry  w stąp i na 
drogę socjalizmu.

W tych warunkach radziec­
kie państwo dyktatury prole 
tariatu musiało być bezwzglę 
dne w walce z wrogami so­
cjalizmu. Partia nie mogła to 
lerować niczego, co mogło 
podważać jedność jej szere­
gów, jej silę bojową, musiała 
usuną<i ze swego łona troc­
kistów, którzy nie wierzyli w 
możliwość zbudowania socja­
lizmu w jednym kraju, co 
praktycznie oznaczało kapitu 
lację rewolucji, nie mogła to 
terować innych grup opozy­
cyjnych, które pod- naporem 
trudności szukały na fałszy­
wej drodze możliwości ich 
rozwiązania.

Przywódców opozycji nale­
żało usunąć z partii i zamk­
nąć na tym kartę roiz. rawy 
z nimi. Stalin zaś, kierowa­
ny swym despotycznym cha­
rakterem, rozprawił się z ni­
mi krwawo.

Związek Radziecki, chcąc 
zyć i stworzyć sobie perspek­
tywę życia, musiał przede 
wszystkim szybko rozbudo­
wać przemysł, później rolnic­
two, zatem z rolnictwa mu­
siała być wydobyta maksy­
malna część środków na u- 
przemysłowienie kraju. Przy 
rozdrobnionej, drobnotowaro- 
wej gospodarce chłopskiej by 
ło to niemożliwe. Nie wymię 
niając innych względów, ko­
lektywizacja gospodarki rol­
nej, nazywana drugą rewo] u 
cją  ̂ w Związku Radzieckim 
taKze i z tego punktu widze­
nia stała się koniecznością.

Wiadomości o sytuacji, ja­
ką wytworzyła kolektywiza­
cja, są na ogół skąpe. Wiemy 
jednak, że kolektywizacja na­
potkała na silny opór bogat­
szej części chłopstwa, co wraz 
z przechodzeniem do nowych 
form gospodarowania na wsi 
musiało pociągnąć za sobą 
przejściowy spadek produkcji 
rolnej, wskutek czego zwięk­
szyły się trudności zaopatrze­
nia w żywność klasy robotni­
czej i ludności miejskiej. Nie 
mogło to nie wywoływać nieza 
dowolenia również wśród ro ­
botników.

Konsekwencją oporu kułac­
kiego na wsi, który przybrał 
szerokie rozmiary i ostre for 
my włącznie do sabotażu, dy­
wersji i mordów musiała byó

(Ciaa dalssv na str. i ł
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akcja represy jna organów wła 
dzy państw owej. Nie m a w 
tym  nic niezwykłego. Każda 
rewolucja, a tym bardziej re ­
wolucja socjalistyczna, k tóra 
przekształca od podstaw  stary  
ustrój, uspołecznia środki pro 
dukcji w mieście i na wsi, mu 
si napotykać na opór i w alkę 
klas, w  które uderza. Rozmia 
ry  represji państw a dyk ta tu ­
ry  pro letariatu  powinny jed ­
nak odpowiadać rozmiarom 
kontrrew olucji, powinny ude 
rzać we v roga, a nie na oś­
lep. N iestety, tę  m iarę przekro 
czyły nadzorowane i inspiro­
w ane przez Stalina organy po 
wołane do walki z wrogiem i 
kontrrew olucyjną działalnoś­
cią. W ydaje się, że zaczęły ją 
przekraczać w okresie wprow a 
dzania wsi radzieckiej na dro 
gę kolektywizacji.

W tym  czasie należy um ieś­
cić początek procesu n a ra s ta ­
n ia  bezpraw ia, łam ania prawo 
rządności socjalistycznej, w y­
tw arzania atm osfery strachu  i 
w yrastania na tym  podłożu 
zjawiska kultu  jednostki — 
kultu Stalina. Zostaje to póź­
niej podbudowane stalinow ską 
teorią o nieuchronności zao­
strzania się walki klasow ej w 
m iarę rozwoju budowy socja­
lizmu, k tórej to teorii towarzy 
szy slogan o „wrogach ludu” 
oraz koncepcja, że w roga tego 
należy szukać również w p a r ­
tii. Uskrzydlone tą  teorią o r­
gany NKWD mogły zaliczać 
do kategorii wrogów ludu, każ 
dego, kto odważył się na sło­
wo krytyki. Szeroką falą rozla 
ły się oskarżenia o działalność 
na rzecz obcych m ocarstw . 
U łatwiło to tylko pracę wywia 
dów państw  im perialistycz­
nych.

Nie może ulegać w ątpliw oś­
ci, że prowokacje i działalność 
obcych wywiadów przyczyni­
ły się w niem ałym  stopniu do 
masowych aresztow ań, zwłasz 
cza w la tach 1936-1937. Wywia 
dy te, wniosły swój parszywy 
w kład w to zbrodnicze dzieło, 
przyczyniły się do w ytw orze­
n ia atm osfery podejrzeń i 
strachu, w której rodziły się 
zbrodnie i k tóra sprzyjała, a 
naw et była niezbędna dla po­
w stania kultu  jednostki. H i­
storia w yśw ietli kiedyś te 
spraw y. Pancerne szafy ob­
cych wywiadów kry ją  na pew 
no niejedną tajem nicę w  ro­
dzaju takich, jak  np. podana 
swego czasu przez prasę b ry ­
ty jską wiadomość, którą przy 
toczył na Zjeźdzle tow. C hru­
szczów, że oskarżenie m arszał­
ka Tuchaczewskiego i innych 
dowódców arm ii radzieckiej o 
zdradę zostało oparte na m a­
teriałach sfabrykow anych
przez wywiad hitlerow skich 
Niemiec.

Znajduje to potw ierdzenie 
w pam iętnikarskich  w ynurze­
niach byiego pracownika Ge­
stapo dr Wilhelma H cettia, 
który w swej książce pt. „Taj­
ny front” przyznaje, że rzeczy 
wiście Związkowi Radzieckie­
mu zostały dostarczone sfał­
szowane przez gestapowskich 
specjalistów  dokumenty, z któ 
rych wynikało, iż Tuchaczew- 
ski w raz z dowództwem arm ii 
radzieckiej przygotowuje oba­
lenie Stalina.

A utor pam iętników  usiłuje 
jednak kwestionować, ze Tu- 
chaczewski został aresztowany 
w oparciu o te dokum enty, 
gdyż — jak  pisze — zostały 
one dostarczone w połowie ma 
ja  1937 r., a Tuchaczewski zo­
sta ł zdym isjonowany kilka dni 
wcześniej. Równocześnie jed- 
ra k  autor podaje, że już w 
grudniu 1936 r. Gestapo rze­
komo otrzymało od bia/ogw ar- 
d v'sV’“<zo generała na em igra­
cji wiadomość, jakoby dowodź

two arm ii radzieckiej pod kie­
rownictwem Tuchaczewskiego 
przygotowywało powstanie 
przeciwko Stalinow i i że na 
tej podstawie Gestapo ułożyło 
plan zniszczenia kierowniczej 
kadry arm ii radzieckie;.

Gdyby naw et przyjąć, że 
autor podaje ściśle datę do­
starczenia Związkowi Radziec 
kiemu sfabrykowanych przez 
Gestapo dokumentów nie o- 
znacza to  wcale, że Gestapo 
nie postarało się o to, aby S ta­
lin dowiedział się wcześniej o

rzekomym planow aniu prze­
wrotu w Związku Radzieckim. 
Odpowiada to zupełnie tecnni- 
ce pracy wywiadów i Kontr­
wywiadów — najp ierw  ustna 
wiadomość, później dokum en­
ty. F aktem  jest, że o tw arta  
aresztowaniem  generała Putny 
— bliskiego współpracownika 
Tuchaczewskiego — seria ma­
sowych aresztow ań generałów 
i oficerów arm ii radzieckiej 
rozpoczęła się dopiero po za­
istnieniu tego szatańskiego pla 
nu Gestapo. Gdy S talin  mówił 
na Plenum KC KPZR w m ar­
ca 1937 r- o ,.garstce szpiegów 
w szeregach Arm ii Czerwo­
nej” to za podstawę służyły 
mu widocznie inform acje sfa ­
brykowane przez Gestapo, któ 
re do niego dotarty. Nie moż­
na sobie wyobrazić, naw et 
przy uwzględnieniu wszystkich 
ujem nych cech charak teru  Sta 
lina, aby z jakichkolw iek in­
nych względów zdecydował 
Się na krw aw e przetrzebienie 
dowództwa i kadry oficerskiej 
arm ii radzieckiej. H itler w 
tym  czasie szykował wojnę, w 
jego planach leżała napaść na 
Związek Radziecki. Zależało 
mu więc niezm iernie na osła­
bieniu arm ii radzieckiej.

S talin  ciągle podkreślał nie­
bezpieczeństwo napaści wo­
jennej na Związek Radziecki. 
Wszystko przem aw ia za tym, 
że jeśli ważył się on na taki 
krok w  stosunku cło swojej 
erm ii, od której przecież zale­
żało bezpieczeństwo Związku 
Radzieckiego, stało się to za 
przyczyną szatańskiej prowo­
kacji hitlerowskiego wywiadu.

Na wskroś podejrzliw a i nie 
ufna n a tu ra  S talina, k tóry  
wszędzie węszył zdradę, zabi­
jała w nim  zdrowy rozsądek, 
czujność wobec m achinacji 
wroga, pozwalała m u wierzyć, 
że gestapowski fałsz jest praw  
dą. Grom iąc dowództwo i k a ­
drę kierowniczą arm ii radziec 
kiej S talin  był przekonany, że 
gromi wrogów socjalizmu. W 
jego oczach potw ierdzały to 
wymuszone zeznania niewin­
nie aresztowanych ludzi. Za­
sada praw na Świętego Offi- 
cjum  stosowana za czasów in­
kwizycji przez Kościół Rzym­
sko-K atolicki, że wymuszone 
przy pomocy to rtu r przyzna­
nie się do winy stanow i dowód 
przestępstw a, znalazła za spra 
wą W yszyńskiego — ówczes­
nego prokurato ra generalnego 
Związku Radzieckiego — sze­
rokie zastosowanie w  meto­
dach śledztwa i w sądowni­
ctwie radzieckim .

W sytuacji, kiedy spadały
głowy m arszałków, generałów, 
wysoko postawionych osobi­
stości w aparacie party jnym  
i państwowym , ludzi obejmo­
wał strach, krzewiła się po­
dejrzliwość, pow stawała atm o­
sfera szpiegomanii- Rosła rola 
organów bezpieczeństwa — 
NKWD — gdyż na nich ciążył 
główny obowiązek w alki z 
wrogiem. W klim acie podejrz­
liwości, przy potrzebie u trzy ­
m ywania przez te organy ta ­
jem nicy śledztwa, staw aiy się 
one coraz bardziej niezależne 
od partii, aż stanęły faktycz­
nie ponad partią .

P artia , jako społeczna orga 
nizacja polityczna powołana 
do kierow ania państw em  dyk 
ta tury p ro letariatu  i- kontrolo 
w ania jego działalności, nie 
mogła należycie spełniać tej 
funkcji, przytłoczona trudnoś­
ciam i wYoływaiacymi z w a­

runków  ogólnych, w  jakich 
naród radziecki budował so­
cjalizm ulegała woli i presji 
apodyktycznego Stalina. Z pod 
stawowej zasady organizacyj 
nej partii, centralizm u demo­
kratycznego, w ytrącony zo­
stał drugi człon • — dem okra- 
tyzm, pozostał tylko pierwszy
— centralizm . G óra decydo­
wała o wszystkim, a górą by! 
Stalin.

Niejeden kom unista, nieje­
den działacz party jny  uśw ia­
dam iał sobie ten  n ienorm al­
n y  stan  rzeczy, na pewno na 
wet niejeden był przekonany 
o bezpodstawności wielu os­
karżeń i represji, lecz stawał 
przed dylem atem  — co ro ­
bić?.

Postaw y kom unistów  nie 
można mierzyć tylko atm osfe 
rą strachu. Nie można widzieć 
przem ilczania przez nich gwał 
tów  i zbrodni S talina tylko 
w św ietle obawy o u tra tę  wła 
snej głowy. Jasne, głowa każ 
dem u jest droga. Aie kom u­
niści to ludzie odważni, ide­
owi; dowiedli w całej historii 
w alk rew olucyjnych, że wy­
żej cenią spraw ę socjalizm u, 
niż swoją głowę. Podnieść 
w alkę przeciwko Stalinow i to 
nie to samo co stanąć do wal 
ki o rew olucję socjalistyczną 
lub do w alki z kontrrew olu ­
cją. S talin  kierow ał budową 
socjalizm u w Związku Ra­
dzieckim. W łaśnie dlatego 
zwłoki jego — usunięte z 
Mauzoleum Lenina — znala­
zły się obok grobów zasłużo 
nych działaczy i budow ni­
czych socjalizmu. I chociaż 
S talin  w swej działalności sto 
sowa! m etody niedopuszczal­
ne, sprzeczne z zasadam i so­
cjalistycznej praworządności, 
a naw et dopuścił się zbrodni
— przed każdym komunistą, 
k tóry  m niej lub więcej coś o 
tym  w irdział, w idział, lub sly 
szał m usiało pow stawać pyta 
nie — czy w ystępując prze­
ciwko Stalinow i nie działa 
tym sam ym  na szkodę socja­
lizmu, czy ułatw i to, czy u tru  
dni budowę socjalizm u w 
Związku Radzieckim? W w a­
runkach, w  jakich znajdow ał 
się wówczas Związek Radziec 
ki, pytanie to  rozbrajało ko­
m unistów  przed w alką ze Sta 
linem.

Znam v to dobrze z historii 
naszej P artii — Komunistycz 
nej P artii Polski, Iluż to to ­
warzyszy, którzy nie bali się 
więzień i śmierci nie chciało 
rozm awiać naw et ze swymi 
najbliższym i o zbrodniczym 
wyniszczeniu w latach kultu 
jednostki licznej kadrv komu 
nistów polskich, chociaż byli 
głęboko przekonani, że aresz 
towani, lub straceni niczym 
nie zawinili. Nie chcieli o tym  
mówić dlatego, żeby nie zasz 
kodzić idei socjalizm u, nie 
dać wrogom żeru do kam pa­
nii antyradzieckiej.

M asy p arty jn e  i spoleczeńst 
wo radzieckie nie znało rze­
czywistości. Dominował nad 
nim i ku lt S talina, szerzony 
przy pomocy wszystkich śród 
ków propagandy. Kto nie wni 
knie w całokształt ówczesnej 
sytuacji w Związku Radziec­
kim i w świecie, w w arunki 
jakie towarzyszyły budowie 
socjalizm u w tym kraju , kto 
m yśli kategoriam i czasów dzi 
siejszych, tem u trudno  pojąć 
jak  mogło zrodzić się zjaw is­
ko ku ltu  jednostki. Ogólne 
przyczyny są raczej nie tru d ­
ne do odkrycia i powszechnie 
znane, chociaż mogą w ym a­
gać szerszego naśw ietlenia ze 
strony towarzyszy radziec­
kich. N atom iast do czasu 
X XII Zjazdu KPZR nie zna­
ny był szerokiej opinii publi 
cznej obraz następstw  kultu  
jednostki, nie znany był fak t 
bezpośredniej odpowiedzial­
ności S talina i niektórych je ­
go współpracowników za 
śmierć niew innych ludzi Obe 
cnie można było to odsłonić 
przed opinią publiczną w po 
czuciu siły, jaką przedstaw ia 
dziś socjalizm, w poczuciu po 
trzeby i  konieczności w alki z

resztkam i dogmatyzm u 1 sek 
ciarstw a wyhodowanego w ok 
resie ku ltu  jednostki.

Na tym  tle należy widzieć 
podniesioną na X X II Zjeździe 
KPZR krytykę pod adresem  
przywódców Albańskiej P ar­
tii Pracy. O ich postawie poli­
tycznej mówiliśmy już obszer 
nie na posiedzeniach VI i VII 
Plenum  KC, składając sprawo 
zdanie z bukareszteńskiej i 
m oskiewskiej narady p artii 
kom unistycznych i  robotni­
czych.

Mimo ostrej k ry tyk i ich sta 
nowiska politycznego i ich po 
stępowania wobec Związku 
Radzieckiego ze strony praw ie 
wszystkich — za nielicznymi 
w yjątkam i — p artii uczestni­
czących w tych naradach, 
przywódcy APP nie tylko nie 
zeszli ze swych dogmatycz­
nych pozycji, lecz w swym po 
stępowaniu zaczęli je coraz 
w yraźniej manifestować. Do­
szli obecnie do tego, że pod 
flagą w alki z rewizjonizmem 
1 obrony marksizsmu-iemntz- 
nw  publicznie a taku ją  KPZR 
i jej kierownictwo. W edług 
nich rew izjonistam i są wszy 
scy, wszystkie partie, które 
stoją na gruncie uchw ał XX 
Zjazdu KPZR-

Pojęcie dogmatyzmu 1 sek­
ciarstw a nie oddaje należycie 
istoty stanow iska przywódców 
APP, ich polityki, k tóra nie 
jest polityką, lecz bezmyślnym 
aw anturnictw em  politycznym. 
Tak np. w  przem ówieniu w y­
głoszonym ostatnio w  Tiranie 
Enw er Hodża postaw ił zarzut 
kierow nikom  Związku Radzie 
ckiego, że boją się im perializ 
m u i dlatego odkładają z ro ­
ku na rok uregulow anie pro ­
blemu niemieckiego i sprawy 
B erlina zachodniego. A w antur 
niczość idzie tu w parze z py- 
szałkowatośclą. „Albańska P ar 
tia  P racy  1 i rząd Ludow ej R« 
publik i A lbanii — m ów i Ho­
dża — nigdy nie boją się i nig 
dy nie będą się bały im peria 
lizm u”„- „Nie przeciw staw ia­
my się zasadzie pokojowego 
współistnienia — mówi dalej 
Hodża — ale nie zgadzamy 
się z niektórym i oportunisty- 
cznym i poglądam i N ikity Chru 
szczowa i tych, którzy sdę do 
niego przyłączyli ,a więc tych, 
którzy uw ażają pokojowe 
współistnienie za generalną li 
nię polityki zagranicznej k ra ­
jów  socjalistycznych”.

Wychodząc w łaśnie z takich 
pozycji kierow nictw o APP 1 
rządu albańskiego od dłuższe­
go czasu toczy w alkę ze wszy 
slkim i partiam i, k tóre nie po 
dzielają ich stanowiska. A 
nie podziela go chyba żadna 
p artia  kom unistyczna i robot 
nicza.

U praw iana przez kierow ­
ników APP polityka aw an- 
tu rn ic tw a sprzeczna jest 
z podstawowym i zasadam i 
inarksizm u-leninizm u, z uch­
wałam i powziętymi przez par­
tie komunistyczne i robotni­
cze na naradach w roku 1957 
i 1960, sprzeczna jest ze zdro­
wym rozsądkiem . A takowane 
najostrzej przez APP kierów  
nictwo KPZR uznało za konie 
czne powiedzieć na X XII 
Zjeźdzle, co m yśli i  jak oce­
nia politykę kierow ników  
APP.

Spośród 80 p artii kotniind- 
styczinych i robotniczych, któ­
rych przedstaw iciele b ra li u- 
dział w  X XII Zjeździe KPZR, 
w charak terze gości, ani jedna 
p artia  nie zakwestionowała 
m erytorycznej słuszności k ry ­
tyki KPZR pod adresem  kie­
row nictw a APP. Tylko przed 
staw iciel Kom unistycznej P ar 
bid Chin w yraził pogląd, że 
sporu z APP nie należało wy 
nosić na zew nątrz, a wszelkie

różnice zdań między partiam i 
trzeba starać się rozwiązywać 
na drodze w ew nętrznych kon 

sultacjL

Trudno zgodzić się z takim  
poglądem w przypadku — jak 
to  m a miejsce z Albanią 
jeśli wszelkie próby rozw ią­
zania sporów na drodze we­
w nętrznej nie przynoszą rezul 
tatu- Dotyczy to zwłaszcza spo 
ru w tak  ważnej spraw ie, jak 
sprawa generalnej linii polity 
ki zagranicznej państw  socja­
listycznych. Polityki te j nie 
da się ukryć, nie można bo­
wiem ukryć przed św iatem  
różnicy stanowisk poszczegól­
nych krajów  w ich polityce 
zew nętrznej. W tym  zakresie 
spór z Albanią dawno przestał 
być tajem nicą.

Stosunek do linii generalnej 
polityki zagranicznej państw  
socjalistycznych, u k tórej pod 
staw  leży pokojowe w spółist­
nienie wszystkich państw  bez 
różnicy ich politycznych i spo 
łecznych ustrojów , w yraża sto 
sunek do jedności obozu so­
cjalistycznego, a naw et więcej 
— do jedności międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego. 
Przywódcy APP podw ażają tę 
jedność. Publiczna krytyka 
ich stanow iska stała się ko­
nieczną.

N iektórzy towarzysze z 
bratn ich  partii kom unistycz­
nych uw ażają, że w sytuacji 
dzisiejszej, kiedy m iędzynaro 
dowy ruch kom unistyczny 
rozprzestrzenił się szeroko i 
działa w różnorodnych w a­
runkach obiektywnych, róż­
nice w działalności politycz­
nej i m etodach pracy narzu ­
cają potrzebę przyjęcia bliżej 
nie sprecyzowanej przez nich 
koncepcji policentryzm u. Róż­
nica w działalności politycz­
nej i m etodach prądy poszczę 
gólnych a r ti i  kom unistycz­
nych i robotniczych nie zaw 
sze w ynikają z w arunków  o- 
biektyw nyęh, ze specyfiki 
kraju , w k tórym  dana partia  
działa. Mogą być one rów ­
nież w yrazem  ciążących na 
ich polityce tendencji dogma 
tycznych lub rew izjonistycz­
nych. Np. obecna polityka 
przywódców A lbańskiej P a r ­
tii P racy , ich m etody stoso­
wane w  w ew nętrznym  życiu 
Albanii nie w ynikają z w a­
runków  obiektyw nych, lecz z 
dogmatyzm u, sekciarstw a, 
aw antum ictw a. W Związku 
Komunistów Jugosław ii, k ra ­
ju  sąsiadującym  z A lbanią, za 
panow ał zaś rewizjonizm. Nie 
tylko więc obiektywne- w arun 
ki ksz tałtu ją  politykę danej 
partii. P raw idłow ą politykę 
każdej p artii powinien toz ta ł 
tować uw zględniający w arun 
ki każdego k ra ju  twórczy, nie 
wypaczony m arksizm -len i- 
nizm.

Nie m a dzisiaj żadnego 
centralnego ośrodka, który by 
kierow ał działalnością posz­
czególnych p artii kom unisty­
cznych i robotniczych. Nia 
jest też potrzebny. W ątpić na 
leży. czy są potrzebne jakieś 
regionalne ośrodki tego typu, 
co absolutnie nie wyklucza 
celowości regionalnych n a ­
rad m iędzyparty jnych dla wy 
miany inform acji i w zajem ­
nych doświadczeń, dla usta ­
lania form  w alki politycznej 
i metod _ pracy działających 
tam  p a r t i i  Każda p artia  jest 
wypełni samodzielna, autono­
miczna, ponosi pełną odpo­
wiedzialność za k ra j, w  k tó ­
rym  spraw uje w ładzę i za 
swoją politykę w  k raju , w 
którym  walczy o dem okrację, 
postęp i socjalizm. W szyst­
kie partie  taezy proletariacki 
in tern ac jon a-l izm.

Podstaw ow e zasady po lity ­
ki * działania dla w szystkich 
kom unistycznych i robotni­
czych p artii powinny być o- 
pracowywane i zostały opra­
cowane w  la tach  1957 i 1960 
na ich wspólnych naradach. 
W dokum entach z tych narad 
każda partia  powinna widzieć 
międzynarodowego, centralne 
go przew ońnit a swej działal­
ności.

N ajw ażniejszą spraw ą n a ­
szych czasów jest problem  
wojny i jcko ju . H istoryczną 
m isją światowego ruchu ko- 
m uni -tycznego jest zagrodze­
nie drogi wojnie, uchronienie 
ludzkości przed katastro fą nu 
klearną. Jeszcze raz trzeba tu  
powtórzyć — główna siła po­
koju to Związek Radziecki. 
O kreśla to jego pozycję w 
m iędzynarodowym  ruchu ko­
m unistycznym .

Zasadą pokojowego w spół­
istnienia w szystkich państw  
leżv u podstaw  XX Zjazdu 
KPZR. u nod-staw polityki 
zewn°trznei Związku Radziec 
kiego, u podstaw  uchw ał, któ 
re podjęły w szystkie p artie  
kom unistvczne i robotnicze 
na swoich m iedzvnarodowych 
naradach. PoRtyka pokojo­
wego w spółistnienia działa 
na rzecz w zrostu sił i znaczę 
nia obozu socjalistycznego, 
pom naża siły m iędzynarodo­
wego rn riiu  komun M roźnego 
i w szystkie siły pokoju w  
świecie.

X X II Zjazd w niósł pow ał 
ne odprężenie do sytuacji 
m iędzynarodowej, k tóra zo­
sta ła bardzo nap ięta  przez 
problem  n iem ieck i Aby usu ­
nąć w szelkie pozory u ltym a- 
tywnego postępow ania, Zjazd 
uznał, że spraw a term inu  za­
w arcia trak ta tu  pokojowego 
z Niem cami nie jest n a jis to t­
niejsza, jeśli m ocarstw a za­
chodnie w ykażą gotowość do 
rozw iązania problem u nie­
mieckiego. Wiele przem aw ia 
za tym. że w  najbliższych ty  
godnia.ch powinno dojść do ro 
kowań w  spraw ie Niemiec, 
szczególnie do rozstrzygnię­
cia kw estii Berlina zachod­
niego, po czym do podpisania 
tra k ta tu  pokojowego z Nie­
miecką Republiką D em okra­
tyczną.

Obecnie rzecz sprowadza się 
g ł ó w n i e  d o  te g o ,  ż e  j o d y n v m

bodaj przeciwnikiem  kon­
struktyw nych rokowań jest 
rząd Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Ale i kanclerz 
Adenuuer będzie m usiał zejść 
z pozycji, k tóre są nie do 
utrzym ania.

Towarzysze!

P artia  nasza ma wszystkie 
powody ku tem u, aby w yra­
zić pełną solidarność z XXII 
Zjazdem KPZR, podobnie jak 
przyjęła z głębokim zadowolę 
niem uchw ały XX Zjazdu 
KPZR. Uchwały te  pomogły 
bowiem również naszej partii 
dokonać istotnego zw rotu w 
jej pracy k tóry  nastąpił na 
VIII Plenum  KC w paździer­
niku 1956 r. 5-letni okres, ja ­
ki upłynął od tego czasu, po­
tw ierdza w pełni praw idło­
wy kierunek dokonanego wó­
wczas zwrotu. Przezwycięży­
liśmy tendencje rew izjonisty­
czne w partii, wytrzebiliśm y 
z niej dogmatyzm i sekciar­
stwo. Będziemy i nadal zw al­
czać wszystko, co może szko­
dzić jedności i monolitności 
szeregów naszej partii.

X X II Zjazd, a szczególnie 
nowy P rogram  KPZR, powi­
nien u łatw ić pracę naszej par 
lii przede wszystkim na fron 
cie ideologicznym. Należy 
przyswoić Program  KPZR ca 
łej naszej' partii. Trzeba oprą 
cować form y tej pracy. Z 
Program u i s ta tu tu  KPZR mo 
żerny wyprow adzić szereg 
wniosków praktycznych dla 
pracy naszej p artii w różnych 
dziedzinach jej działalności. 
Zadanie to stoi przed wszyst 
kim i instancjam i partyjnym i.

Doceniając znaczenie XXII 
Zjazdu KPZR dla naszej par 
tii i dla w szystkich partii ko 
m unistycznych i robotniczych 
św iata, B iuro Polityczne wno 
si na obrady P lenum  wnio­
sek, aby Kom itet Centralny, 
dał w yraz poparcia całej n a ­
szej p artii dla polityki KPZR 
i dla uchw ał jej X X II Z jaz­
du.
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Jak d łu g o  bę d z ie m y  p ła c ić?

Codzienna historia
H. M. ma dwadzleściakilka mat,') liczbę etatów, które figu 
,l> dziecko i męża nie najle- rują w administracji właśnie 

P^j zarabiającego. Pracowała do załatwiania odwołań.
!aJ 8. sa™‘ Stało się, że zacho Rzeczoospolita te wszystkie 
rowaia. Grypa a po niej jesz- niepotrzebne kosztr opłaci’ 
Ke jakieś zaziębienie i zmia- Chyba czas. żeby w -tvm wv-

sg* tsz- ,w°iaszpitala
dzisiei-zej jest zwyczaj obw a­
rowany paragrafam i ustaw , że 
człowie.c pracy, kiedy zachoru- 
Te — nie może być pozastaw ia 
py własnemu losowi. Istn ie e 
Instytucja zasiłku ch^robrw e- 
So na określony czas niezdol­
ności do pracy.

Jako się rzekło — T-T. M. zna 
lazła się w szpitalu. O zasiłku 
chorobowym dla niej ..zapom­
niano”. W odpowiedzi na jej egzaminu. Dowcip polega bo 
starania wypłacono zasiłek z wiem na tym, że wiele preten  
opóźnieniem i n !eprawidłowo. sji nie powinno w ogóle nigdy 
Zam iast 70 procent przeclęt- wyniknąć, a jeśli naw et w y­
trych poborów, otrzym ała Id nikną, pow inny być od razu za 
procent. H. M. zwróciła się z łatw ione w  mieiseu ich po- 
prośbą o in terw encję do re -  w stania. Odpowiednie para - 
dakcji. K ierow nictw o zakładu grafy istnieją. Trzeba tylko 
„poprawiło” się. Postanow iło umieć czytać, szukać i stoso- 
wypłacić.... 50 procent, a do re wać. 
dakcil nadesłało pismo, że po­
m yłka została usunięta!

wyciągnąć 
stracone pieniądze z kieszeni 
winnych zaniedbania. Trzeba 
też w  stosunku do nich w y­
ciągnąć konsekwencie dos|-o_ 
tecznie przekonyw ające i zna 
ne ogółowi, żeby stały się lek ­
cją di a innych. W przeciwnym 
w ypadku ,żadne apele, ani n a ­
rady w spraw ie właściwego 
stosu rku  inst-tuc ji do in te r ­
w encji obywateli nie zdadza

SO C ZEW K A

Soczewka to ta w’ośnie drób 
ha spraw a H. M. Jak ie będą 
jej losy? Oczywiście H. M. 
otrzym a'w  końcu swoje 70 pro 
cent. Jeszcze kilka interwen-

Przy okazji wychodzi na
jaw  jeszcze jedno zagadnienie. 
Życie społeczne nie stoi w 
miejscu. Wiele dziele się nowe 
go. Nowe obowiązki wobec 
państw a, ale i now e praw a 
obyw ateli w państw ie. I dziw ­
na rzecz, że o obowiązkach ad 
m inistracje przedsiębiorstw

cji i p retensje zostana — bo instytucji na gorąco powiada-
muszą b '’ć — r'zw iazane , zfod 
nie z obowiązującym ustaw o­
dawstwem.

Tu rzecz, zdaniom au tnra, 
niebiaha: takich  odwołań, ta ­
kich spraw, związanych z n i­
mi nonsensów jest jeszcze wie 
le. Im poświęcona jest po­
kaźna część redakcyjnej pocz­
ty  i nie tylko redakcyjnei. Na 
tysiące godzin trzeba liczyć 
stracony w różnych in stan ­
cjach. na różnych szczeblach, 
czas, który urzędnicy przezna­
c z a j ą c a  załatw ianie skarg. 
Wiele ton p arte ru  zużywa się 
na pisanie. Całkiem bezuży­
tecznie. I pomyśleć, że to

m iaja załogi. W razie ich nie 
wypełnienia, grożą pracow ni­
kom konsekwencje. O przepi­
sach dotyczących nowych 
praw  pracowników  nie wczyst 
kie dyrekcje i rady zakładowe 
inform ują na bieżąco, a ezy- 
jaż to jest, jeśli nie ich robo­
ta? Nie ma sensu się później 
dziwić, że ludzie, oczywiście, 
byw ają rozgoryczeni.

Wyżej omówiona historia 
nie należy do rzędu tragicz­
nych, ani do szczególnie atrak  
cyjnych. Jest to po prostu prze

wszystko po to, by "po kilku cięboy przypadek w ybrany z
miestocach a czasem latach za 
łat wić spraw ę oczywista, nie 
podlegająca żadnej w ątpliw oś­
ci. Dodać trzeba wreszcie nie-

kfns7@ k r a s u le

czyli eksport • 
[w o ls k ie g o  Bacutitu

P rz e d s ię b io r s tw o  P rz e tw ó rc z e  
S zczec in y , S ie rś c i  i W ło sia  w  N o ­
w e j s>oli j u i  <m1 L it je*>t z n a n y m  
e k s p o r te r e m  sw o ich  w y ro b ó w  do 
k ra jó w  ztfcho-diiiiO&urope.j sit Ich . * W 
b r .  CO p ro c . p r o d u k c j i  p n e z n a -  
c zono  rui o lrap o rt. Z a m ia s t  125 to n  
szc zec in y  f r o te r o w a n e j  w y s ian o  
za  g ra n ic ę  140 to n .

P la n  e k s p o r tu  s z c z e c in y  ze  w zglę  
du  n a  d u ż e  p o tr z e b y  k ra jo w e ,  b ę ­
dz ie  w  n a jb l iż s z y c h  la ta c h  n ie c o  
o b n iż o n y . I t a k ,  je ż e l i  w r o k u  
l!)S0 w y e k s p o r to w a n o  je j  130 to n , 
to  n a  ro k  p rz y s z ły  p la n u je  s ię  ek s  
P o r t  ty lk o  120 to n . P rz e s z k o d ą  w  
z w ięk s z en iu  e k s p o r tu ,  w z g lęd n ie  
h a  w e t w  u t r z y m a n iu  go na p o ­
z io m ie  b ie ż ąc e g o  r o k u ,  je s t  b ra k  
S u row ca .

Naszym zdaniem trzeba tutrstJ
®zukać ja k ie g o ś  d o d a tk o w e g o  ro z ­
w ią z a n ia .  N o w o so lsk a  d e b ra  j a ­
k o śc io w o  szc z ec in a , z d o b y ła  so b ie  
P e łn e  uznał,lic  n a  r y n k a c h  z ac h ó d  
h ie h . Z a  je d e n  k i lo g r a m  szcze ­
l n y  f r o te r o w a n e j  o tr z y m u je m y  
Ś red n io  5 d o la ró w . W y s ta rc z y  n ad  
hn ien ić , że w  b r .  n-owo-solśki z a ­
g ła d  zar-obil w  te n  sp o só b  eLia g o ­
s p o d a rk i  n a ro d o w e j  *,00 ty s . d o ia -  
r ów . S u m a  to  c h y b a  n ie  do  po  g a r  

G ren ia  i w a r to  s ię  z a s ta n o w ić  czy  
^ m i a s t  o g ra n ic z a ć  • e k s p o r t ,  n ie  
^M eży  go  ra c z e j  z w ię k s z y ć , s z u ­
k a ją c  w k r a ju  d o d a tk o w y c h  ź ro -  

s u ro w c a , w z g lę d n ie  n a w e t 
^ 'ję k - s z a ją c  jo g o  im p o r t .  J a k  w ia- 
^o n io , z a k ła d  im p o r tu je  o b e cn ie  

s u ro w c a .
. **oza s z c z ec in ą  f r o te r o w a n ą .  zau 
^ ‘«a e k s p o r tu je  r ó w n ie ż  Wionie 

* u lęce  s p re p a r o w a n e ,  szczec in ę  
rd p a d o w ą  ta p i-c e ra k ą  o ra z  w ło sie  

z uiizu n a  p ę d z le  a r ty  - 
c*h e . 'i o  o s ta tn ie  Fi

wielu listów  pisanych do re 
dakcjł. A utor czuje się zobo­
wiązany przypom nieć czytel­
nikowi, że w praktyce nie mu 
szą i nie zawsze zdarzają się 
takie w ypadki. Z darzają się 
sytuacje zgoła odmienne.

Dla przykładu historia E. M., 
który pracow ał w  jednym  z 
zakładów w  Żarach i po ja ­
kimś czasie również zachoro­
wał. W pracy jego stosunki ,z 
kierow nikiem  produkcji nie 
należały do najlepszych i nnj 
bardziej popraw nych. Nie tu 
miejsce na rozstrzyganie, kto 
był temu winien. Ważne jest 
co innego. K ierow nik oddzia­
łu, który zresztą należy do ra ­
dy zakładowej w przedsiębior 
stwie, w k ilka dni po przewie 
zieniu do szpitala swojego an ­
tagonisty złożył mu tam  w izy­
tę i postara ł się o załatw ienie 
podania E. M. o zapomogę lo­
sową.

Takie sytuacje także nie n a ­
leżą do rzadkości, ale m ała w 
tym pociecha, bo powinny być 
powszechne. W tym  w ypadku 
życzliwego podejścia rady za­
kładowej i k ierow nictw a za­
kładu do pracow nika nie m oż­
na uważać u nas za przyw ilej 
pracowników, ale tylko i w y­
łącznie za obowiązek zak ła ­
dów pracy. W przeciwnym  wy 
padku będziem y na koszt 
w szystkich (a przecież nie jęs 
teśmy najbogatsi), w uaiszyin 
ciągu zużywać tony papieru, 
tracić mnóstwo godzin i m nó­
stwo pieniędzy z powodu n ie­
dbalstw a i b iurokratycznej 
bezduszności.

FRANCISZEK BRODZIK

U fi l i » f

ALFONS BflRftM O W SKI

p r e a .e s  N a r z ą d u  O k r ę g u  Z B o W iD

TRADYCJE
1 dzień dzisiefszf

W niedzielę 26 listopada bę- Polski, ludności rodzimej, ro

W Stalowni H uty im. Lenina  w  Now ej Hucie

CAF  — Dąbrowiecki

E f c s sp r e s o w e  g g s r e p a t f f f  w  Z F Y B

Z A P O W I E D Ź

przyszłych sukcesów
Zielonogórskie P rzedsiębior 

stw o T ransportu  Budownict­
wa, jako samodzielna jedmost 
ka gospodarcza, pow oiare £o 
stało do życia 1 stycznia br. 
Od tej p o ry . świadczy ono u- 
sługi wszy • tkirn p r : ed.• iębior 
stwom  budowlanym  (i nic tyl 
ko budowlany rĄ na terenie 
Ziemi Lubuskiej. S o 'ro a  140 
jedno lok taboru  trans; o rto - 
wego, tzw. zespól nisko pod w o 
ziowy służy naszemu szybo­
w i naftow em u Ryba ki I, 
przewożąc różnego rodzaju 
konstrukcje i zbiorniki.

F E L IK S A  P IE C H O C K A  — S ło ń sk -
W ie lo k ro tn ie  ju ż  p^n ikre .D uliśm y, 

że k o b ie ty  p r a c u ją c e  i b ę d ą c e  w 
c ią ż y , k o -rzy s ia ją  z  o c h ro n y  u s ta ­
w o w e j w ó w czas , g d y  p o s ia d a ją  w  
d a n y m  z a k ła d z ie  p r a c y  p r z y n a j ­
m n ie j  3 -m ie s ię cz n y  sfciaż p ra c y .  
Z  ty c h  te ż  w z g lęd ó w  S p ó łd z ie ln ia  
,, A k o rd ’* w  Z ie lo n e j G ó rze  b y ła  
u p ra w n io n a  do  w y p o w ie d z e n ia  w  
o k re s ie  p ró b n y m  u n n  w y  o p ra c ę ,  
mim -o że  b y ła  p a n i  w  d ru g im  m ie ­
s ią c u  c ią ży .

S T E F A N  ZJBM LEDUCH — S u le ­
c h ó w :

P r a c o w n ic y  z a t r u d n ie n i  n a  pó l 
e ta tu  k o r z y s ta ją  z u r lo p ó w  w y p o ­
c z y n k o w y c h  v.' ta k im  s a m y m  w y ­
m ia rz e  j a k  p ra c e w r n c y  z a t r u d n ie ­
n i  n a  p e łn y m  e ta c ie .  U p ra w n ie n ia  
u r lo p o w e  ob u  ro d z a jó w  p ra c o w n i­
k ó w  ró ż n ią  s ię  ty lk o  ty m ,  że p r a ­
c o w n ik  z a t r u d n io n y  n a  pó ł e ta c ie  
o tr z y m u je  z a  o k re s  u r lo p u  m n ie j ­
sze w y n a g ro d z e n ie .

J A N  Ł U C K IE  W IC  Z  — S łu b ic e :
W n io se k  p a n a  o n a ty c h m ia s to w e  

z w o ln ie n ie  z  p r a c y  z o s ta ł p rz e z  
z a k ła d  z a ła tw io n y  o d m o w n ie  i  p o ­
t r a k to w a n y  jat*:o w y p o w ie d z e n ie  
u m o w y  o p ra c ę  p rz y  ró w n o c z e s ­
n y m  z a c h o w a n iu  u s ta w o w e g o  t e r ­
m in u  w y p o w ie d z e n ia .

S k o ro  k ie ro w n ic tw o  z a k ła d u  p ra  
c y  n ie  p rz y c h y li ło  s ię  do  w n io sk u  
o  n a ty c h m ia s to w e  r o z w ią z a n e  
u m o w y  o p ra c ę ,  to  s p ra w a  z w o l­
n ie n ia  s ta ła  s ię  n ie a k tu a ln a .  I T a k ­
to w a n ie  te g o  w n io s k u  ja k o  w y p o ­
w ie d z e n ie  s to s u n k u  praC 3'  p rz y  z a ­
c h o w a n iu  t e r m in u  wypowiedzeń-?i;, 
s p rz e c z n e  je s t  z p o s ta łn o w ien ia m i 
a r t .  25 ro z p , F re z .  R P  z 1C. I i i .  
1926 r .  o p ra c y  p ra c o w n ik ó w  u m y ­
s ło w y ch .

m g r  W . P O L IT O W 1C Z

Przedsiębiorstw o z reguły 
wysoko przekractta swo..c za­
dania. Roczny plan usług wy 
konało już H  listopada br.

Ze względu na późne usa­
modzielnienie przedsiębiorst­
wa, straciło  ono okazję ucze­
stniczenia .we w spółzaw odni­
ctwie w I półroczu t r .  Mimo 
to, d ’a zorientow ania, jak  
kształtu ją  się w skaźniki o- 
siącane przez inne przedsię­
biorstw a, jednostka nadrzęd ­
na nadesłała odpowiedni*' 
ST raw ezdanie. Z konfrontacji 
w skaźników w ynika, że tecre 
tycznie rzecz biorąc, osiągnie 
cia ZPTB. kw alifikują je na 
trzecie miejsce w k raju  za 
Gdańskiem  i Olsztynem, a 
przed ta lam i potęgam i tra n ­
sportowym i jak  W arszrw a, 
Katowice, Łódź i Poznań.

O statnio przedsiębiorstwo 
wprowadziło wcale rozsądną 
innowację. Remonty taboru 
przeprow adzać się będzie po­
przez wvrr)ianę uszkodzonych 
zespołów. D aw niej remonty 
takie w yłączały na dłuższy 
czas pojazd z 1 eksploatacji 
Obecnie w ym iana uszkodzo­
nej części potrw a kbka go­
dzin i samochód gotów je=t 
do pracy. Nie ulega w ątp li­
wości, że przyczyni się to do 
dalszego pokoszenia w  kaźni 
ków ekonomicznych.

J.

dzie obradować w Zielonej 
Górze VI W ojewódzki 7 ’azd 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Dem okrecję. Związek 
skupia dziś około 7 tysięcy 
c-1'nków. W okręci0 po TT mon 
gresie ZBoWiD nostapił wzrost 
liczebny Związku, szczególnie 
zaś da> się zauważyć przvpłvw  
nowych członków — kom ba­
tantów , zamies?ka>” ch na wsi. 
Obecny stan or«anizaovinv — 
to 18 powiatowych oddziałów 
ZBoWiD i 155 kół,

N ajw iększa grupę członków 
naszego Związku, liczącą po­
nad 5200 osób — stanowią kom

daków, którym  władza ludo­
we umożliwiła pow rót z tułacz 
ki po obcych krajach. Związek 
nasz propaguje ideę walki c 
p kój, wskazuje niebezpieczeń. 
stwo odradzającego sie faszyz­
mu i rewizjonizmu w Niem­
czech za hodnich, przypomina 
społeczeństwu okropności os­
ta tn ie j wojny, wydobywa bo­
gate tradycje w alk wyzwoleń­
czych.

P rz y  Z a rz ą d z ie  O k rę g u  J z la la ja  
k o m is je  p ro b le m o w e , m . :n . k o ­
m is ja  h is to ry c z n a ,  k tó r a  o p r a c o ­
w a ła  m a te r ia ły  o lo s ie  b y ły c h  je ń  
ró w  w o je n n y c h  w s ta la g a c h  w re ­
jo n ie  Z a g a n ia .  W w y n ik u  Jej p ra c  

, , . . .  . z e b r a n o  s ze re g  r e la c j i  i z ezn ań
batanci arm u polsk’Ch TI WOj b y ły c h  je ń c ó w , k tó r e  posiużył>  
ny Światowej. Związek źrze- O łó w n e j K o m is ji d o  B a d a n ia  Z b ro d
sza ok. 600 byłych uczestni­
ków podziemnego ruchu ooo- 
ru, 400 byłych więźniów poli­
tycznych. 3?0 w eteranów  po­
w stań śląskich * Pow stania 
W ielopolskiego, i k ilku uezest, 
n ikćw  w alk rew olucyjnych z 
la t 1905 i 1917.

Członkowie ZBoWiD biorą 
czynny udział w życiu nolitycz 
nym swego terenu. Podczas 
kam panii wyborczej d -1 Bejmu 
i rad pracow ali w licznych 
kom itetach Frontu J e ^ n ^ c i  
Narodu fnonad 560 osób). W ie­
lu 7Ro\ViD-owcćw wchodzi w 
skład p rił^ s ta w lce -sk icb  or 
Panów władzy. Prezes koła 
ZRoWiD w Kow?, ow’e w now. 
slubi^kim, rolnik Stanisław  
Kołodzłńsk? został posłem na 
Foim. D wunastu członków 
ZPoWjD uzyskało m andaty 
radnych W oiewód?k’oi Rady 
Narodowej, 77 — powiatowych 
i rrieiskłeh rad  a ponad 200 — 
gromadzkich.

Na VI W ojew ód'kim  Zieź- 
dzie wybierzem y nowe władze, 
a w toku prac przygotow aw ­
czych — przed Zjazdem — na 
stąpiła dalsza konsolidacja sze 
repów Związku. Głównym kie 
runkiem  działalności ideowo- 
wychowawczej jest konty ­
nuowanie tradyc ji w alk o w y­
zwolenie narodowe i społeczne, 
ze szczególnym uw zgledrre- 
niem okresu II w ojnv św iato ­
wej. Bardzo odpowiedzialno 
funkcię społeczną soeżni" 
ZBoWiD w naszym wojewódz­
twie, na Ziemiach Zachodnich 
o soecyficznei stm ktu rze et- 
niczej. Społeczność nasza 
ukształtow ała sie z połączenia 
osiadłych tu p rzedstaw ien i’ 
wszystkich niem al regionów

n i H itle ro w s k ic h  w  P o ls c e  w  d o ­
c h o d z e n ia c h  w  s p ra w ie  t r a k lo w a -  
n ią  je ń c ó w  p r ze z  W e h rm a c h t.  Moż 
n a  b y ło  w v d a ć  b ros7 .u rę  o S ta la g u  
V łi lc  w  Ż a g a n iu , z a p o c z ą tk o w a ć  
s ta łą  e k sp o z y c ję  i z b ió r  d o k u m e n ­
tó w , o b ra z u ją c y c h  ży c ie  je ń c ó w  
w o je n n y c h  h i t 'e r o w s k ie j  R zeszy 
n a  Z iem i I u b u s k ie j .

K o m is ja  h is to r y c z n a  d-zlałała w 
śc is ły m  p o w ią z a n iu  z k o m is ją  p ro  
p a g a n d o w ą . W ie lk ie  m a n ife s ta c je  
i m a só w k i o d b y ły  się  w  Ż a g a n iu . 
G o rzo w ie , D o b ie g n ie w ie  i W scho ­
w ie  — 7. o k a z j i  ro c z n ic y  n a ia z d u  
h'tle-rr>wsk*ego n a  P o lsk ę . W D o­
b ie g n ie w ie  u ro c z y s to ś c i  te  z o s ta ły  
po!DC'Aor»e z w m u ro w a n ie m  k a m ie ­
n ia  w ę g ie ln e g o  pod  szk o lą  T y s ią c -

(Dokończenie na str. 4)
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Czarne p a n te ry

z ... Ł o d z i

„Praw dziw y” żywy słoń — 
najw iększa a trakc ja  ogrodów 
zoologiczni ch kosztuje obec­
nie 10 tys. florenów holender 
skich. Za czarną panterę moż 
na uzyskać i  tys. florenów. A 
zatem za 2 5 czarnej p a r te ry '
— jeśli tak można powiedzieć
— ma się całego słonia! „Zwy 
kła”, cenlkow ana pan tera  jest 
trzykrotnie m niej w arta  od 
czarnej. Ale nic każda-..

W łód.’k 'm  bowiem Zoo pa­
ra centkowanyeh panter jest 
oczkiem w głowie caiego kie­
rownictwa. P ara ta w ydaje bo 
wiem na św iat obok kociąt w 
centi.i — również wspaniale 
czarne okazy, poszukiwane w 
całej Europie. Czarne panlcry 
z łódzką m etryką uradzenia 
stanowią już ozdobę ki lku za 
granicznych ogrodów zoolo­
gicznych, m in. w Danii i Ho 
landiu
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Sesja niemcoznawcza Zielonej Górze

t a n c j j .  l a k  w .ę c  m o ż e m y  by c  
P tw n ;, ze  n a s z e  p o czc iw e  m a s u lc  

n ie m a ły  w k ła d  w tw o rc a o ś"
aUysty
^c,:3*y p ą ry& kich  m a la rz y .

Z . G -b

R z u c o n y  j-oszcze p rz e d  ro k ie m , P ie rw s z y  d z ie ń  z a jm ie  p ró b ie -  
w  t r a k c ie  s e s j i  n au tk o w ej po&wig- m o ty k a  re w iz jo n is ty c z n a .  O b ia d y  
c o n e j p o c z ą tk o m  m ia s t ,  o r o je k t  z a in a u g u r u je  r e i e r a t  p ro f .  d r .  K-a 
z o rg a n iz o w a n ia  ró w n ie ż  w  Z ie lo - c z m a r c z y k a :  , ,P ro b d em  n R in ie c k i  
n e j G ó rze  s e s j i  n ie m c o z n a w c z e j;  w  o b e c n e j s y tu a c j i  r r k ę d z y n s ro d o -  
d o e z e k a  s ię  w k ró tc e  r e a l iz a c j i .  v .c j” . N a stę p n ie ., w y g ło szo n e  b ę d ą

k o m u n ik a ty  n a u k o w e ,  re d .  W lasto- 
r a  L e m ie sza  — ,,P r o p a g a n d a  r e ­
w iz jo n is ty c z n a  o p ro b le m a c h  e k o -  
n o m ic z n o -p o l i ty c z n y c h  w o j. z ie ­
lo n o g ó rs k ie g o ”  (w y b ra n e  e le m e n ­
ty ) ,  o ra z  re d . T a d e u sz a  K a ja n a :  
, N ie k tó re  au ig ad n ien ia  k u l tu r y

z a k u p u je  I n s t y t u t  Z a c h o d n i  o ra z  L u b u s k ie  
T o w a rz y s tw o  K u l tu ry  p rz y  w sp ó ł­
p r a c y  T R Z Z  ro z p o c zę ło  ju ż  p iz y -  
g o low anL a. S k o n k r e ty z o w a n e  zo -

yczr.ą  k i lk u r a Ł to ty b ię c z n e j  I s i s l y  m .in . te m a ty ' r e f e ra tó w
j k o m u n ik a tó w  n a u k o w y c h  o ra z  p o - 
| r z ą d e k  o b ra d -

w  z io m k o w sk ie j  p ro p a g a n d z ie  re ­
w iz jo n is ty c z n e j ,  na p rz y k ła d z ie  re  
g io n u  z ie lo n o g ó rsk .e -g o ” . J e s z cz e  
te g o  d n ia  p ro f .  G e l i ra rd  n .ab u d a  
m -tć  b ę d z ie  r e f a r a t  p t .  „D ysK tusja 
m ięd zy  p o ls k ą  a n ie m ie c k ą  n a u k ą  
n a  te m a t  p o ls k ic h  Z iem  Z a c h o d ­
n ic h ” .

D ru g ie g o  d n ia  n a  fo ru m  o b ra d  
z n a jd ą  s ię  p ro b le m y  z w ią z a n e  z  
N ie m ie c k ą  R e p u b l ik ą  D e m o k ra ­

ty c z n a . J a k o  p ie rw s z y  p rz e w id z ia ł

n y  je s t  r e f e r a t  d r  W ie w ió r y  
„N R D  — p o z y c ja  m ię d z y  n a ro d o ­
w a ” . N a s tę p n ie  m g r  R ach o c ic i m ó ­
w ić  b ę d z ie  o ro d o w o d z ie  p o li ty c z ­
n y m  i id e o lo g ic z n y m  N R D . T y tu ł 
r e f e r a tu  p ro f .  Z a jc h o w s k ie j  — 
,,R o zw ó j g o s p o d a rc z y  N R D ” . T e r ­

m in  s e s j i  uńUolono rca 9—10 g r u d ­
n ia  k>

liw s)

0 fil pieśni
R e p r e z e n ta c y jn y  Z e sp ó ł P ie ­

ś n i  i T a ń c a  Z w ią z k u  M łodzieży  
W ie jsk ie j  — K o z ło w a  G ó ra  — 
„ H a lk a ’- od  w ie lu  ju ż  la t  d u m  
n ie  „ k ro c z y ” w  c zo łó w ce  a m a ­
to rs k ie g o  ru c h u  ś p iew a c ze g o  
i  z e sp o łó w  ta n e c z n y c h  w  k r a ­
ju .  H is to r ia  z e sp o łu  s ię g a  ro k u  
1911. N ow o  p o w s ta łe  w ó w czas  
w  K o z ło w ej G ó rze  T o w a rz y ­
s tw o  Ś p ie w a cz e  „ H a lk a ” m im o  
o p o ru  i t ru d n o ś c i  ze  s t io n y  
p ru s k ic h  z a b o rc ó w  — s ta ło  s ię  
k rz e w ic ie le m  p ie ś n i i k u l tu r y  
p o ls k ie j .  C z ło n k o w ie  T o w a rz y ­
s tw a  w a lc z y li  w  p o w s ta n ia c h  
ś lą s k ic h . O p o lsk o ść  te j z iem i 
w a lc z y li  ró w n ie ż  w  o k re s ie  
o k u p a c j i ,  czego  c h a r a k t e r y ­

s ty c z n y m  d o w o d e m  je s t  r a p o r t  
u rz ę d n ik a  n ie m ie c k ie g o , k tó ry  
b rz m i: , ,P o ls k o ś ć  w  K o z ło w ej 
G ó rze  je s t  t a k  z a k o rz e n io n a , 
że c h c ą c  j ą  z l ik w id o w a ć , n a ­
le ż a ło b y  p r z y n a jm n ie j  p o ło w ę  
m ie s z k a ń c ó w  w y tę p ić ,  a -e s z tę  
w. w leźć  w  g łą b  N ie m ie c ” . 
A u to r  r a p o r tu  u z a s a d n i ł  te n  
s ta n  rz e cz y  d z i a ł a l n o ś c i  ze- 

p o lu  ,,H a lk a ” . C h lu b n e  trą d y  
c je  T o w a rz y s tw a  Ś p ie w a cz e g o  
k o n ty n u u je  od w ie lu  R e ­
p re z e n ta c y jn y  Z e sp ó ł P 4eę;ni 
i T a ń c a  ZM W  ..K a lk a ” . O b e c ­
n ie  zesp ó ł o b c h o d z i z a s łu ż o n y  
i d u m n y  J u b ile u s z  50-lecia 

is tn ie n ia .
Na z d ję c iu :  G a b r ie la  C h o rz o w ­
s k a  i R óża  S z o s tek  — c z ło n ­

k in ią  zesp o łu .

CAF fo t. ó e k o

\
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(Dokończenie ze str. 3)

Tecia, u fu n d o w a n ą  p rz e z  b y ły c h  
W o ld e n b e re z y k ó w . Z o k a z j i  o b ­
c h o d ó w  T y s ią c le c ia  P a ń s tw a  P o l ­
s k ie g o  o d b y ło  się  sze re g  u ro c z y ­
s to ś c i  w  p o w ia ta c h  G o rzó w , S u le ­
c h ó w , G ło g ó w  i Z ie lo n a  G ó ra . N a 
p o la  b itw y  p o d  G ru n w a ld e m  zo ­
s ta ła  p rz e w ie z io n a  z ie m ia  z b ite w ­
n y c h  p ó l n a  Z iem i L u b u s k ie j  z 
S a n to k a ,  G ło g o w a  i  B a b im o s tu .

Z o rg a n iz o w a liś m y  d w ie  a n ty ­
w o je n n e  w y s ta w y , e k s p o n o w a n e  
p ra w ie  w e w sz y s tk ic h  m ia s ta c h  
p o w ia to w y c h  w o je w ó d z tw a . Z w ie ­
d z iło  Je p o n a d  M ty s ię c y  o só b , 
a  w ś ró d  n ic h  d u żo  m ło d z ie ż y . N ie ­
n a le ż n ie  o d  te g o  Z a rz ą d  O k rę g u  
w sp ó ln ie  z Z a rz ą d e m  W o je w ó d z ­
k im  T ow arzystw a*  Rozw oj-u Z iem  
Z a c h o d n ic h  i W o je w ó d z k im  K o m i­
te te m  F r o n tu  J e d n o ś c i  N a ro d u  xor  
g n n lz o w a ł w y s ta w ę  p o d  n a zw ą  
..N ie  z a p o m n im y , n ie  p o z w o lim y ” . 
B y ła  o n a  e k sp o n o w a n a  n a  te r e n ie  
r.a&zego w o je w ó d z tw a , a  n a s tę p n ie  
w  in n y c h  re g io n a c h  k r a ju .

Z naszej inicjatyw y działa 
O bywatelski Kom itet Ochrony 
Miejsc W alki i Męczeństwa, 
który zam ierza przede w szyst­
kim w jak  najkrótszym  czasie 
zweryfikować m iejsca w alk i 
straceń na terenie wojewódz­
tw a zielonogórskiego, dawne fi 
He obozów koncentracyjnych 
Sachsenchausen, Raw ens- 
briick, Gross-Rosen, były obóz 
karny  w  Świecku, pow iat Słu 
bice. K om itet upam iętnił miej 
seowości: Podm okle M ałe i 
Wielkie, Górny Folw ark i Ja - 
rom ierz w pow. Sulechów. Sa- 
nice — Przewóz pow. Żary 
gdzie w dniu 36 kw ietnia 
1945 r. X Dywizja II Arm ii 
WP stoczyła walkę, forsując 
Nysę, oraz D.obiegniew, gdzie 
znajdow ał się w  okresie II 
wojny św iatowej obóz jeniec­
ki oficerów polskich.

Dotychczas staraniom  od­

działów ZBoWiD został wznie 
siony w W ijewie (pow. Wacho 
wa) pom nik ku czci poleg­
łych Powstańców  W ielkopol­
skich, we Wschowie, głaz ku 
czci Poznańskiego 55 pp. W 
Lubdku pow stał cm entarz — 
pomnik ku ozci poległych żoł 
nierzy WP, w  Międzyrzeozu 
— tab lica pam iątkow a ku czci 
Powstańców Wielkopolskich, w 
Kargowej — tablica pam iąt­
kowa kru czci kpt- W ięckow­
skiego, w  Żaganiu — cm en­
tarz pom ordowanych 1 zagło­
dzonych jeńców w ojennych o- 
ra.z pom nik i  obelisk ku czci 
żołnierzy A rm ii Radzieckiej 
poległych przy  wyzwoleniu 
miasta.

Czcząc zm arłych, na codzień 
pam iętam y o żyjących. Nasza 
Komisja Socjalna i  Zdrowia 
rozpatrzyła pozy tywn ie w  o- 
kresie sprawozdawczym po­
nad tysiąc wniosków. W cią­
gu niecałych dwóch la t p ra ­
wie 530 członków naszego 
Związku otrzym ało zapomogi 
na -ogólną sum ę 600 tysięcy 
złotych. Na nasz wniosek k il­
kudziesięciu osobom przyzna 
no pomoc z prezydiów  rad  na 
rodowych, stu członków otrzy 
mało pożyczki (382 tys. zł), 
75 członków na wniosek na­
szej kom isji zdrowia korzy­
stało z leczenia sanatnw inom , 
a 97 z wczasów wypoczynko­
wych.

W dalszym ciągu za jedno 
z najpow ażniejszych zadań u- 
ważamy stałe i system atycz­
ne rozszerzanie różnorodnvch 
form  pomocv społecznej cżłon 
kom ZBoWiD i ich rodzinom.

Szczególną opieką otaczać bę­
dziemy tych naszych kolegów, 
którzy ze względu na w iek czy 
też zdrowie, pomocy naszej 
najbardziej potrzebują.

Wzrost szeregów członkow­
skich, spraw y socjalne i byto­
we, praca organizacyjna kół i 
oddziałów, odznaczenia i dy­
plomy, to spraw y n iew ątpli­
wie nam  bliskie i ważne. N aj­
ważniejsza jednak  jest praca 
ideowo-polityczna, wychowaw 
cza i propagandowa — o czym 
głównie będziemy dyskutować 
na Zjeździe. Nasz głos musi 
dziś zabrzmieć szczególnie do- 
niośle wobec wzmożonych kno 
wań rewizjonistyczno-im peria 
listycznych. Na nas spada po­
ważny obowiązek przekazania 
młodemu pokoleniu tradycji 
walk narodow o-w yzw oleń­
czych narodu polskiego. 
Dlatego też z w ielkim  uz­
naniem  przyjęliśm y apel m ło­
dzieży skierow any do organi- 
zac:i ZMS, ZMW i ZHP nrzez 
Ogólnopolski Komitet Wsnół- 
pracv Organizacji Młodzieżo­
wych a dotyczący ryołppn^wa- 
nia cm entarzy, grobów, pom­
ników, miejsc w a’k i męczeń­
stwa. Młodzież Ziemi l  ubus­
kiej nodieła ten arsel, przełmu 
jąc p rtro n a tv  nad w ie1 oma 
pomnikami niedaw nej przesz­
łości.

W działalności społeczno- 
politycznej i wychowawczej 
spotykam y się na codzeeń z 
poparciem  wojewódzkich 
władz party jnych i państw f- 
wycłi. Powierzanie nam  wielu 
zadań ogólnospołecznych uw a­
żamy za zaszczyt i obyw atel­
ski obowiązek.

P R Z E T A R G I
Lubuska W ytwórnia Win w  Z ie ln e j  Gó­

rze ogłasza przetarg  na sprzedaż jednego ko 
nia roboczego — lat 12. P rzetarg  odbędzie się. 
23 liVopada 1961 r. o godz. 10 w gospodarst­
wie przyzakładowym  przy ul. Krośnieńskiej 
66. W przetargu mogą brać udział instytucje 
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

K-2313

Gmfaina Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­
ska” w Czerwieńsku ogłasza przetarg  na re ­
m ont gospody w Czerwieńsku oraz sk ’epu 
spożywczego w Frzylepie. Do w ykonania 
prace m urarskie, m alarskie i stolarskie. W 
przetargu mogą brać udział przedsięb ior.t- 
wa państw owe, spółdzielcze i p ryw atne po­
siadające upraw nienia. Dokum entacja do 
wglądu w biurze GS w  Czerwieńsku. O fer­
ty nęde^y składać w  term inie do 28 listopa­
da 61 r. Komisyjne otw arcie ofert nast- pi 
30 licto rada 1961 r. o godz. 10. Zastrzega się 
praw o w yboru oferenta. K-2310

p  r  s  e  @  w  i n  a

P O S Z U K I W A N I
G m inna Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­

ska” w Świetlicy zatrudni od zaraz pracow ­
ników na stanowisko z-cy gł. księgowego, 
wynagrodzenie od 2.000 zł plus prem ia, oraz 
traktorzystę, wynagrodzenie do omówienia.

K-2277

KOMUNIKAT LICZYRZEPKI Nr 47/61
W grze 47 z dnia 39. XI. br. wylosowano 

liczby 6— S—17— 23—47 dodatkowa 20. Na 
w ygrane przypada kw ota zł 188.028. W w y­
niku kontroli stw ierdzono: 1 czw órkę z licz­
bą dodatkową w punkcie 247 po 15.990 zł. 
17 czwórek po 4.263 zł. 787 tró jek  po 49 zł, 
oraz 26 tró jek  z liczbą dodatkową, 9687 
dw ójek po 5 zł, oraz 533 dw ójki z liczbą 
dodatkową. N astępne 48 losowanie odbędzie 
się 26 listopada br. we W rocławiu, —

K-2177

i

WPŁACISZ TYLKO 100 zł.
a staniesz się właścicielem 
nowoczesnego odbiornika radiowego.

Od 3 listopada br. ORS wprowadził

nowe warunk; sprzedaży ratalnej
na niektóre odbiorniki radiowe.

F I G A R O  i K O S

— pierwsza wpłata — 100 zł

R A P S O D IA , B O L E R O  

E R O IK A  i M A L W A
— pierwsza wpłata 10 proc. wartość..

Do nabycia we w szystkich sklepach 
i salonach ZURT oraz sklepach b ran ­
ży elektrotechnicznej w  całym  kraju .

K-2312

|  jj

I U w a g a  p o s ia d a c z e  [

| APARATÓW TELEWIZYJNYCH! |

I Zakłady Usług Radiotechnicznych, za- | 

1 wiadamiają, że przyjmują zgłoszenia 1 

1 na naprawy domowe sprzętu telewi- = 

I zyjnego od godz. 10 do 16 w Stacji = 

I Obsługi Telewizyjnej, pl. Lenina nr 7, i 

b teł. 19-70. K-2308 j

.............

OGŁOSZENIA « £
f p r z e d a ś

S przęg łam  p a rc e le  0,5 ha  
w  P ią tk ó w ie ,  p ow . P o ­
z n a ń . T e u b e r t ,  P o z n a ń , 
u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  U  a 
m . 26 od  go d z . 16.

3186 p

S p rzęd a im  k o rz y s tn ie
fo r te ip ian  o ra z  m a sz y n ę  
d o  t r y k o ta ż y  d z ie c ię ­
c y ch . G o rzó w , C h o d k ie  
w ieża  13/1. 3450 g

A k o rd e o n  V e ltm a s te r  
s p rz e d a m  lu b  z am ien ię  
n a  m o to c y k l.  W iad o ­
m o ść : Z ie lo n a  G ó ra ,
S r e b r n a  G ó ra  28.

3446 g

P a rc e lę  b u d o w la n ą  w  
P o z n a n iu  s p rz e d a m .
O fe r ty  p is e m n e :  B m ro  
O g ło szeń , Z ie lo n a  G ó ra , 
Niepodl-eigłchści 25.

3447 jg

S p rz e d a m  fu r g o n  Ifa -F 8  
o ra z  m o to c y k l BMW-350 
lu b  z a m ie n ię  n a  s a m o ­
c h ó d  o so b o w y . Z je lo n a  
G ó ra , D ą b ro w sk ie g o  11.

3442 g

S p rz e d a m  m e b le  do  p o ­
k o ju  s u p ia ln e g o . G o­
rz ó w . K o s y n ie ró w  102/1.

3434 g

20 m ó rg  z ie m i w  c a ło ś ­
c i lu b  czę śc io w o  k o ło  
K ro s n a  n . W isło k iem , 
w o j. rz e sz o w sk ie  ta n io  
s p rz e d a m . M aria  G ro ss , 
P r z e m y ś l ,  G ru n w a ld z k a  
125. 3428 p

S -przedam  o k a z y jn ie  go ­
s p o d a r s tw o  5 h a  w ra z  
z z a b u d o w a n ia m i.  C h y ­
n ó w  45 k . Z ie lo n e j G ó­
ry .  3455 g

S p rz e d a m  p ia n in o  i od ­
b io rn ik  ra d io w y  ^ B e r ­
l i n ” . W ia d o m o ść : Z ie ­
lo n a  G ó ra , u l. C h ro b re ­
go 3/5. 3456 g

W ła śc ic ie l s p rz e d a  d o - 
rn e k  je d n o ro d z in n y  k o m  
fo r to w y , p a rc e la  o g ro d ­
n ic z a , z a d rz e w io n a .  P rz e  
ż m iro w o  k . P o z n a n ia ,  
K o m u n ik a c ja  a u to b u s o ­
w a  — 10 m in u t .  P o ś re d ­
n ic y  w y k lu c z e n i.  O fe r ­
t y :  K . R u d k o w sk i, P o ­
z n a ń , Z a k r ę t  5-2, te l .  
638-60. 3452 g

Kupno
K lepię n o w ą  „ 'W arsza ­
w ę ”  z  P K O . S u le c e h ó w , 
te l .  235. 3453 g

Ronnie odwrócił się natychm iast do 
M amy ze wzrokiem pełnym nadziei, ale 
ta  n -dzie ją  zgasła natychm iast, równo­
cześnie z moją. M ama szła tak , jak  bo­
haterka jej film u „W ia 'r P ustyn i”, kie­
dy ostate^-nie postanow iła nie w stępo­
w ać do klasztoru — a Sylwia, mimo 
swej niedawno n bytej smukłości m iała 
m inę boa dus'cielą — który  przed chw i­
lą połknął całego bizona.

— Drogi Ronnie — pow iedziała M ama 
cichym, m artw ym  jakim ś głosem — zda­
ję sobie spraw ę z tego, że to ciężko, naw et 
bardzo ciężko — ale sądzę że Sylwia 
m a jednak  rację. Norma na pewno by 
zrozum iała, że musicie polecieć ju tro  ra ­
no do M eksyku, żeby...

— Ależ, Aniu!

— Nie, Ronnie. To już tak  zostało po­
stanowione. Nie mogę... ja  cię...

I jak  gdyby nie mogąc znieść dłużej 
widoku Ronniego, M ama gwałtownie się 
od niego odwróciła. M niej niż w pięć m i­
n u t potem opuściliśm y wszyscy ap a rta ­
m ent 32. .

Zaraz po powrocie na m szą  haciendę 
Mama oddaliła się do swrgo pokoju. Za­
pukałem  natychm iast do jej drzwi.

— Mamo... to ja.
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— Nickie? Proszę bardzo, wejdź ko­
chanie.

Siedziała na brzegu łóżka, otoczona 
w szelkim i możliwym i kw iatam i, jakie 
codziennie przysyłał jej Steve Adriano. 
Kiedy usiadłem  obok niej zarzuciła mi 
ręce na szyję i zobaczyłem, że płacze. 
W ywarło to na m nie okropne wrażenie, 
ponieważ widziałem  ją  po raz pierw ­
szy płaczącą.

— Mamo! Zaklinam  cię... nie płacz!
— Ale, Nickie! Ja  go kocham!
— Mamo...
— To absurd. Sam a wiem. Jakże go 

znowu kochać po ty lu  latach. Ale kiedy 
pomyślę o tym , co mu zrobiłam! Biedny 
Ronnie! Cóż za okropna sprawa!

Przycisnęła m nie jeszcze m ocniej po­
tem  osunęła się na łóżko i uk ry ła  tw arz 
w poduszce.

Uważałem zawsze M amę za Skałę 
G ibraltaru . A oto Skała się rozpadła. 
Cóż więc pozostaje?

— Mamo — czy dopraw dy nic nie m o­
żesz zrobić?

Ciągle z tw arzą  w poduszkę, powie­
działa n iew yraźn ie :' .

— L ist m iał jeszcze jedną stronę.
— No wiem. Miał.
— Sylw ia nie u fała  tak  stuprocento­

wo Denkerowi. Powierzyła mu na prze­
chowanie tylko pierw szą stronę listu. 
D rugą zachowała i ukry ła — jak  mi 
powiedziała — w takim  m iejscu, że nig-
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dy jej nie znajdziem y. Och, cóż za 
okropna kobieta!

— Ale Mamo, czy rzeczywiście Ronnie 
m usi się z nią 'ożenić?

— Tak, kochanie, m usi.,
— Cóż tam  było takiego na tej d ru ­

giej stronie?
— Ach, okropne rzeczy!
— Dotyczące Ronniego?

Po dłuższej pauzie usłyszałem  gzept:

— Nie. Dotyczące mnie.

— Ciebie? Czy myślisz... czy m yślisz 
o twoim potajem nym  m ałżeństw ie z tą  
ważną osobistością?

Podniosła głowę. Oczy m iała zam knię­
te, ale jej długie rzęsy rozchyliły się 
na chwilę:

— Och, Nickie! Gdybyś ją  był w idział 
podczas gdy czytałam^ tę  fotokopię! T ri­
um fowała! Radowała* się! Powiedziała 
mi: „Ju tro  pojadę do M eksyku, albo 
— w przeciwnym  razie, znajdziesz się 
w  więzieniu jeszcze przed poobiednią 
herbatą. To będzie ślicznie, praw da? 
W przeddzień swego sensacyjnego debiu­
tu  w  Las Vegas Anna Rood została 
aresztow ana pod zarzutem  zam ordow a­
nia Norm y D elanay”.

— Zaaresztowana! —- w ykrzyknąłem  — 
Ależ Mamo, n ik t nie uwierzy, że m o­
głaś zabić Norm ę z powodu tego m ał­
żeństwa! Jeżeli twój mąż je s t bigam i- 
stą, to przecież to nie jest tw oją winą. 
Nie zrobiłaś nic złego.

L o k a t ę

Z a m ie n ię  d w a  d u ie  po ­
k o je  z  k u c h n ią ,  z  w y ­
g o d a m i w  c e n t r u m  N o­
w e j So li na  d w a  m a łe  
p o k o je  z k u c h n ią  w  Ż a ­
r a c h  lu b  Ż a g a n iu . O fe r ­
t y  p is e m n e  B iu ro  O gło ­
s ze ń , Z ie lo n a  G ó ra , N ie 
p o d le g ło ś c i 25 . 3444 g

D w u p o k o jo w e  m ie s z k a ­
n ie  w  n o w y m  b u d o w n i­
c tw ie  z a m ie n ię  na  w ię k  
sze. W ia d o m o ść : Z ielo ­
n a  G ó ra , te l .  38-54 po 
godz . 16. 3445 g

Z a m ie n ię  m ie s z k a n ie  po 
k ó j z k u c h n ią ,  ła z ie n k ą ,  
b a lk o n e m , I p ię c ro  w 
n o w y m  o u d o w n ic tw ie  
w  G o rzo w ie  n a  p o d o b ­
n e  w  Z ie lo n e j G órze . 
W iad o m o ść  w  B iu rz e  
O g ło szeń , G o rzó w  W lk p . 
T n k i« tk a  25. 3435 g

S a m o tn y  p a n  p o s z u k u je  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k i e ­
go  w  Z ie lo n e j G ó rze . 
Z g ło sz e n ia : B iu ro  O gło ­
s z e ń , Z ie lo n a  G ó ra . N ie ­
p o d le g ło ś c i 25. 3457 g

Z a m ie n ię  t r z y  poKOje. 
k o m fo r t ,  w  G o rzo w ie  
n a  p o d o b n e  lu b  m n ie j ­
s ze  w  P o z n a n iu . W iad o r 
m o fć : B iu ro  O g łoszeń , 
G o rz ó w  W lk p ., Ł o k ie t ­
k a  28. 3433 g

G a rb u ję  f a r b u ję ,  uszła* 
c h o tn ia m  b a ra n ie  i 
w s z y s tk ie  s k ó r y  f u t e r ­
k o w e . Z y g f ry d  K o p a - 
c z e w s k i, S łu p c a , W a r ­
s z a w sk a  32, te l .  123 (wo 
je w ó d z tw o  p o a n a u s k ie ) .

K-2114

D y s k r e tn ie ,  s z y b k o , k o ­
r e s p o n d e n c y jn ie  potzna 
c ię  B iu ro  M a tr y m o n ia l ­
n e  „S Y R E N K A ” , W ar­
s za w a , E le k to r a ln a  11. 
P T zy ślij 10 z ło ty c h  z n a ­
c z k a m i o trz y m a s z  300 
a t r a k c y jn y c h  o fe r t ,  in ­
fo r m a c je .  K-2236

J e r z e g o  H e n y sa  zam . 
G o rz ó w , Z b ą s z v ń s k a  15/ 
16 za p o s ą d z e n ie  o k r a ­
d z ie ż  c eg ły  p rz e p ra s z a m  
A n to m  J e d y n a k ,  G o­
rz ó w , K o b y lo g ó rs k a  103/ 
5. 3451 g

D z ie ln ic o w e m u  MO z
Z ie lo n e j G ó ry , ob. G ro ­
c h o w in ie ,  p o d z ię k o w a ­
n ie  za o d n a le z ie n ie  
płasczcza s k ła d a  P o p ­
is o w sk a . 3448 g

P r z e d s ta w ic ie la  z a a w a n  
s o w a n e g o  d o  z b ie ra n ia  za 
m ó w ie ń  na  p o r t r e ty  po  
s z u k u je  S tu d io , P o z n a ń , 
S ie m ira d z k ie g o  3a

3429 p

Zguby
W in c e n ty  S tu ż y ó s k l  zgu
b ił le g i ty m a c ję  n r  272 
w y d a n ą  p rz e z  S zk o łę  
Z a w o d o w ą  w G oi zow ie.

3 449 g

D n ia  19 bm . z g u b io n o  
w  Z ie lo n e ] G ó rze  a k ­
tó w k ę  z  p o d rę c z n ik a m i 
c o  t e c h n ik u m  e le k t r y ­
c zn eg o . U czc iw y  z n a la z ­
ca p ro s z o n y  o //w ró t na  
a d r e s  C h y n ó w  3, pow . 
Z ie lo n a  G ó ra . 3443 g

Z g u b io n o  k a r t ę  na  d e ­
p u t a t  w ę g lo w y  za d r u ­
g ie  p ó łro c z e  61, n ie  o- 
s te m p lo w a n ą ,  w y d a n ą  
p rz e z  G u b iń s k le  Z a k ła ­
d y  O b u w ia  w  G u b in ie  
n a  n a z w is k o  K a z im ie ra  
R o s t o n . 3439 p

D n ia  13 l i s to p a d a  *
z g u b io n o  na  d ro d z e  
n ic a  — B ia łez  dzienn i*  
b u d o w y  w ra z  z doku*' 
m e n ta c ją .  Z n a la z c a  P 1̂  
sszony o s k o n ta k to w a n i^  
s ię  z M O W itn ic a  W  
R e jo n e m  E k s p lo a ta c j i  
D ró g  P u b lic z n y c h  Go* 
rzó w , u l .  W a lc z a k a  25.S436 l

Z g u b io n o  m e tr y k ę  u ro ­
d z e n ia  na  n a z w is k o  Mi­
ro s ła w  B a rn o , G o rz ó w  
P u s z k in a  27/1. 3441 #

Z g u b io n o  ś w ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  szk o ły  pod­
s ta w o w e j  w y d a n e  przefl 
S zk o łę  n r  4 d la  P r a c u ­
ją c y c h  w  G o rz o w ie  na> 
n a z w is k o  G e n o w e fa  M ag 
d z iń s k a . 3431 ^

Z a g u b io n o  ś w iad e c tw o  
u k o ń c z e n ia  7 kl3«  szko ­
ły  p o d s ta w o w e j na na ­
z w isk o  S te fa n  K oliciń* 
s k i ,  zam . B o ró w  K om o­
ro w s k i,  w y d a n e  przefl 
S zk o łę  P o d s ta w o w ą  DW 
g ie , p o w . S z p ro ta w a .

3430 P

Z g u b io n o  le g i ty m a c ję  
u b e z p ie c z e n io w ą  i zw iR 1 
k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P o ­
z n a ń s k ie  P r z e d s ię b io r ­
s tw o  R o b ó t T e le k o m u n i 
k a c y jn y c h  o ra z  z e z w o li  
n ie  n a  p ro w a d z e n ie  m °  
to ro w e ru  w y d a n e  p r z eZ 
P*VTRN Z ie lo n a  G ó ra . n a  
n a z w is k o  J a n  S o b ie -  
p a ń s k i .  33P2 g

Z g u b io n o  d o k u m e n ty  n a  
n a z w is k o  J a n  S k rz e c z -  
k o w sk i:  p ra w o  ja z d y  w y  
d a n e  p rz e z  P P R N  G o­
rzó w , p rz e  dus tk ę  z a k ła ­
d o w ą  p rz e z  ZM „G o ­
rz ó w ” , k s ią ż e c z k ę  rw ią *  
k o w ą  i k s ią ż e c z k ę  u b e z ­
p ie c z e n io w ą  w ydam *
p rz e z  ZM  „ G o rz ó w ” .

3432 t

Z g u b io n o  p ra w o  ja z d y  
k a t .  I n r  0324/56 w y d a ­
n e  p rz e z  PM R N  na  n a ­
zw isk o  K o n s ta n ty  B a ­
ra n o w s k i .  3401 g

Z g u b io n o  p ra w o  ja z d y  
c ią g n ik o w e  z  w k ła d k ą ,  
w y d a n e  p rz e z  P P R N  
M y ślib ó rz  na  n a z w is k o  
H ie ro n im  B ro n ik o w s k i.

3427 p

Z g u b io n o  le g i ty m a c ję  
n r  12, s z k o ln a  w ra z  z  
b ile te m  w y d a n ą  p ra e z  
Z a s a d n ic z ą  S zk o łę  Z a­
w o d o w ą  w  G o rz o w ie  n a  
n a z w is k o  J ó z e f  B ach ­
le d a . 3437 p

Z a g u b io n o  p ra w o  ja z d y  
k a t .  I I I  n r  0176/60 o ra *  
d o w ó d  r e j e s t r a c y jn y  
n r  Z F - 8268 n a  n a z w is k o  
J a n  O crakow ski. 3438 P

U n ie w a ż n ia  s ię  z ag u b io ­
n e  d o w o d y  r e j e s t r a c y j ­
n e  na  p rz y c z e p y  c ią g n i 
k o w e  rxr 53-867 i 54-717 
w y d a n e  p rz e z  W y d z ia ł 
K o m u n ik a c j i  w  M ięd zy ­
rz e c z u  d la  P G R  B u k o ­
w ie c , p o w . M ięd z y rz e c z .

3440 p

U n ie w a ż n ia  s ię  z ag u b io ­
n ą  le g i ty m a c ję  u b e z p ie ­
c z e n io w ą  n r  10712 s e r ia  
F , w y d a n ą  29 s ie r p n ia  
1960 r. na  naizwisKo R e­
n a t a  M aria  K w ia tk o w ­
s k a ,  w y s ta w io n a  p rz e z  
S z p ro ta w s k ie  Z a k ła d y  
P r z e m y s łu  T e re n o w e g o  
w  S z p ro ta w ie . 3426 p

U n ie w a ż n ia  s ię  z ag u ­
b io n ą  p ie c z ą tk ę  f irm o ­
w ą  o b rz m ie n iu :  Z a k ła d  
N a p ra w c z y  M e c h a n iz a ­
c j i  R o ln ic tw a  S z p ro ta ­
w a , u l. K o śc iu s z k i 47, 
te l .  623, p - ta  i s ta c ja  
k o le jo w a  S z p ro ta w a .
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Nagle odżyły we m nie wszystkie 
okropne podejrzenia:

— Mamo... czy w  tym  Uście nie było 
jeszcze czegoś innego?

— Czegoś innego?
Długie rzęsy rozchyliły się na „ .w o  

i tym  razem , odnalazłem  zwykły, inkw i­
zytorski wzrok Mamy. U siadła nagle na 
łóżku:

— Nickie! Co rozum iesz pod okre­
śleniem „czegoś innego’ ”

— Ależ, Mamo...

— Ach! M oje drogie dziecko! — zawo­
łała, obdarzając m nie swym uśm iechem  
N r 1 i przyciskając m nie do piersi. Mój 
Nickie! Jakąż  ulgę m i przyniosłeś! Jesteś 
zawsze takim  samym dobrym  dzieckiem... 
Ale ponieważ nie możemy nic zrobić 
dla tego biedaka Ronniego, niepotrzeb­
nie się rozczulamy... Czy wiesz, która 
jest godzina? Już po piątej! Mamy n iepeł­
ne dwie godziny... Sala „M ona L isa” 
będzie przepełniona. Ludzie zapłacili ty ­
siące i tysiące dolarów , żeby nas zoba­
czyć. A więc, cokolwiek by się nam  sta ­
ło m usim y myśleć przede wszystkim  o 
nich, dać im wszystko z nas, co mo­
żemy najlepszego. Idź więc prędziutko 
i połóż się i powiedz innym , żeby zro­
bili to samo. Nie siedźcie darem nie i nie 
w ysilajcie się na próżną gadaninę. Wszys­
cy do łóżek, i pokrzepiająca, k rótka 
drzemka.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Potrzebne jest skuteczne zabezpieczenie 
m i e s t i  przed pożarami

W Ratuszu odbyło się w czoraj posiedzenie P rezy­
dium MRN z udziałem członków  kom isji bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego, przedstaw icieli straży 
Pożarnej, MO i Prez. WRN. Tem atem obrad była sp ra  
tva zabezpieczenia m iasta  przed pożaram i.

IV mieście nie ma w y sta r­
czającej ilości zbiorników i 
basenów przeciwpożarowych.
Inwestycje te od w ielu la t 

mogą trafić  do planów in 
tyęstycyjnych. W niektórych 
^ jonach  sieć wodociągowa 
°ie może, w w ypadku w ybu- 
chu pożaru, uialw iać akcji 
straży pożarnej. P rzekrój ru r 
^odociagowych nie daje do- 
“rego ciśnienia wody. Dyrek 
t°r '  Ii ej? ki ego Przedsiębiorst 

Wodociągów i K ana 'iza- 
ci* — O. G rześkowiak, poka­
rał w trakcie obrad kaw ałek 
rury wodociągowej, z k tórej 
I^oda może się ty lko sączyć. 
Takie ru ry  znajdują się jesz 
^ze w Zielonej Górze.

zgody i aprobaty, zbudowało 
14 łatw opalnych budek. W 
tych 14 „dzikich” obiektach 
zgromadzono słomę, siano, 
trociny, m akulaiurę itp. Wy­
starczyłaby chwila nieuwagi, 
a szopy w raz z budynkiem  po 

Wymieniono już w iele prze szłyby z dymem, 
wodów wodociągowych. Ale

tylko wanny, 
ale także prysznice

23
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Czwartek

K L E M E N SA ,

F E L IC Y T Y

T E A T I 1
P T 7 T, _ p r z e d s ta w ie n ie

Ś w ie b o d z in ie

H  ' |  m i

nie w szystkie dzielnice m ają 
debrą sieć.

Całe m iasto może mieć od 
powiednią sieć dopiero po za 
kończeniu wym iany starych 
zanieczyszczonych i dotknię­
tych korozją ru r  wodociągo­
wych.

A rchitekt m iasta — inż. 
Czesław Św itała mówił o in­
nych niebezpieczeństwach. 
W ie'u mieszkańców buduje 
bez zezwolenia różnego rodzą 
ju szopy, kom órki, garaże, 
chlewiki ito. Jak  anegdota 
brzm iała inform acja o tym, 
że n-rzy jednym z zielonogór­
ski!? h budynków m ieszkal­
nych, 7 lokatorów  w błyska­
wicznym czasie, bez niczyjej

O I  s

Stwierdzono karygodne lek 
ce-ważenie przepisów  rrzeciw  
pożarowych przez niektóre 
przedsiębiorstw a i zakłady 
pracy. Są w na«zym mieście 
takie fabryki, gdzie nie ma 
ani skrzynek z piaskiem , ani i 
bosaków, ani tw orów . Kon- 
tro !c. uwagi, żądania nie d a ­
ją  skutku.

St.

A p e ty t rośn ie

w m arą jedzenia...
N a p ro ś b ę  m ie s z k a ń c ó w  u l. P o d ­

g ó rn e j  i p r z y le g ły c h  z w ró c iliś m y  
s ię  n a  ła m a c h  ,,G a z e ty ”  do  d y re k  
c ji  M PK  z p ro ś b ą  o p rz e d łu ż e n ie  
k u rs o w a n ia  a u to b u s u  l in i i  i07 do  
u l. P o d g ó r n e j .  .

W n io sek  n a sz  z o s ta ł u w z g lę d n io ­
n y . A U tcb u s  107 k u r s u je  o.o u l. 
F e d g ó rn e j .  F a k t  te n  s ta ł  s ię  p rz y  
c z y n ą  n o w e j p ro ś b y ,  ty rn  ra z em  
m ie s z k a ń c ó w  u l. P a r ty z a n tó w  i 
p rz y le g ły c h ,  a  ta k ż e  p ra c o w  n itów  
in s ty tu c j i  z n a jd u ją c y c h  s ię  w 
ty m  re jo n ie  m ia s ta .  C h o d zi o  d a l ­
sze p rz e d łu ż e n ie  t r a s y  a u to b u s u  
l in ii  iO7 do  u l. P a r ty z a n tó w ,  do 
n u m e ru  42. M og liby  w ó w czas  z t e ­
go a u to b u s u  k o rz y s ta ć  c i, k tó rz y  
p r a c u ją  w  ty m  re jo n ie  i w ię k sz o ść  
m ie s z k a ń c ó w  O sied la  W azó w . Z 
a u to b u s u  te g o  m o g lib y  ta k ż e  k-o- 

godz . 16, 18.15, r z y r-tać  w sz y scy  c i — k tó r z y  p rz y
SOS T i ta n ic  (a n g ., j e ż d ż a ją  p o c ią g a m i i n ić  m a ją  

b e z p o ś re d n ie g o  p o le c z e n ia  z d w ó r  
c ii P K P  do P r o k u r a tu r y  Woj., i Po  
w ia to w e j ,  S ą d u , B iu ra  Pasz-por- 

in n y c h .

..■WENUS’
30.30 —
Od la t  12)

„N Y S A ” — godz . 9.45, 12, 16,
1S.15 , 20.30 — A k t o s k a rż e n ia  
(U SA , od l a t  18); go d z . 14.15 J to w , K W  MO 
— W ię źn io w ie  z  la m p a rc ie g o  
j* ru  ( ra d ź ., od  l a t  i2)

„W Ł Ó K N IA R Z ”  — g o d / .  16, 18,
3) — Iw a n  G ro ź n y , 1 serie.
(rad ź . od 16 la t)

„G W A R D IA ” — go d z . 13, 18.15,
20.30 — W ie lk ie  m a n e w ry  
( f ra n c .,  od l a t  16)

„Z U C H ” — go d z . 16, 16.15 —
D om , w  k t ó r y ż y j e m y  
(rad ź ., od l a t  16)

„N fcW A " — go d z . 16, 13, 20 —
P o r u c z n ik  M ary n Jn  ( p iod . ra  
dzieck ie j ad 12 lat)

C Z E R W IE Ń S K  — „ S y r e n a ”  —
'g o d z .  19 — N o rm a n d ia  —

N ie m e n  (p ro d . ra d ź . od 12 
la t)

W y s u n ię te  a r g u m e n ty  są  i s tn o t-  
n e  i p r z e m a w ia ją  na  k o rz y ś ć  w n io  
s k o d a w c ć w , d la te g o  poD .o ia.m y 
p ro ś b ę  a u to ró w  lis tu  i p ro s im y  
d y r e k c ję  M PK  o je j  ro z p a trz e n ie .  
R o zu m iem y , że b ę d ą  n a  p ew n o  
t r u d n o ś c i  z o p ra c o w a n ie m  n o w e ­
go  ro z k ła d u  ja z d y  i tp .  B io rą c  j e d ­
n a k  pod  u w a g ę  f a k t ,  że „na* /, 
k l i e n t  n a sz  p a n ” , s a d z im y , że 
p re ś b a  b ę d z ie  z a ła tw io n a  p o z y ­
ty w n ie .

Wielki Konkurs 
Filmowy (I3}

XXI. Z jakiego filmu pocho 
dzi reprodukowany fotos i kto 
kreu je w nim główną rolę?

25. Rolę asa wywiadu w 
„Asie w yw iadu” grał: a) P. 
Kadocznikow. b) W. Safonow, 
e) I. Sm oktunowski.

26. K tóry  spośród trzech na 
stępujących tytułów  jest właś 
ciwym tytułem  filmu reż. M. 
Dostała: a) „Siady po ban­
dzie”, b) „Siady bandy", ci 
„Siadami bandy”-

Odpowiedzi nadsyłać należy 
do 10 grudnia na adres ZW 
TPPR w Zielonej Górze, Al. 
Niepodległości 36. Losowanie 
nagród, wśród których znajdu 
ją się m.in. wycieczka do 
Związku Radzieckiego, rower 
męski, dwa zegarki na rękę, 
prodiż elektryczny, aktówka 
skórzana itp. odbędzie się 17 
grudnia o godzinie 17.30 w sa 
ii kina „Newa” w Zielonej Gó 
rze.

Losowanie połączone będzie 
z bezpłatnym  seansem filmo­
wym dia uczestników konkur 
śu, organizowanego przez ZW 
TPPR, CWF, WZK i „Gazetę 
Z ielonogórską”.

Do losowania nagród dopu 
szczone będą odpowiedzi, za­
w ierające praw idłow e rozwią 
zania przynajm niej potowy 
zadań konkursowych. Dodat­
kowym w arunkiem  udziału w 
losowaniu nagród będzie nade 
sianie co .najm niej 5 ostem ­
plowanych biletów, stw ierdza 
jących obejrzenie filmów ra 
dzieckich w okresie Dni Fil 
mu Radzieckiego-

„Czwartek lubuski"
P*iS o go d z . 18 w  c z y te ln i  B i­

b l io te k i  W o je w ó d z k ie j N a d z ie j*  
D iu c k a  — w y g ło s i o d c zy t p o ś w ie ­
c o n y  J u liu s z o w i V e rn e . O dczy t u 
ra m a c h  „ C z w a r tk ó w  lu b u s k ic h " .

W stę p  w o ln y .

Wielu mieszkańców naszego 
m iasta i województwa miesz­
ka w domach starych. W 
większości domów brak  lazie 
nek. Instalow anie ciężkich wa 
nien i kompletnego urządze­
nia kapie'owego jest często w 
tych budynkach niemożliwe, 
ze względu na b rak  odpo­
wiedniego pomieszczenia. Z

Sułtanie 
aż oo ostatni 

iisteczeK...

. m w m W .  .

mam"

Fot. T. Roszak

Czy powstanie centralna ciepłownia ?

Można zaoszczędzić 5 min. zł.,
a @ e  p o t r z e b n a  f e s t  

s z y b k a  d e c y z j a

D y żu r p e łn i a p te k a  n r  2, ul.
Ś w ie rc z e w s k ie g o  56

d i y i i E E i
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  — - 03
S tr a ż  P o ż a rn a  — 08
in fo r m a c ja  k o le jo w a  •— 38.8
O rb is  — 2311

P O S T O JE  T A K SÓ W E K :

przed  d w o rc e m  — 26CS
pl. L e n in a  — 2668

Zam iast budować w Zielo 
nej Górze 3 ciepłownie: dla 
S tudium  Nauczycielskiego, 
Osiedla W aztw III i doko­
nać koniecznej w ym iany prze 
sU rzałej ciepłowni w Szpita 
lu W ojewódzkim, w arto dla 
użytku w szystkich wybudo­
wać jedną, cen tralną Biuro 
Projektów  Typowych i S tu ­
diów Budownictwa Mi s k a ­
ntowego przeprowadziło eks­
pertyzę, z k tórej w ynika, że 
str._e:e możliwość wybudo­

wania centralnej ciepłowni.

Fachowcy obliczyli, żc 
kostl budowy będzie o ok. 
5 min. zl tańszy, niż budo 
wa każdej ciepłowni od­
dzielnie.

Nowe Tychy, instalu jące u 
siebie cen .ra iną eleklrociepło 
wnię, skłonne są odstąpić je ­
den z posiadanych a niezbęd­
ny cli nam kotłów. Wszy sto to 
jednak, jak  się okazuje, nie 
wystarczy dla zrealizowania 
tej celowej inw estycji.

h A t i i U  -  TEŁEWIZIA -  A 4 0 I O
C z w a rte k , 23 li*to-p^ada 1961 r .

,  FR  W -W  A I — 7, 8, 12, 15, 17,
J®., 23 — W iu*tl.; 7.20 S k rz y n k a  
„ C K;  7.45 Bł. s z ta f . ,  8.05 M uz. i 
“•‘i. ;  8.50 „ W ie lk ie  rełi& ie ś w ia ta ” ; 
* Ola k i. I I I  i IV — „ Im ie n in y  
r ^ a r z y n y ” ; 9.24) K o n c e r t  O rk .

lo „ K a m ie ń  
p c ie w e ”  — le i . ;  18.10 F . L isz t: 
f a n ta z ja  w ę g ie r s k a ;  10.30 N o w o śc i 

u  „ N a ro ż n a  k a m ie n ic a •’ — 
„ M u z y c zn y  a t la s  sw ia  

11.90 „RodZiCe a  d z ie c k o ” ; 
— R o in . k w a d r a n s ,  12.k0 R ek i.;

16.15 K o n c e r t  ro a r .;  17.05 Z ży c ia  r y k i  Ł a c .; 16.40 .E k o n o m , p ro b le m  
Z w . R a d ź .; 17.35 J .  H a y d n : S y m - ty g .” ; 17 J .  F. H a e n d e i:  S u ita  
fo n ia  E - d u r  n r  91; 18 „W  ń .a jU ’’; g -rn o ll;  17.20 R e k i .;  18 O rk . ta n . ;  
18.2(. P u b l .  e k o n .;  18.3C R e k i .;  18.30 18.35 U n iw e r s y te t  „ P o w s ta n ie

12.4« „N a s w o js k ą  n u t ę ” ; 18 D la

K u rs  jęiz. a n g . (16); 19.05 T e a tr z y k  
.Z w ie r c ia d ło ” ; 20.26 S p o r ';  20.30 
T a ń c e  p o ls k ie ;  20.45 Ze w si i o 
w si; 2i F . L e h a r ;  „ K ra in a  u śm ie -  

d o c h o d z e m a  c h u ”  — o p e re tk a .
P R  W -W A  II  — 7.30, 8.30, 12, 16, 

18. 0, 21, 23.50 — W ia d .; 8.35 K u rs  
ję z . f r a n c .  (15); 8.50 A rie  o p e ro ­
w e ; 10 „ Ś p ie w a m y  p ie śn i i p io ­
s e n k i”  — a u d .;  łO.30 „ P o d ro ż ” — 
f r a g m . p ow . S. D y g a ta ;  l l  ,M ag a-

P P R ” ; 18.45 K o n c e r t  c h ó ru  P R ; 
19.05 M uz. i a k t . ;  19.20 K o n c e r t  ży ­
c z e ń  m u z . p o w a ż n e j;  20.25 O s p r a ­
w a c h  m ło d z ie ż y ; 20.45 M elo d ie  J. 
K e rn a ;  21.27 S p o r t ;  21.40 , K a le jd .  
k u l tu r a ln y ” ; 22.iC M o n iu szk o : Ii 
k v /a r te t  s m y c z k o w y  F - d u r ;  22.40 
M ięd-zynar. U n iw e r s y te t :  . P o c z ą t­
k i rz e m io s ła  i h a n d lu  w  P o ls c e ” ; 
2J E n c y k lo p e d ia  ja z z u .

P R  Z IE L . G Ó RA  — 7. R ozm . ze
z y n  m u z .” ; 11.35 P . C z a jk o w s k i:  s łu c h a c z a m i;  7.10 Z e s c e n y  i e s tr a  
U w e r tu ra  — f a n ta z ja  „ H a m le t”  d y ;  13 M uz.; 13.15 D la  k o b ie t;  13.30 
op . 67; 12.15 M uz. lu d .;  12.45 „ N a - K o m u n ik a ty  i m u z ., 16.30 LM R

^l- v, VI 1 VII — „Magazyn
13.20 W alce  i p o lk i  J .

‘ a u ss a ; 13.40 U tw . s k rz > p c . g ia  g -̂g s p ra w y  c o d z .” ; 13.45 (iię .c :m a  i fe l.  f ilm o w y . 
„ ;  f o le sh i; 14 „ O g n is k o "  — lra g m .

14.30 ić o n c e r t
c z ia f .;  14 „N S d  p ię k n y m , m o d ry m  TV W A K SZA W A  — 10 D la  s z k ó l ' 
D u n a je m ” ; 14.50 P u b l ic y s ty k a  m ię  J ę z y k  p o ls k i (k i. V —V II) , J a n  Ma

k a " . '’ 15' 10 "0<i H p f 3 d 0  L u n n i-  d ?.y n a ro d o w a ; la U tw . korr.p . p o i-  t e jk o " ;  17.15 P r o g r a m  d n ia ;  17.20
suiQ- 15-30 »C o s ię  w a m  w  te ,  S-Kjc j, .  ]3 35 D i a  d z ie c i — ,,S p ;e - , M iodz. k ro -n ika  f i lm . i „W y w ia d

D odoba” ; 16.05 K ed . S p o !.; w a m y  p io s e n k i” ; 16.05 R y tm y  A m e s  c ie k a w y m  c z ło w ie k ie m ” ; 17 j0

E e d in a :
; “zr.

16.05 R ed .

D la d z ie c i s ta r s z y c h :  „ T w o je  
k s ią ż k i” ; 18.20 P K F ; 13.30 „ s o n a ty "  
B e e th o v e n a  — II p r o g r a m ;  19.05 
„ P o ro z m a w ia jm y ” ; 1-j 30 D zienn iK , 
20 „ R o m a n ty k a  c zy  d e w iz y "  — 
p ro g r a m  p u b lic . ;  20.35 „T a ń c zy  
S ta n is ła w  S z y m a ń s k i” — film  
k ró tk o m . (TV  W arszaw a). 31 T e a tr  
„ K o b ra "  (P o z n a n )  „ Ł a ń c u c n ” .

XV K A T O W IC E  — 16.50 „ P r z y ­
g o d y  d z iw n eg o  p sa  H u c k le b e r r y ” 
— film  ry s .  (U SA ).

T V B E R L IN  — 10 W ia d .; 10.25 
R rp . z m ia s ta  B a r th ;  10.50 „ K jb ie -  
ta  w S c h e id e w e g ” ; 1S „ Z a w ó d  d ia  
e r b i e ” (d la  d z ie c i od 12 ra t) ;  17 
, 7. p a ła c u  h a r c e r z y  ’ (z P o jsk i) ; 
ir.45 T e ie - t lp s ;  18.55 N a iz  Ś p io ­
s z e k ; 19 C io s  m a le k a rz ;  19.25 
W iad . i p o g o d a ; 20 „M o rd  w  R a th e  
n a u ”  — f ilm ; 21.20 „ T rz y  ra z y  
U 1”  — re p .  p o l i ty c z n a -  21.53 P r z e ­
g lą d  K »ortow x-

Zieionogórskie przedsiębioi 
stw a budowlano nic specjali­
zują się bowiem w staw ianiu 
lego rodzaju obiektów. Budu­
ją je przećs ębiorstw a specja 
listyczne m. in. z P rznanie 
do którego zwrócono się z pro 
śbą o przyjęcie tej inwestycji. 
P rzedsiębiorstw o odmówiło, 
w yjaśniając, że specjalizuje 
s;ę w budownictwie iypu prze 
myślowego, że nie jesieśmy 
objęci jego „rejonem  działa­
n iu ’ itp. Trzeba było polece 
nia W iceministra Budow nic­
tw a i Przem ysłu M ateriałów 
Budowlanych, które o dziwo 
nie ruszyło bynajm niej sp ra ­
wy z miejsca. A czas upiywa.

I3o dem ontażu kolłów w 
Nowych Tychach trzeba 
przystąpić najpóźniej w I 
kw arta le  1962 r. i tak kon 
tynuow ać budowę cen tra l­
nej ciepłowni, ażeby jesie- 
nią 1963 r. można było ją 
eksploatować. 5 milionów 
złotych to  nie bagatelka. 
S tąd wniosek, że budowa 
centralnej ciepłowni nie 
.może zawisnąć w próżni.

J.

drugiej strony, jeśli nawet 
znalazłoby się miejsce na u- 
rządzenie łazienki, to jej wy 
posażenie stanowi zbyt w iel­
ki w ydatek dla wielu obywa­
teli.

Problem  ten możnaby roz­
wiązać w inny sposób, znany 
zresztą nie tylko u nas w k ra  
ju. Chodzi o przenośne, lekkie 
domowe prysznice.

Urządzenie jest proste i 
nieci rocie. Caiy problem w 
tym, że w żadnym z naszyci) 
sklepów nie można kupić ta ­
kiego przenośnego prysznica. 
Urządzeń takich nie produku 
ją zakłady państwowe. Nie 
produkuje ich także prze­
mysł terenowy. Naszym zda­
niem wła«n'p dla tero prze­
mysłu je s t pole do w ykaza­
nia inicjatywy.

Nie w ątplim y, że władze 
wojewódzkie przem ysłu te re ­
nowego oraz WZSP wezmą 
ten problem  na w arsztat.

(r)

z te ip A /c

Ili

urn.
iY.tl

ŁABĘD ZIE NA LODZIE

Zakład Zieleni M iejskiej 
postanowił p rzekw a lifiko ­
wać zielonogórskie łabędzie 
na wróble, albo na inne 
ptaki znoszące doskonale 
zimę.

P ierw szy krok w tym  kie 
runku został już uczyniony. 
Staw  pokrył się warstwą  
lodu, a łabędzie trwają. 
Kilka dni tem u p taki usiło­
wały w praw dzie ideeieć do 
ciepłych krajów , ale do le­
ciały ty lko  do skw erku  z 
samolotem. Nie w zięły pod 
uwagę, że mają podcięte
lotki.

Jeszcze parę
dni, a jakaś li- U\
iościwa dusza
przypraw i łabę
ciziom łyżw y.

L o ka le  go tow e  

—  skśepów nie ma
U w y lo tu  u l .  M o re lo w e j w k a ż ­

d e j  c h w ili  m o ż n a  d o k o n a ć  o tw a r ­
c ia  t rz e c h  n o w y c h  s k le p ó w . Z g o d ­
n ie  z zŁ J.n ie rzen iam i h a n d lu ,  p o ­
w i ta ć  tu  m a ją  s k le p y  — sp o ż y w ­
czy . m ię s n y  i n a b ia ło w y .

T e rm in  o tw a rc ia  s y s te m a ty c z n ie  
się  o p ó ź n ia , bo  ja k  n a s  iosczly 
w żi.dom ości, p rz e d s ię b io r s tw  a  h a n  
d io w e  to c z ą  m ię d z y  so b ą  s p o r , k to  
tc  n o w e  lo k y >  wssiać w sw o je  
p o s ia d a n ie .

MY SIĘ „JEDNOŚCI" 
NIE BO IM Y

Spółdzielnia „Jedność" w 
W ałbrzychu eksportuje do 
Zielonej Góry lizaki nadzie 
wane drucikam i.

D om yślam y się, że po ­
przednio Spółdzielnia „Jod 
ność” produkowała szczot­
ki druciane i teraz walczy 

ze starym i na­
w ykam i.

A le m y się 
„Jedności" nie 
boimy! M amy 
św ietnych ch i­
rurgów.

Z A K U P Y  Z  K A Z A N IE M

P. Zdzisłw  Bistuka ro­
biąc dość duże zakupy m u ­
siał także wstąpić po ziem  
niaki do sklepu w arzyw ni­
czego obok „Polonii”. Pech 
chciał, że torbę m iał już 
pełną.

— Czy m ógłbym  prosić o 
zapakowanie ziem niaków  
do papierow ej torebki?  — 
zwrócił się do eksped ien t­
ki.

Ekspedientka  spełniła tę 
prośbę. A le ile się przy  
ty m  nagadała! Jakie kaza- 
nko palnęła biednem u pa­
nu Zdzisław owi! Cały sklep  
m usiał wysłuchać, jaki to 
p. Zdzisław  niepraktyczny, 
że pow inien przynieść  siat 
kę na ziem niaki itp.

A potem  się dziw im y, że 
mężowie nie chcą pomagać 
żonom w  gospodarstwie.



Siatkarze w trakcie przygotowań
d o  mistrzostw ś w ia ta

Z  międzynarodowego m e ­
czu bokserskiego Zielona 
Góra — Frankfurt.

Na, zdjęciu: Fragment z 
pojedynku w wadze śred­
niej m iędzy Kucharskim  
(w białej, koszulce) i Pieplo 
wem  (Frankfurt). Z w yc ię ­
żył na p unkty  Kucharski.

Krajowa konferencja nauczycieli w. f.

W ystęp siatkarzy AZS w 
Pradze był ostatnią tegorocz­
ną im prezą reprezentantów  
Polski tej dyscypliny sportu. 
O ocenę m inionego sezonu 
przedstaw iciel PAP poprosił 
prezesa Polskiego Związku 
P iłk i Siatkowej — Tadeusza 
Brzóskę.

— Nie ulega wątpliwości, że 
bież. rok to jeden z najlep ­
szych sezonów naszej druży­
ny m ęskiej — powiedział p re­
zes T- Brzósko. Najpoważ­
niejszą imprezą był wrześnio 
wy tu rn ie j praski, w którym  
startow ała cała czołówka św 'a 
towa. Polacy zajęli drugie 
miejsce przegryw ając w fina 
Je po w yrów nanej 5-setowej 
walce z drużyną ZSRR. P o ­
tw ierdzeniem  naszej wysokiej 
pozycji światowej był ostatni 
tu rn ie j drużyn akadem ickich 
w  Pradze.

Nasza reprezentacja męska 
została w br. znacznie odmło­
dzona. Obecnie dysponujemy 
trzem a, niem al rów norzędny­
m i zespołami seniorów. T ak­
że nasze drużyny młodzieżo­
wa i juniorów  zaliczane są do 
czołówki św iatowej.

Zm ieniliśm y system przygo­
towań do przyszłorocznych mi 
strzoctw świata, które odbędą 
się w październiku w Mos­
kwie — powiedział prezes 
PZPS. Opierać się będziemy 
głównie na pracy z zawodni­
kam i w klubach. Kluby otrzy 
m uią szczegóTowe wytyczne 
szkoleniowe, zarówno dla dru 
żyn jak i indywidualne dla za 
w odn!ków- Do stycznia kadra 
ma zakaz startów, a rozgryw ­
ki ligowe zaczną sie dopiero w 
lutym. Do m aja siatkarze po-

Noiainik
gorzowski

Ife tn ie ją e a  d o p ie ro  od  k i lk u  t y ­
g o d n i s e k c ja  p o d n o sze n ia  c ię ża ­
ró w  i ■ k u l tu r y s ty k i  p rz y  R adzie  
P o w ia to w e j L Z S  w  G o rzo w ie  ro z ­
w ija  s ię  w  s z y b k im  te m p ie . W 
c h w ili  o b e c n e j po  k ilk u  t r e n in ­
g a c h  p ro w a d z o n y c h  ‘p rz e z  t r e n e ra  
L . K o w a lsk ie g o  s e k c ja  lic zy  ju ż  
o k o ło  30 c z y n n y c h  z aw o d n ik ó w  i 
w y k a z u je  te n d e n c je  d o  d a lszeg o  
w z ro s tu . K ie ro w n ic tw o  s e k c ji  
p r z y jm u je  zg ło szen ia  k a n d y d a tó w  
n a  t r e n in g a c h  w k a ż d y  w to re k  i 
c z w a r te k  od  god.z. 17.30 w  sa li 
JTKKF p rz y  u l. D ą b ro w sk ie g o  1.

* **

S e k c ja  s ia tk ó w k i ż e ń s k ie j K K S 
O ta r ta  w z n a w ia  w  p rz y s z łą  ś ro d ę  

bm . t r e n in g i .  N ow e k a n d y d a tk i  
d o  s e k c j i  m o g ą  s ię  z g ła szać  co­
d z ie n n ie  w  g o d z m a c n  od 8 do 15 
v / s e k r e ta r i a c ie  K lu b u , u l. A rm ii 
C a e rw o n e j 12, te l .  456. w e w n . 308. 
P ie rw s z y  t r e n in g  o d b ę d z ie  s ię  w 
c a l i  s z k o ły  ć w icz e ń , p .z y  u l. K o ­
s y n ie r ó w  G d y ń sk ich - 29 b m . o go ­
d z in ie  17.

zostaną w wyłącznej dyspozy 
cji klubów. Od czerwca do 
października szkolenie rep re ­
zentacji będzie m iało różne for 
my.

Przyszłoroczny kalendarz 
im prez jest jednak  bardzo ubo 
gi. Dziś wiadomo jedynie o 
meczu z F rancją przed samym 
wyjazdem do Moskwy. Roz­
ważany jest ponadto udział na 
szej drużyny w sierpniowym  
turn ie ju  w Bukareszcie. Na 
tym kończą się niestety m ię­
dzynarodowe kontakty druży- 
żyny m ęskiej. Związek zdaje 
sobie sprawę, że jest ich za 
mało, ale nie można było zna 
leźć parm erów  do międzypań 
stwowych spotkań. •

Niestety już do historii na­
leży prym at polskich sia tka ­
rek na arenie m iędzynarodo­
wej. Szereg zawodniczek, re ­
prezentujących najwyższą kia 
sę jak Lenkiewicz, Szpyrowa, 
W leciałowa czy Abisiak, wy 
cofało się z czynnego upraw ia 
nia sportu, z kilku innych 
trzeba byio zrezygnować- Zda 
jemy sobie spraw ę — stw ier­
dził prezes T. Brzósko — że 
nasza drużyna żeńska nie re ­
prezentuje wysokiego pozio­
mu. Na tu rnieju  w Pradze 
nasz odmłodzony skład zajął 
wprawdzie trzecie miejsce, jed 
nak przebieg większości spot­
kań stał na bardzo niskim  po­
ziomie. Podobnie byio w m ię 
dzypeństwowych spotkaniach 
z sia tkarkam i Japonii. Od kil 
ku lat szukamy utalentow a­
nych juniorek, ale z 60 coro­
cznie przeszkalanych, przecięt 
nie zaledwie jedna zasługuje 
na dalszą opiekę. Istniejące 
szkółki, mimo fachowej i tro 
skiiwej opieki, nie zaspoka­
ja ją  potrzeb. Ta sama metoda 
szkoleniowa wśród juniorów  
daia natom iast świetne rezul­
taty. W tym  stanie rzeczy do 
drużyny reprezentacyjnej wpro 
wadziliśmy k ilka młodych za­
wodniczek jak M arko, Tabaka, 
Domańska, chociaż daleko od­
biegają one od poziomu czo­
łowych siatkarek.

Również i dla kobie-t przysz
łoroczny kalendarz jest bardzo 
ubogi i ogranicza się do jed ­
nego spotkania z NRD.

W przeciw ieństw ie do d ru ­
żyny m ęskiej, na przyszłorocz 
nyeh m istrzostw ach św iata poi 
skie sia tkark i nie mogą liczyć 
na sukcesy- Dużym osiągnię- 

•ciem byłoby utrzym anie czwar 
tego miejsca, wywalczonego w 
Brazylii.

Podobnie tru d n a  sytuacja
jak w polskiej siatkówce żeń­
skiej, jest niem al we w szyst­
kich k rajach  europejskich z 
w yjątkiem  Związku Radziec­
kiego.

© f& r a c ia w s f a
W u b . ty g o d n iu  o d b y ła  s ię  w  S tu  

d iu m  N a u c z y c ie ls k im  w  G o rzo w ie  
z o rg a n iz o w a n a  p rz e z  M in is te r s tw o  
Ob w ia ty  k ra jo w a  k o n f e r e n c ja  n a ­
u c z y c ie li  w y c h o w a n ia  fiz y c z n eg o  
s tu d ió w  n a u c z y c ie ls k ic h  z t e r e n u  
c a łe j  P o ls k i.  W n a ra d z ie  w zięło  
u d z ia ł  36 n a u c z y c ie li  o ra z  p rz e d ­
s ta w ic ie le  M in is te r s tw a .  G o rzo w ­
sk ie  S tu d iu m  N a u c z y c ie ls k ie  p rz y ­
g o to w a ło  k o n f e r e n c ję /  d o s k o n a le  
po d  k a ż d y m  w z g lę d e m , co  c h lu b ­
n ie  św ia d c z y  o o rg a n iz a c y jn y c h  
u m ie ję tn o ś c ia c h  u c z e ln i.

S z c z ę ś liw e

z w y c ię s tw o

p ięśc ia rzy  L e g ii
P ię ś c ia r z e  w a rs z a w s k ie j  L e g ii 

w z a le g ły m  m e c zu  o m is trz o s tw o  
I lig i o d n ie ś l i  21 bm . w  Ł o d z i 
d o ić  s z c z ę . l iw e  z w y c ię s tw o  n a d  
m ie js c o w ą  G w a rd ią  11:9. W y n ik  
te n  k rz y w d z i p ię ś c ia rz y  G w a rd ii ,  
b o v /iem  w  w a d z e  le k k o ś r  “ d n ie j  
p ię ś c ia rz o w i łó d z k ie m u  L a b u z iń -  
s k ie m u  s ę d z io w ie  p rz y z n a l i  j e d y ­
n ie  re m is  w  s p o tk a n iu  z  J a g ło , 
ch o ć  w a lk ę  t ę  ło d z ia n in  w y g ra ł  
z d e c y d o w a n ie .  N a jw ię k s z ą  s e n s a ­
c ją  b y ła  p o ra ż k a  w  w a d z e  c ię ż k ie j 
p ię ś c ia rz a  w o js k o w y c h  B ra n ic k ie g o  
z  d u ż o  le p s z y m  od  n ieg o  te c h n ik ie m  
K u b a c k im . B r a n ic k i  w a lc z y ł n ie ­
c z y s to  i o tr z y m a ł  2 n a p o m n ie n ia .  
A tr a k c y jn ie  z a p o w ia d a ją c a  się  
w a lk a  m ię d z y  H u ro d e c k im  a C zap 
ko  n ie  p rz y n io s ła  s p o d z ie w a n y c h  
e m o c ji. P o  p rz e c ię tn e j  w a lc e  n ie ­
z n a c z n ie  w y g ra ł  H o ro d e c k i.  I w r e ­
szc ie  w  w a d z e  ś r e d n ie j  D a m p c  
(L eg ia) c zu ł d u ż y  r e s o e k t  d la  c io ­
só w  S ta ń c z y k o w s k ie g o  i  w a lk ę  tę  
w y so k o  p rz e g ra ł .

T A B E L A  I  L IG I

L e g ia 5 9 63:33

H u tn ik  N . H u ta fi 9 65:35
S ta l S t. Wola. 5 7 49:49
W y b rz eż e S C 58:42
G w afrdia  Ł ó d ź fi 4 48:52

Z a w isza  B ydg . fi 2 39:59

I T r<* Ł a b ę d y fi Z 38:62

B B T S B ie lsk o » 1 36:64

W  S G r Z O W i e
O g ó ln y m  te m a te m  k o n f e r e n c j i  

b y ło  z a g a d n ie n ie  w ła śc iw e g o  p rz y  
g o to w a n ia  s tu d e n tó w  do  w y k o n y ­
w a n ia  z a w o d u  n a u c z y c ie lsk ie g o . 
R e f e r a ty  w y g ło s zo n e  p rz e z  p ro f .  
L a u re n to w s k ie g o  z  P o z n a n ia  1 m g r 
Z w o liń sk ie g o  z m ie js c o w e g o  SN 
n a c e c h o w a n e  b y ły  w s w e j t r e ś c i  
t r e s k ą  o j a k  n a j le p s z e  p rz y g o to ­
w a n ie  s tu d e n tó w  do  p rz y s z łe g o  
z a w o d u . G o d n y m  p o d k re ś le n ia  
je s t  f a k t ,  że ta k ,  w  r e fe ra c ie  p ro f . 
L a u re n to w s k ie g o ,  j a k  i w  d y s k u s j i  
p o ś w ię c o n o  d u ż o  m ie js c a  z a g a d ­
n ie n iu  p ra c y  s ipo łecznej n a u c z y ­
c ie la  w  szk o le  i poza  s z k o łą  o ra z  
p r a k ty k o m  s tu d e n c k im ,  k tó re  
m a ją  za. z a d a n ie  zb liży ć  p rz y s z łe ­
go n a u c z y c ie la  ju ż  w c za s ie  s t u ­
d ió w  do m ło d z ie ż y , z k tó r ą  póź ­
n ie 1 b ę d z ie  p ra c o w a ł .  T e m u  z b li­
ż e n iu  s łu ż y ć  m a ją  p r a k ty k i  d z ie n ­
n e , ty g o d n io w e  i m ie s ię c z n e  o ra z  
d y ż u r y  a s y s te n c k ie .  W c z a s i t  k o n ­
fe re n c j i  s tu d e n c i  SN p rz e p ro w a ­
dził. p o g lą d o w ą  le k c ję  w y c h o w a ­
n ia  f iz y c z n e g o  o ra z  z a p o z n a li  s ię  
z in n y m i fo r m a m i p r a k ty c z n y c h  
z a ję ć  z  m ło d z ie ż ą .

U c z e s tn ic y  k o n f e r e n c j i  w y s u n ę l i  
s z e re g  w n io s k ó w  i p o s tu la tó w  
z m ie rz a ją c y c h  m . in. do  p o d n ie ­
s ie n ia  a u to r y t e tu  n a u c z y c ie la  w f. 
w  s z k o le  i r a n g i  s a m e g o  p rz e d -  

1 m io tu , k tó r y  t r a k to w a n y  je s t  c zę ­
s t o  je sz c z e  ty lk o  ja k o  zło k o n ie c z ­
n e . R e a liz a c ja  ic h  b ę d z ie  m o ż li­
w a  w  c a łe j  p e łn i  d o p ie ro  w ó w ­
cza s , g d y  w y c h o w a n ie  fiz y c z n e  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  z n a jd z ie  s ię  

■w  r ę k a c h  n a u c z y c ie l i  p o d  k a ż d y m  
w z g lęd e m  do  sw o ic h  z a d a ń  p r z y ­
g o to w a n y c h . T a k i  c e l  s t a w ia ją  so ­
b ie  w ła ś n ie  s tu d ia  n a u c z y c ie ls k ie  

•w y c h o w u ją c e  p rz y s z ły c h  n a u c z y ­
c ie li.

J .  Z n ó j.

T o łc - lo fe k
P a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io r s tw o  To 

ta i iz a to r  S p o r to w y  z a w ia d a m ia , 
że  w  s p e c ja ln y m  k o n k u r s ie  s p o r ­
to w y m  T o to - lo te k  z d n ia  19 l is to ­
p a d a  1961 r .  s tw ie r d z o n o :

3 ro z w ią z a n ia  z  5 t r a f .  p re m . — 
w y g r . p o  482.601 zł, 107 ro z w ią z a ń  
z  5 t r a f .  zw . — w y g r . po  13.500 zł, 
6.812 ro z w ią z a ń  z 4 t r a f .  — w y g r . 
po  319 z ł, 132.613 ro z w . z  3 t r a f .  — 
■w ygr. p o  16 zł.

Z u w a g i n a  o k re s  r e k la m a c y jn y  
(7 8 i l l  d n i)  w y so k o ś ć  n a g ró d
m o że  u le c  z m ia n ie .

K o ż u c h o w ia n k a ,  W ia ru s  II 

P o g o ń  S k w ie rz y n a  I C z a rn i II

mistrzami I randy klasy B
W n ie d z ie lę  19 b m . z ak o ń c z o n e  

ju ż  z o s ta ły  ro z g ry w k i p i łk a r s k ie  
o m is trz o s tw o  k i .lsv  B w  p o d o k rę -  
gu  Ś w ie b o d z in . W p o d o k rę g u  z ie- 
lo r o g ó rs k im  p o z o s ta ły  do  ro z e g ra ­
n ia  3 z a leg łe  m ecze  k tó r e  w y z n a ­
c zo n e  z o s ta ły  n a  26 b m . Ich  w y ­
n ik i n ie  b ę d ą  m ia ły  je d n a k  ż a d ­
n e g o  w o ły w u  na  u k s z ta ł to w a n ie  
s ię  c zo łó w k i ta b e l i .  W pod  o k rę g u  
g o rz o w sk im  p o z o s ta ło  je szcze  do  
ro z e g ra n ia  s p o tk a n ie  m ię d z y  J e d ­
w a b ie m  G o rzó w  i W a r tą  S ło ń sk . 
M ecz te n  n ie  d o szed ł do  s k u tk u  
w  o rz e w id z ia n y m  p ie rw o tn ie  t e r ­
m in ie  i po d  o k rę g  w y z n a c z y  n o w y  
te rm in .

W p o d o k rę g u  ż a r s k im  n ie  w y ­
ja ś n io n a  je s t  ja sz c z e  o s ta te c z n ie  
s p ra w a  z a le g łe g o  m e c zu  S ta l J a ­
s ień  — B u d o w la n i G o z d n ic a , k tó r y  
n v a ł s ię  o d b y ć  19 b m . D ru ż y n a  
B u d o w la n y c h  s ta w iła  s ię  w J a s ie ­
n iu  z a m ia s t  o g o d z . 13 do<pi*.ro o 
14. B ra k  b y ło  w y z n a c z o n y c h  s ę ­
d z ió w , to  te ż  p o c z e k a ć  m u s im y  
na  d e c y z ję  w ła d z  p o d o k rę g u .

M is tr z a m i r u n d y  je s ie n n e j  zo ­
s ta l i  d e f in i ty w n ie  ju ż :  K o żu ch o - 
w ia n k a  (p o d o k re g  Z. G ó ra ) , W ia ­
ru s  I I  K ro s n o  (Ś w ieb o d z in ), C z a r ­
n i TI Ż a g a ń  (Ż a ry )  i P o g o ń  S k w ie ­
rz y n a .

W y n ik i s p o tk a ń  z  n ie d z ie l i  19 
b m .:

PO D O K R Ę G  Z IE L O N A  G Ó RA
S p a r ta  S ław a  S l. — K o le ja rz  

Z G  1:4, L e c h ia  I I  — K o żu ch o - 
w ia n k a  1:2. P o g o ń  O ch la  — L e n  
N. Só l 2:3, P o g o ń  W sch o w a  — 
G ro m  K o tla  3:0 vo , O d ra  N le t-  
k ó w  — N a p rz ó d  S t. D rz e w c e  2:4, 
P o lo n ia  I I  N . S ó l — Z ie lo n i Bo­
g a cz ó w  5:2.

t a b e l a :
K o ż u ch o  w ia n k a 12 22 51:17
K o le ja rz  ZG 12 19 52:23
P o lo n ia  II NS 12 17 51:27
I e n  N . Sól 12 17 38:22
S p a r ta  S ł. Ś lą s k a 11 14 45:31
Z ie lo n i B og. 11 11 29:28
P o g o ń  W sch o w a 12 11 27:27
N a p rz ó d  S t. D rzew ce 11 10 25:30
P o g o ń  O ch la 11 10 34:41
C h ro b ry  II  G ł. 11 8 20:34
L e c h ia  I I  ZG 12 7 29:42
O d ra  N ie tk ó w 12 2 20:55
G ro m  K o tla U 2 5:43

PO D O K R Ę G  G O RZ O W

E ^ k i t n i  D o b ie g n ie w  - -Ł u b u s z a n ln  
D re z d e n k o  0:0, C h ro b ry  O śn o  L u ­
b u s k ie  — J e d w a b  G o rzó w  4:2, 
L Z S  B o b ró w k o  — L Z S  D eszczn o  
2:0, W a r ta  S ło ń sk  — C e lu lo za  K o­
s t r z y n  2:4, A d m ira  G o rzó w  — L Z S  
Ł ęg  ow o 8:3.

P iz y  s io ła c h

ping-pongowych
R o z e g ra n e  19 b m . s p o tk a n ia  o

m is trz o s tw o  lig i o k rę g o w e j te n is a  
s to ło w e g o  p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  
w y n ik i :

L u b u s z a n k a  ZG — Z ie lo n i B o g a ­
c zó w  9:1, O lim p ia  L u b s k o  —■ 
G w a rd ia  Z G  3:7, O b ra  B ab im o st 
- -  W a r ta  G o rzó w  3:7, B łę k itn i  N. 
S ó l — A d m ira  G o rzó w  6:4, K o le ­
j a r z  ZG  — O rze ł M ięd z y rz e c z  0:10 
vo . M ecz z  16 b m . G w a rd ia  — L u - 
b u s z a n k a  9:1.

T A B E L A :

W a r ta  G. 8 16 69:11
G w a rd ia  ZG 8 13 54:26
B łę k i tn i  N S 7 10 39:31
A d m ira  G. 8 9 49.31
L u b u s z a n k a  ZG 6 5 21:39
O lim p ia  L . 5 4 29:21
O b ra  B ab im o st 7 4 27:39
K o le ja rz  ZG 6 3 23:37
O rze ł M ięd zy rzecz 5 2 12:38
Z ie lo n i B o gaczów 6 — 7:55

T A B E L A :

P o g o ń  S k w . 1® 17
I .u b u s z a n in  D re z d . 10 1®
B łę k itn i  D o b ieg n . 10 12
A d m ira  G . 10 10
J e d w a b  G . 9 16
C e lu lo za  10 1®
LZ S D eszczn o  16 3
W a r ta  S ło ń s k  S 9
I ZS B o b ró w k o  10 9
C h ro b ry  O śno  10 7
L Z S  Ł eg o w o  10 1

34:1*
27:5
35:1*
32:1*

32:32
29:1*
rj:Zl
19:22
22:3*
15:4*

P O D O K R Ę G  Ś W IE B O D Z IN

G ó rn ik  S ie n ia w a  — S y re n a  
Z b a s z v n e k  3:0 vo , P ia s t  S zczaw ,, 

— L Z S  S m o g ó ry  1:1 W ia ru s  J 
K ro s n o  — O b ra  I I  B a b im o s t 
O lim p ia  I I  Ś w ie b o d z in  — Zórz* 
M o stk i 5:0.

T A B E L A :
W ia ru s  n  9 15 25:J
O b ra  II  9 13 22:1*
O d ra  II  K r. 9 12 26:1*
O b m p ia  II  S w ie b . 9 10 23:1 
Z o rza  M o stk i 9 10 ?0:*"
L Z S  S m o g ó ry  9 8 15**J
I  ZS L u b n ie w ic e  9 7 22;L
P ia s t  S z c za w n o  9 7 I2:jj
G ó rn ik  S ie n ia w a  9 6 1
S y r e n a  I I  Z b ą s z y n e k  9 Z

Dziś mecz
o p u c h a r P olski 

LECHIA-W ARTA

Dziś o godz. 13 zmierzą sU 
na stadionie WOWF w Zielo­
nej Górze dwie najlepsze dró 
żyny piłkarskie wojewódz­
kich rozgrywek o puchar P®‘ 
ski — Lechia Z. Góra i W»f 
ta Gorzów. Obie drużyny m* 
ją już zapewniony udział ** 
turnieju na szczeblu central­
nym, ale od wyniku ich bez­
pośredniego pojedynku zale­
żeć będzie jakiego partner* 
otrzymają w spotkaniach 
znaczonych przez PZPN n* 
najbliższą niedzielę 26 bn>- 
Zwycięzca dzisiejszego m e c z h  
spotka się na wyjeździć * W* 
cemistrzem Opola a drużyn* 
p o k o n a n a  p r z y j m i e  u  s lc b lO
wicemistrza Zagłębia.

G a ze ta  Z ie lo n o g ó r s k a ”  — o r ­
gan  K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r ti i  
R o b o tn ic z e j. R e d a g u j*  k o le ­

g iu m .

R e d a k c ja  — Z ie lo n a  G ó ra , 
A le ja  N ie p o d le g ło śc i 25. T e le ­
fo n y : c e n t r a la  661 (ią czy  w szy s t 
k ie  d z ia ły ) . R e d a k to r  n a c i .  — 
3251, s e k r e ta r z  re d a k c j i  — 
3707, „ G a z e ta  G o rz o w sk a ”  — 
G o rzó w , ul. Ł o k ie tk a  78, te l  
2562. O g ło szen ia  -  B iu ro  O gło ­
szeń , Z ie lo n a  G ó ra , A l N ie ­
p o d leg ło śc i 25 (łączy  c e n tra la ) .  
W y d aw ca  RSW  „ P ra s a "  — „G a 
z e ta  Z ie lo n o g ó r s k a " . D ru k  
Z iel. Z a k ł G ra f ic z n e . K eja  5. 
C en a  p re n u m e r a ty :  m ie s ięc z ­
n e j — 12 50 zl k w a r ta .n e j  — 
37>0 zl, p ó łro c z n e j — 75.M zł, 

ro c z n e j — 156 zl.

M a te ria łó w  n ie  x*m ó w io  
n y o ń  re d a k c ja  n ,e  zw raca .

F-3

W I A D O M O Ś C I

tenisowe
A m e ry k a ń s k i  Z w ią z e k  T e n iso ­

w y  c zy n i s t a r a n i a ,  a b y  w p rz y ­
sz ły m  ro k u  m ię d z y n a ro d o w e  mi* 

U SA  sw ą  ra n g ą  d o ró w ­
n y w a ły  tu r n i e jo w i  w im b ie d o ń -  
■ t t ie m u . A m e ry k a n ie  m a ją  z a m ia r  
Sa§wc»ić 85 te n is is tó w  z a g r a n ic z ­
n y c h , z te g o  część  n a  k o s z t w ła s ­
n y , 'Z a p ro szen ia  z o s ta n ą  w y s ian e  
Bi. in . do  Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o , 
P o ls k i, W ęg ie r , J u g o s ła w ii  i C ze­
c h o s ło w a c ji .  W m is trz o s tw a c h ,  k tó  
re  trw a ć  o ę d ą  d w a  ty g o d n ie ,  w e- 
u n ą  u d z ia ł  te n is iś c i  30 k ra jó w .

• *

n z y  k o ń c u  p rzym ałego m ie s ią c a  
d w ó c h  n a s z y c h  ju m o c ó w  (pod  u -  
w a g ę  b r a n i  s ą  — B ie ła ffo w icz , K u ­
b a  ty  i  G re lu s )  w y je d z ie  n a  t u r ­
n ie j  O ra n g e  B ow l do  U SA . W y­
ja z d  n a s z y c h  m ło d y c h  te n is is tó w  
z o s ta ł  d e f in i ty w n ie  p o s ta n o w io n y . 
M a ją  o n i ju ż  z a re z e rw o w a n e  b i ­
l e ty  lo tn ic z e  n a  t r a s ie  W arszaw a  
— N o w y  J o r k .

w  te g o ro c z n y m  sez o n ie  z im o ­
w y m  te n is is tó w  n a sz y c h  o c z e k u ją  
Jeszcze  2 m ię d z y p a ń s tw o w e  m e ­
cze  h a lo w e . P o ls k i Z w ią z e k  T e n i ­
s o w y  c z y n i s t a r a n i a ,  a b y  n a  p o ­
c z ą tk u  p rz y s z łe g o  ro k u  ro z e g ra ć  
s p o tk a n ia  z d ru ż y n a m i F r a n c j i  i 
A n g lii. M ecz z F r a n c u z a m i o d - 
ferthy się w Warszawi*.

B ard zo  d łu g i  i n ie izw ykle  p r a ­
c o w ity  m ie li te g o i o c zn y  s ez o n  
le k k o a t le c i  Z iem i L u b u s k ie j .  .Roz­
p o c zę ty  w p o ło w ie  k w ie tn ia  se ­
zon s ta r tó w  n a  b ieżn i t r w a ł  aż do  
l is to p a d a .  O k re s  te n  n a s y c o n y  b y ł 
o g ro m n ą  ilo śc ią  im p re z  n a  w sz y s t 
k ic h  s ta d io n a c h  le k k o a t le ty c z n y c h  
n a sz e g o  w o je w ó d z tw a . N a jw ię k s z e  
n a s i le n ie  z aw o d o w  n rz y p a u ło  n a  
m ie s ią c e  m a j ,  c z e rw ie c  i -w rzesień . 
W ty m  c za s ie  o d b y w a ły  s ię  s p a r ­
t a k ia d y  p o w ia to w e , d ru ż y n o w e  i 
in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  p io n u  
s z k o ln ic tw a  ś re d n ie g o , m is trz o s t ­
w a o k rę g o w e  i z a w o d y  m ^ędzy- 
o k rę g o w e . B a rd z o  c zę s to  z d a ­
rz a ło  s ię ,  że z a w o d n ic y  m ie li 
p o  k i lk a  s ta r tó w  w  c ią g u  ty g o d ­
n ia . E f e k ty  c a ło ro c z n e j d z ia ła ln o ś ­
c i s ą  je d n a k  b a rd z o  d u ż e . N ig d y  
d o ty c h c z a s  le k k o a t le ty k a  z ie lo n o ­
g ó rs k a  n ie  m o g ła  p o szczy c ić  s ię  
o s ią g n ię c ia m i te j  m ia ry  co  w  m i­
n io n y m  sez o n ie .

N IE  TY L K O  SU K C ESY  

IN D Y W ID U A L N E

W y m ie ń m y  ty lk o  n a jw a ż n ie js z e  
s u k c e s y  s p o r to w e . ‘W y ch o w a liśm y  
z a w o d n ik a  n a jw y ż s z e j  k la s y  k r a ­
jo w e j,  m is trz a  i r e k o rd z is tę  P o l­
sk i w  s k o k u  w zw y ż  — E. C z e rn ik a . 
C z te r o k ro tn ie  r e p re z e n to w a ł  on 
b a rw y  n a ro d o w e  w  m ię d z y p a ń ­
s tw o w y c h  m e c z a c h  s e n io ró w , c-zte 
r o k r o tn ie  w y s tę p o w a ł z  p o w o d z e ­
n ie m  w  r e p r e z e n ta c j i  m ło d z ie ż o w e j 
w  k tó r e j  s t a r to w a l i  ró w n ie ż  Z iem  
b a , W it te r ć w n a  i  K o la s . . P o  ra z  
p ie rw s z y  z a w o d n ic y  n a szeg o  o ic ię - 
g u  W itte ró w n a  i Ko-las w p is a li s ię  
n a  l is tę  m is trz ó w  P o ls k i ju n io ­
ró w . K o w a lsk i z d o b y ł ty tu ł  w m i- 

o s tw a c h  k la s y  II . A le  od in ­

Najlepszy sezon 
zielonogórskiej lekkoatletyki

d y w id u a ln y c h  s u k c e s ó w  o w te le
c e n n ie js z e  s ą  s u k c e s y  zespDłowe. 
Z ie lo n o g ó rsk a  L e c h ia  w y w a ić z y ła  
ć iw rn s  do  II  lig i, r e p r e z e n ta c ja  
S z k o ln e g o  Z w ią z k u  S p o r to w e g o  
z d o b y ta  II m ie js c e  za  K a to w ic a m i 
w  d ru ż y n o w y c h  m is tr z o s tw a c h  
P o ls k i p io n u  szk o ln e g o . M K S 
Z i y w  z a ją ł  I I  m ie js c e  w  o g ó ln o ­
p o ls k ie j  lid z e  le k k o a t le ty c z n e j  
M K S ów  za  M K S em  W arsz a w a , r e ­
p re z e n ta c ja  o k rę g u  ju n io r ó w  w y ­
g ra ła  m e c ze  z  P o z n a n ie m  i W ro ­
c ła w ie m , a  d ru ż y n a  s e n io ió w  z 
O p o lem  i  K o sz a lin e m .

W zro s t a k ty w n o ś c i  p o szc z eg ó l­
n y c h  s e k c j i  i p o z io m u  s p o r to w e g o  
czo łó w k i i  z a p le c z a  z a z n a c z y ł »ię 
w  s k a l i  d o ty c h c z a s  n ie  n o to w a n e j .  
W c ią g u  s e z o n u  z a w o d n ic y  p o p r a ­
w ia li 28 r a z y  r e k o r d y  s e n io ró w , 
15 ra z y  r e k o r d y  ju n io r ó w  i 6 re -  
k o id ó w  m ło d z ik ó w . Z p o ió w n a n ia  
n a j le p s z y c h  d z ie s ię c iu  w y n ik ó w  
b r .  z ro k ie m  1960 w y n ik a ,  ze ty l ­
ko  w 3 k o n k u r e n c ja c h  p rz e c ię tn a  
b y ła  g o rsza  w  b ie ż ą c y m  roKu 
(3000 m  m ę ż cz y z n , s k o k  w zw y ż  i 
k u la  k o b ie t) .

A K T Y W IZ A C JA  

N O W Y C H  O ŚR O D K Ó W

P rz e z  w ie le  l a t  d z ia ła ln o ść  le k k o  
a t le ty c z n a  k o n c e n t ro w a ła  s ie  z łów

n ie  w  Z ie lo n e j G ó rze  i G o rzo w ie .
W b ie ż ą c y m  ro k u  p o w a ż n y m  r y ­
w a le m  ty c h  d w ó c h  o śro d k ó w ' s ta ła  

c ię  N o w a  S ó l, d z ię k i d y n a m ic z n ie  
r o z w i ja ją c y m  s ię  s e k c jo m  M KS 
A str*  i L Z S  B łę k itn i ,  n a le ż ą c y m  
ju ż  do  n a j le p s z y c h  w  o k rę g u . 
N o w a  S ó l ja k o  je d y n e  m ia c to  w  
w o je w ó d z tw ie  m a d w a  -s tad iony  
le k k o a t le ty c z n e ,  w  s z k o ła c h  4 z a ­
k ła d a c h  p ra c y  je s t  d u ż o  m ło d z ie ­
ży , są  o f ia rn i ,  a m b i tn i  t r e n e r z y  
i d z ia ła c z e . T o  w sz y s tk o  s tw a r z a  
j a k  n a j le p s z e  w a r u n k i  do  ro z w o ju , 
le k k o a t le ty k i .  N a re sz c ie  ru e z y ła  
p ra c a  w  Ż a ra c h .  N a ra z ie  p ro w a ­
dz i ją  ty lk o  w  M K S ie  a b s o lw e n t 
W .'T /Y  G. K u rk ie w ic z . Z a c z ą ł od 
p o d s ta w , a w ię c  n a  w y n ik i t rz e b a  
je sz c z e  p o c ze k a ć . D ość s i ln a  »ek  
c ja  p o w s ta ła  p rz y  L Z S  T ęcza  w 
K r o śn ie . Z n a le ź li w  n ie j  a zy l 
w sz y s c y  le k k o a t le c i  z m ia s ta  i p o - 
v r a t u .  M ie jsc o w i d z ia łac z e  z  p. 
P ie t r a ż y c k im  n a  cze le  w z ię li s ię  
d o  p r a c y  z w ie lk im  z ap a łe m . B a r ­
dzo  ż y w o tn y m  o ś ro d k ie m  b y ł 
Ś w ie b o d z in , g d z ie  z in ic ja ty w y  
w ie lk ie g o  e n tu z ja s ty  l e k k o a t le ty ­
k i ,  p rz e w o d n ic z ą c e g o  PKKFir G. 
A n to n o w ic z a , o d b y ło  się  k ilk a  c ie  
k a w y  eh  im p re z  z o rg a n iz o w a n o  
b ie g  p rz e ła jo w y  w  s i ln e j  o b sad z ie  
k ra jo w e j .  D u ża  p o p ra w a  nas-t.ąpiła 
w  m\su\v ć u /ie b o d z iń sk ie a o  M K 3 u .

S Z K O L E N IE  

N A  C O RA Z L E P S Z Y M  

P O Z IO M IE

"W o s ta tn ic h  la ta c h  n a  te r e n  n a ­
szeg o  w o je w ó d z tw a  p rz e b y ło  w ie ­
lu  a b s o lw e n tó w  w y ż sz y c h  u cze ln i 
w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  ze s p e ­
c ja l iz a c ją  w  le k k o a t le ty c e ,  K tó rzy  
p o w a ż n ie  z a s il i l i  s z c z u p łą  k a d rę  
s z k o le n io w ą . M am y  ju ż  Cp e c ja l i -  
s tó w  do  w s z y s tk ic h  p ra w ie  k o n k u -  
l e n c j i ,  a  co na  jw a ż n ie js z e  ro z ­
m ie s zc z en ie  k a d ry  w  te r e n ie  je s t  
j a k  n a jb a r d z ie j  p ra w id ło w e . W 
re k u  b ie ż ą c y m  w z ro s t  p o z io m u  
k s z ta ł tu j e  s ię  b a rd z ie j  ró w n o ­
m ie rn ie  n iż  w  la ta c h  u b ie g ły c h . 
N ie  m a  ju ż  k o n k u r e n c j i  ,o ż e n u ­
ją c o  s ła b y m  p o z io m ie . P o p ra w ę  i 
to  d u ż ą  n o tu je m y  n a w e t  w  ta k  
z a n ie d b a n y c h  k o n k u r e n c ja c h  j a k  
ty c z k a ,  p ło tk i  i t r ó j s k o k  m ę żczy zn  
o i a z d y s k  i  oezczep  k o b ie t .

Z A  M AŁO  O B IE K T Ó W  

I  D Z IA Ł A C Z Y

D z ięk i w ie lk im  s u k c e s o m  o d n o ­
s z o n y m  p rz e z  z a w o d n ik ó w  p o l­
s k ic h  n a  a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j,  
le k k o a t le ty k a  s ta ła  s ię  b a ru z o  
a t r a k c y jn ą  d y s c y p l in ą  d la  m ło ­
d z ieży . M o żliw o śc i d a lsz e g o  ro z ­
w o ju  s ą  o g ro m n e . N a p rz e sz k o ­
d z ie  s to i  je d n a k  b r a k  d o s ta te c z ­
n e j  ilo śc i d o b rz e  u rz ą d z o n y c h  i 
w y p o sa ż o n y c h  o b ie k tó w  do  t r e n in  
g o w  i z aw o d ó w  i z u p e łn y  b ra k  
d z ia ła c z y  w  te r e n ie .  Z w y ją tk ie m  
g o rz o w sk ie j  W a r ty  w e w sz y s tk ic h  
k lu b a c h  c z y n n o ś c i o rg a n iz a c y jn e  
m u szą  w y k o n y w a ć  in s t r u k to r z y  i 
t r e n e r z y ,  c zę s to  k o s z te m  p r a c y  
sskołcaiŁowfeL B ra k  k ie ro w n ic tw a

b y ł p o w o d e m  c a łk o w ite g o  ro z k ła ­
d u  s e k c j i  g o rz o w sk ie g o  Stilonh* 
M ie jm y  je d n a k  n a d z ie ję ,  ze je że li 
n a s i  le k k o a t le c i  b ę d ą  o d n o s ić  co­
ra z  w ię k sz e  s u k c e s y ,  to  z całą  
p e w n o śc ią  p o z y s k a ją  d la  s w e j dy* 
e y p l in y  n o w y c h  d z ia ła c z y . Z n a j­
d z ie  s ię  ró w n ie ż  w ię ce j ś ro d k ó tf  
f in a n s o w y c h  n a  z a s p o k o je n ie  s ta ­
le  w z r a s ta ją c y c h  p o trz e b .

J .  S .

L  B1RGFELLNER

zasłużonym działaczem 

ku'tury fizycznej
Z okazji Dnia Nauczycieli 

przewodniczący G K K FiT W ło­
dzim ierz Reczek nadal odzna­
czenia i ty tu ły  zasłużonych  
działaczy ku ltury  fizycznej 5 
w ybitn ie  zasłużonym  d la  roz­
woju wychow ania fizycznego  
i sportu nauczycielom. Wśród 
odznaczonych znajduje się kie 
rów nik Oddziału W ychowanki 
Fizycznego Kuratorium  Szko l­
nego w Z ielonej Garza Lech 
Birafellnetr


